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M s t Henryk Zawadzki , eme-
rytowany prawnik z Torunia, 
amatorsko za jmuje się plasty-
ka. Jest on chyba jedynym, 
który jako tworzywo stosuje 
...znaczki pocztowe. Prace je -
go, przypominające trochę mo-
zaikę, to przede wszystkim 
ikony, martwe natury i kwia-
ty. Ostatnią jest portret Ko -
pernika (wyżej ) , któremu po-
święcił około 300 godzin pra-
cy. N a zdjęciu — artysta-ama-
tor tworzy martwą naturę 

ZDJĘCIA: CAF 
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NA OKŁADCE: 

Nasza młodzież, prze-
bywająca na studiach 
w Polsce, w dniu ma-
jowego święta. W środ-
ku Zuzanna Stefanik z 
Troyes, absolwentka fi-
lologi romańskiej Uni-
wersytetu Jagiellońskie-
go w Krakowie — dziś 
już lektorka tej uczelni, 
a zarazem studentka 
wydziału orientalistyki. 
Obok — jej koledzy z 
Francji, m. in. Zelezow-
ski spod Paryża i Pu-
chalski z Carvin (Pas-
de-Calais). 

W Ostrzeszowie (woj . poznań-
skie) na świetnie przygotowa-
nych trasach rozegrano mi -
strzostwa Polski w biegach 
prze ła jowych. Tytuł mistrzow-
ski zdobył Henryk Piotrowski 
z warszawsk ie j „Legii" . N a 
naszym zdjęciu: start do b ie -
gu juniorów na 4.000 m e t r ó w ^ 

180 lat temu w Sali S e j m o w e j W 
Z a m k u Królewskiego w W a r 
szawie uchwalona została 
Konstytucja 3 M a j a — p i e rw -
sza w historii ustawa, okreś-
la jąca podstawowe zasady zre-
formowanego na Sejmie Czte-
roletnim ustroju Polski. „Od 
rana w dzień 3 m a j a napeł -
niła izbę se jmowych obrad 
ciekawa publiczność. N a od-
głos, że Konstytucja dnia te-
go podaną m a być Sejmowi , 
biegł każdy dowiedzieć się, j a -
ki jego i ojczyzny los bę -
dzie..." — pisał o tej przeło-
m o w e j chwili Hugo Koł łątaj , 
jeden z twórców Konstytucji. 
N a zdjęciu — Zamek K r ó l e w -
ski z okresu międzywojennego 

Po l ska obchodz i 50- lec ie I I I P o w s t a n i a Ś ląsk iego , n a j w a ż -
n i e j s z ego z t rzech z b r o j n y c h z r y w ó w ludu ś ląskiego, k t ó r y 
po p i e r w s z e j w o j n i e i od rodzen iu się p a ń s t w o w o ś c i po l sk i e j 
d o m a g a ł się po łączen ia G ó r n e g o Śląska z Po lską . K i e d y za-
w i ó d ł p l eb i scy t o d b y t y 21 marca 1921 i Rada A m b a s a d o r ó w 
us i ł owa ła podz ie l i ć Z i e m i ę Sląsiką m i ę d z y Po l skę a N i e m c y 
w sposób j a k n a j b a r d z i e j n i e s p r a w i e d l i w y , nocą z 2 na 3 m a -
j a 1921 w y b u c h ł o I I I P o w s t a n i e , p op r z ed zone s t r a j k i e m g e -
ne ra lnym, k t ó r y ob j ą ł ca ły górnoś ląsk i p r z emys ł gó rn i c zy 
i hutn iczy o raz k o l e j n i c t w o . Zac i ę t e w a l k i t r w a ł y p rzez p r z e -
sz ło 6 t ygodn i . Mias ta , w k t ó r y c h z n a j d o w a ł y się garn i zony 
f r ancusk i e i w ł o sk i e , s p r o w a d z o n e na t e ren p l e b i s c y t o w y , z o -
stały od i z o l owane , o toczone i w y ł ą c z o n e z dz ia łań p o w -
stańczych. D o n a j k r w a w s z y c h w a l k dosz ło w r e j o n i e K ę d z i e -
r zyna i G ó r y św. A n n y na Opo l s zczyźn i e . P o s tronie n i e -
m i e c k i e j w p r o w a d z o n o do dz ia łań r e gu l a rne d y w i z j e pod do -
w ó d z t w e m d w ó c h z a w o d o w y c h g e n e r a ł ó w pruskich. Oddz i a ł a -
mi po l sk imi d o w o d z i l i w w i ęks zośc i p o d o f i c e r o w i e i niżsi 
o f i c e r o w i e , P o l a c y z b y ł y c h a rmi i zaborczych . 50-te j roczn icy 
I I I P o w s t a n i a p o ś w i ę c i m y w n a j b l i ż s z y m czasie osobny a r t y -
kuł. N a n a s z y m zd j ę c iu : M a u z o l e u m P o w s t a ń c a na G ó r z e 
św. A n n y , dłuta z n a k o m i t e g o X a w e r e g o Dun ikowsk i e go . 

Dostawcą urządzeń technolo-
gicznych d la przemysłu elek-
tronicznego, elektrycznego i 
teletechnicznego jest Fabryka 
Maszyn Lampowych „Un i -
masz" w Koszalinie. Obecnie 
zakład przygotował serię in-
fo rmacy jną automatów do za -
tapiania trzonków żarówek 
(na zdjęciu). Przed kilku ty-
godniami rozpoczęto również 
seryjną produkcję pomp próż-
niowych na licencji znanej 
f i rmy francuskiej „SogeT" 

Szczeciński Tydzień Teatralny 
należy do tradycji. W ramach 
tegorocznego, odbył się ogól-
nopolski przegląd teatrów za-
wodowych małych form. I ' 
czestniczyło w nim 11 zespo-
łów z całego K ra j u . N a j w y ż e j 
oceniono krakowski montaż 
„Jest w piekle miejsce znane". 
Jedno z wyróżnień otrzymał 
spektakl A . Swirczyńskiej 
„Rozmowa z własną nogą" 
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W dz i s i e j s zym numerze z n a j -
du j e się p iąta część „P rzewod -
nika Tu r y s t y c znego do Polski i 
po Polsce", o b e j m u j ą c a strony 
65—80, łącznie w i ę c o t r z y m a l i 
nasi Czy t e ln i c y już 80 stroin 
P r z e w o d n i k a . W nas tępnym nu-
m e r z e szósta część o b e j m i e 
s trony 81—96. Całość będz i e m i a -
ła 160 stron. P r z y p o m i n a m y , że 
P r z e w o d n i k jest n ieodłączną c z ę -
ścią naszego p isma i bez „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " n ie jest do na-
byc ia . 

Paryscy goście wyrusza ją z Domu T u -
rysty na kolejną wycieczkę po stolicy 

f esseur Koźm ińsk i , qu' i ls ont beaucoup 
appréc iés . L e l endema in c ' é ta i t la v i -
s i te gu idée du ghe t to de V a r s o v i e e t 

Ciąg dalszy na str. 4 

i K R A K O W I E 
Studenci z Uniwersytetu Pa r i s -Nord przed pomnikiem Kopernika w Warszawie 

Studenci z Institut Universitaire de Technologie, wchodzącego w skład Uniwersytetu Paryż-Północ, 
mając możność odbycia podróży zagranicznej do jednego z krajów Europy w czasie ostatnich 2-tygodnio-
wych ferii wielkanocnych, wybrali Polskę. Od momentu decyzji do urzeczywistnienia wycieczki droga 
była długa. Studenci nie mieli bowiem doświadczenia, jak się tego rodzaju wycieczki organizuje. Nie 
mieli również dostatecznych środków na realizację planu. Trzeba było pracowicie, cierpliwie wyliczyć, 
na co będą mogli sobie pozwolić, zrezygnować z rzeczy kosztownych, ale zachować pozycje zasadnicze: 
odwiedzenie Warszawy i Krakowa. 

W o p r a c o w a n i u p l a n u p o d r ó ż y d o p o m ó g ł s t u d e n t o m b a r d z o ż y c z l i w i e p a r y s k i „ L O T " . R e p r e z e n t a n t P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h w 
P a r y ż u p . i n ż . R o b e r t S l a b y w r a z z ca ł ą e k i p ą „ L O T - u " » b y ł u j ę t y tą n i e z w y k ł ą s y m p a t i ą , z j a k ą s t u d e n c i z I n s t y t u t u U n i w e r s y t e c -
k i e g o T e c h n o l o g i i o d n o s z ą s ię d o P o l s k i , k r a j u i m j e s z c z e n i eznanego . D l a t e g o s t u d e n c i p o t r a k t o w a n i z o s t a l i n i e j a k z w y k l i k l i e n c i 
(a k l i e n t o m s w y m „ L O T " n a p r a w d ę p o t r a f i d o g a d z a ć ) , a l e j a k p r z y j a c i e l w p o t r z e b i e , k t ó r e m u t r z e b a p o m ó c . 

Na kilka dni przed odlotem do Warszawy studentki, studenci i profesorowie I U T zebrali się w swym 
gmachu w Saint-Denis na miłym towarzyskim cocktailu. Zaproszona została na ten cocktail przedstawi-
cielka Biura Podróży „Transtours" w Paryżu p. Halina Stępniewska, reprezentant P L L „LOT" inż. 
Robert Słaby i p. Gabriela Domańska z P L L „LOT" . Przed cocktailem profesor Wyższej Szkoły Plano-
wania i Statystyki w Warszawie, p. Jan Lipiński, zaznajomił uczestników wycieczki z systemem 
kształtowania się cen w Polsce. 

A jak było podczas wycieczki? Informuje o tym Wojciech Gilewski — student z Warszawy, słu-
chacz Wyższego Studium Języków Obcych w Warszawie, Sekcja Francuska. 

Setka wyjeżdża jących do Polski studentów z Uniwersytetu Pa r i s -Nord stanowi pierwszą w tym roku większą gruce 
przewożoną przez P L L „ L O T " z Paryża do Wa r s zawy specjalnym samolotem. N a wykładzie przed wycieczką 

LES „lUT-iens" 
EN P O L O G N E 

I ls sont venus à V a r s o v i e en av i on 
l e 4. I V . pour passer en P o l o g n e une 
d i za ine de j ours ; une centa ine de 
jeunes, f i l l es e t garçons ent re d i x - n e u f 
e t v i n g t - d e u x ans, tous étudiants de 
l ' Ins t i tut Un i v e r s i t a i r e de T e chno l o g i e 
( I U T ) à Sa int -Denis , près d e Par i s . L e 
v o y a g e même , p r é v u c o m m e v o y a g e 
d 'é tudes avec des aspects tourist iques, 

f u t conçu par deux hommes : M . K O Ź -
M I Ń S K I — pro f esseur à l 'Eco l e C e n -
t ra l e de la P l an i f i c a t i on et des S ta -
t ist iques à Va rsov i e , du cô té po lona is -
et M . P U J O L - C O U M E E A T — assistant 
en m a r k e t i n g à I ' I U T . C 'est aussi M . 
K o ź m i ń s k i que p r épa ra en gros l e 
p r o g r a m m e du sé jour e t proposa à 
l ' agence tour is t ique po lona ise „ A l m a -
t u r " de s 'occuper de l ' h ébe rgement , 
d 'assurer les moyens de t ranspor t e t 
d 'organiser l e sé jour des França is en 
Po l ogne . 

U n e m a j o r i t é éc rasante des é tudiants 
f rança i s sont venus en P o l o g n e pour 

la p r e m i è r e fo is de l eur v i e . L e u r s 
p r emiè r es impress ions fu ren t , dès l e 
début, condi t ionnées par l ' incontestab le 
empre in t e du sole i l sp l end ide de ce 
p r in t emps po lona is débutant t im ide -
ment . A l ' a r r i v é e on en tenda i t d é j à 
par tout des: „ M a i s déc idément , i l f a i t 
plus chaud ici qu 'à Par is . . . ! " . T o u t de 
suite après l ' a r r i vée , p r o f i t an t du beau 
temps, on les amena dans les cars 
v is i te r l e pa la is d e W i l a n ó w , on leur 
f i t v o i r la v i l l e de V a r s o v i e et , pour 
f in i r , oin l eur f i t écouter une c o n f é -
rence sur l e c o m m e r c e in té r i eur et 
ex t é r i eur polonais , tenue par l e piro-



Poważny był współudział B iura Podróży „Transtours" w real izowaniu wie lkie -
go zamierzenia: udzieliło ono studentom kredytu. Po p r a w e j kierowniczka 
działu polskiego „Transtours" pani Hal ina Stępniewska podczas cacktailu 

Dalszy ciąg ze str. 3 

deux con fé rences : ce l l e au Cen t r e des 
Coopéra t i ons Ag r i c o l e s (CHS ) sur les 
pr inc ipes de l ' o rgan isa t ion et du f o n -
c t i onnement d 'une c oopé ra t i v e de ce 
genre , e t ce l l e à l a Coopé ra t i v e „ S p o -
ł e m " po r tan t sur les fonct ions des 
unions des coopéra t i ves de c o n s o m m a -
tion. toutes deux su iv i es des débats 
bien animés. L a so i rée de ce jour les 
a r encont rés dans un des c lubs d ' é tu -
diants de Varsov i e , „ S t odo ł a " . L e p r o -
g r a m m e p r é v o y a i t ce t t e pe t i t e dé t en te 
après deux journées passées en r e n -
contres e t v is i tes de tous genres. 

L e j our su ivant on a pu les v o i r 
con temp le r les nob les monuments de 
Cracov i e , admi r e r l ' amb iance pa r t i cu -
l i è r e de c e t t e v i l l e , s ' émerve i l l e r de 
l 'accuei l que l ' on l eu r y a r éservé . L e 
beau temps, qui para issa i t les su iv re , 
augmenta i t enco r e la j o i e et l e con-
t en tement universe ls . A p r è s trois m a -
gn i f i ques journées passées à C racov i e 
ils sont al lés v i s i t e r la plus g r ande 
con f i gura t i on urba ine e t industr i e l l e 
en Po l ogne , à savo i r , c e l l e de K a t o -
wice , eng l oban t env i r on un d i x i è m e de 
la popula t ion de no t r e pays . Auss i tô t 
arr ivés , i ls f u r e n t très é tonnés par 
le contras te entre l ' ag i ta t ion a v a n t -
pascale de C r a c o v i e e t l 'aspect m o r t 
que présenta i t la v i l l e de K a t o w i c e le 
11 et l e 12 av r i l : tous l es bars, m a -
gasins et ca fés é ta ient f e rmés , i l y 
ava i t peu de c i rculat ion dans les rues. 

En r ou t e on l eur a f a i t v o i r l ' anc ien 
camp de concentrat ion et d ' e x t e r m i -
nation de B r z e z i n k a - O ś w i ę c i m . C 'es t 
ici , sur le p lus g rand c ime t i è r e du 
monde , qu ' i ls se reecue i l l i r ent l ongue -
m e n t d e v a n t les ombres des 4 mi l l i ons 
de v i c t imes des naz is qu i y t r ouvè r en t 
la mor t . A p r è s c ' é ta i t l ' excurs ion à 
W ie l i c zka et la v i s i t e d e la m i n e de 
sel g e m m e , un ique e x e m p l a i r e de ce 

g en r e à l ' é che l l e mond ia l e . L e 12 a v r i l 
ils é ta i en t dé j à de r e t our à V a r s o v i e 
pour p o u v o i r p r e n d r e l e l endema in un 
des av ions de la „ L O T " à dest inat ion 
de Par i s . 

A les en t endre r épond r e à des ques -
t ions concernant l eur sé j our en P o -
l o gne i l n 'é ta i t pas d i f f i c i l e de cons^ 
tater ce qui les a f r a p p é s les p lus 
dans n o t r e pays . En p r e m i e r l i eu v i en t 
Cracov i e . Se lon les jeunes França is 
l ' anc ienne capi ta le de P o l o g n e bat, et 
sur tous les points, c e l l e d ' au jourd 'hu i : 
aussi b ien quant à l ' a rch i t ec ture qu 'au 
po int de v u e habi tants et a tmosphère 
des d e u x v i l l es . — „ C r a c o v i e nous a 
suirpris, e t i l f au t se r e n d r e à l ' é v i -
dence des fa i ts qu ' e l l e est beaucoup 
m i e u x q u e V a r s o v i e " . — disa ient- i ls 
au départ . — A p a r t ce la i l y a 
autre chose aussi; c 'ést que les gens 
ici sont t r op penchés ve r s l e passé, 
ve rs c e qu i é ta i t avant , au l i eu de 
s 'é lancer v e r s l ' a v en i r . C 'est v r a i que 
la de rn i è r e gue r r e les a t rop marqués 
pour qu ' i ls l ' oub l i ent f ac i l ement , ma is 
pour v i v r e m i eux , p o u r avancer i l f a u t 
se dé tacher du passé. — a f f i r m a i e n t -
ils aussi. — Ont - i l s ra ison ou tort? 
P e u t - ê t r e nous-méimes l e v e r rons 
encore.. . P lus i eurs d ' en t re nous pensent 
r e v en i r en Po l ogne , ma i s cette f o i s - c i 
à t i t re ind iv idue l , pour p o u v o i r en -
t rer en contact p lus d i rec t a v ec la 
popula t ion , les j eunes Po lona is , pour 
pouvo i r conna î t r e m i e u x v o t r e pays 
cair ils l e t r ouven t intéressant. . . " — 
éta ient l eurs dern ières paro les a van t 
l e déco l lage . En l eur souhaitant un 
bon v o y a g e nous les inv i tons c o rd i a -
l emen t en Po l ogne . 

W . G I L E W S K I 

Reprezentant P L L „ L O T " w Paryżu p. inż. R. S łaby (pośrodku) i p. G . Domań -
ska w rozmowie z profesorami współdziała jącymi w organizowaniu wycieczki 

Jak Amerykanie chcieli wysłać 
de Gaulle'a na Madagaskar ? 
Ar c h i w a raz po raz ods łan ia ją ku l i sy c zasów i sp raw , o k t ó r y c h w n i e -

j e d n y m w y p a d k u m i e l i śmy dotąd nieco inne w y o b r a ż e n i e . P r z e d e 
ws z y s tk im , j e ż e l i chodz i o la ta os ta tn ie j w o j n y , k i e d y to n i ema l k a ż -
da do tycząca j e j rzecz , by ła t a jna , dostępna t y l k o n i e l i c znym, zobo-

w i ą z a n y m do z a chowan ia ścis łe j t a j e m n i c y , z a m y k a n a w kasach pancernych . 
A do t y c z y ł o to n ie t y l k o p l a n ó w o p e r a c y j n y c h , z b r o j e n i o w y c h , p r o d u k c y j -
nych, z a o p a t r z e n i o w y c h czy k o m u n i k a c y j n y c h , a le t akże p r o t o k ó ł ó w i notatek 
ws z e l k i ch po l i t y c znych , gospodarc zych i w o j s k o w y c h k o n f e r e n c j i , a n a w e t 
p r y w a t n e j k o r e spondenc j i osób z a j m u j ą c y c h o d p o w i e d z i a l n e s tanowiska . 
Jeże l i b o w i e m j akaś s p r a w a n ie mia ła znaczen ia dla bezpośredn ich dz ia łań 
w o j e n n y c h , to mog ł a b y ć przec i e ż w y k o r z y s t a n a dla p r o p a g a n d o w y c h c e l ó w 
w r o g a , a t y m s a m y m szerzyć d y w e r s j ę , os łabiać ducha w a l k i , d e zo rgan i zo -
wać . I dop i e ro dziś, k i e d y udos tępn iane są t a j n e a r c h i w a z o w y c h lat, do-
w i a d u j e m y się j a k n i e j edna r z ec z mia ła się n a p r a w d ę . 

Os ta tn io na p r z y k ł a d udos tępn iono korespondencją z roku 1943 między 
premierem Wielkiej Brytanii, Winstonem Churchillem, a prezydentem Sta-
nów Zjednoczonych Franklinem Rooseveltem w s p r a w i e osoby generała 
de Gaulle'a, k t ó r y — j a k w i a d o m o — stał w ó w c z a s na cze le Komitetu Wy-
zwolenia Narodowego Francji. W . B ry tan ia i U S A us i ł owa ły K o m i t e t ten 
uczyn ić p o w o l n y m dla s iebie na r z ędz i em i p r z e c i w s t a w i a ł y w t y m czas ie 
de G a u l l e ' o w i gen. Giraud, aby móc ro zs t r zygać o n a j b a r d z i e j ż y w o t n y c h 
sp rawach F r a n c j i b i e żących i p r z ys z ł o śc i owych w sposób a rb i t r a lny , bez p o -
r o z u m i e w a n i a s ię z z a in t e r e sowanymi , z godn i e z ce lami , k t ó r e i m p r z y ś w i e -
cały . D e G a u l l e z całą s tanowczośc ią p r z e c i w s t a w i a ł się t emu n ie u znawa ł 
d e c y z j i d w ó c h a l ianck ich po tęg i choć d y s p o n o w a ł w o b e c nich t y l k o siłą 
s w e g o charak te ru oraz p o w o ł y w a n i e m się na F r a n c j ę wa l c zącą pod h i t l e -
r o w s k ą okupac ją , c zego al ianci n ie bardzo uznawa l i , w y c h o d z i ł n i e j edno -
k ro tn i e z zac ię tych spo rów zwyc i ę z cą . Są to na ogó ł s p r a w y znane, chać nie 
w e ws zy s tk i ch szczegółach. P o n i e w a ż K o m i t e t W o l n e j F r a n c j i dz ia ła ł z L o n -
dynu z a n i m przen iós ł się do A l g i e r u , g ł ó w n e w y s i ł k i odsunięc ia de Gau l l e ' a 
od w ł a d z y p r z y p a d a ł y Church i l l ow i i j e g o pomocn ikom, zaś ro la p o l i t y k ó w 
S t anów Z j e d n o c z o n y c h sprowadza ła się do i n i c j a t y w y , p o m y s ł ó w i p o d -
szep tów . 

„Nie wiem co zrobić z de Gaulle'm — pisa ł R o o s e v e l t do Church i l l a 
8 m a j a 1943, o c z y m dop iero dziś się d o w i a d u j e m y . — Czy nie zechciałby go 
pan uczynić gubernatorem Madagaskaru". P r e z y d e n t o w i U S A chodz i ł o o to 
by de Gau l l e ' a odsunąć j ak n a j d a l e j od s p r a w F r a n c j i . N a z y w a ł on go' 
w s w y c h l istach „panną młodą", k t ó r e j „zachowanie staje się coraz bar-
dziej niesforne". „Kurs de Gaulle'a i jego stanowisko — pisa ł Roos e v e l t 
jest niemal nie do zniesienia"; o toczen ie g ene ra ła n a z w a ł „zjadliwym sztabem, 
propagandowym", a w i n n y m l iśc ie s tw ie rdza ł , że j es t „coraz bardziej za-
niepokojony ciągłymi machinacjami de Gaulle'a" i p r o p o n o w a ł pe rsona lne 
zm iany w składz ie K o m i t e t u W o l n y c h F r a n c u z ó w przez „usunięcie niektó-
rych ludzi, o których wiemy, że są niemożliwi" i „dokooptowanie innych". 

Church i l l też r adby się po zbyć de Gau l l e ' a , g d y ż i j e m u w n i e j e d n e j 
s p r a w i e p r z y w ó d c a W o l n y c h F r a n c u z ó w za laz ł mocno za skórę , a le Church i l l 
b y ł ba rdz i e j z o r i en towany w sy tuac j i o k u p o w a n e g o k r a j u , m ia ł d o k ł a d n i e j -
sze i n f o r m a c j e o ruchu oporu, o nas t ro jach z n i e w o l o n e g o spo łeczeństwa , 
0 j e g o stosunku do r z ą d ó w V i chy i w i ed z i a ł , ż e p r z e c i w p r ą d o w i n ie można 
za d ługo płynąć. A w t y m czasie na t e ren i e o k u p o w a n e j F r a n c j i d o k o n y w a -
ło się podz i emne z j ednoczen i e ws zy s tk i ch u g r u p o w a ć po l i t y c znych do w s p ó l -
ne j w a l k i z na jeźdźcą i ko l abo ran tami w szeregach ruchu oporu, ros ły a n t y -
l a w a l o w s k i e nastro je , w z m a g a ł y s ię c z y n n e * ' w y s t ą p i e n i a p r z e c i w N i e m c o m . 
Równoc z e śn i e oddz ia ły W o l n y c h F r a n c u z ó w poza Europą , choć uza leżn ione 
w uzbro j en iu od a l iantów, ros ły w siłę l i c zebną , a dla s o jus zn ików nie m o -
g ło to być obo ję tne . To też , j a k s ię t e ra z d o w i a d u j e m y z p ro tokó łu r o z m o -
w y Church i l la p r z e p r o w a d z o n e j 13 m a j a 1943 z a m e r y k a ń s k i m sekre ta r zem 
stanu Hullem, p remie r b r y t y j s k i o św iadczy ł , że choć „de Gaulle jest okrop-
ny we współpracy", to j e d n a k „uważany on jest za symbol francuskiego ru-
chu oporu i Brytyjczycy nie mogą go wyrzucić za burtę". 

D e Gau l l e u r zędowa ł j u ż w t e d y w A l g i e r z e . A n g l i c y p o z b a w i l i go m o ż -
l iwośc i i sk rowych k o n t a k t ó w s z y f r o w a n y c h z f r a n c u s k i m i p l a c ó w k a m i 
w L o n d y n i e i w innych k ra j a ch . K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o p r z e -
kształc i ł się w rząd (26 ma j a ) , co og łos i ł a co s k o n f i s k o w a ł y c enzury — b r y t y j -
ska i amerykańska . N a s t ę p n e g o dnia (27 m a j a ) j a k to w i e m y z d rug i e go 
tomu Pamiętników de Gaulle'a, p r z y b y ł do A l g i e r u f r ancusk i admi ra ł Fénard, 
pe łn iący w W a s z y n g t o n i e f u n k c j ę sze fa m i s j i mo r sk i e j W o l n e j F ranc j i , k t ó -
r y z łoży ł de G a u l l e ' o w i t e j treści s p r a w o z d a n i e : 

„ P r e z y d e n t p r o s i ł m n i e f o r m a l n i e , a b y p r z e k a z a ć p a n u j e g o z a p r o s z e n i e d o W a s z y n g -
t o n u . W o b e c s t a n o w i s k a , k t ó r e d o t ą d z a j m o w a ł w t e j s p r a w i e , n i e m ó g ł b y , n i e t r a c ą c 
t w a r z y , w y s t o s o w a ć t e g o z a p r o s z e n i a o f i c j a l n i e . M u s i w i ę c o b r a ć d r o g ę p ó ł o f i c j a l n ą . 
J e ż e l i w t y c h w a r u n k a c h p r z y j m i e p a n j e g o z a p r o s z e n i e , a m b a s a d y w n o r m a l n y m t r y -
b i e p r z y g o t u j ą p a ń s k ą p o d r ó ż z t y m , ż e n i e t r z e b a b ę d z i e p o d a w a ć d o w i a d o m o ś c i 
p u b l i c z n e j , k t o m i a n o w i c i e , R o o s e v e l t c z y p a n , w y s t ą p i ł z i n i c j a t y w ą s p o t k a n i a . " 

D e Gau l l e o d p o w i e d z i a ł na to : „Wkrótce nastąpi moment, w którym bę-
dę chciał udać się do Waszyngtonu... Na razie nie mogę jednak udzielić żad-
nej konkretnej odpowiedzi ponieważ udaję się do Londynu, i... kontakty 
w tej sprawie trzeba będzie wznowić w późniejszym terminie.". 

A dla A m e r y k a n ó w kon tak t z de G a u l l e ' m b y ł w t e d y j a k na j p i l n i e j s z y . 
D o w y l ą d o w a n i a a l i a n t ó w w e F r a n c j i by ł o już w s z y s t k o p r z y g o t o w a n e . N i e 
m o g ł o s ię w i ę c obyć bez p o i n f o r m o w a n i a F r a n c u z ó w , i uzgodn ien ia z n imi 
p e w n y c h p r o b l e m ó w . 

W L o n d y n i e dosz ło do a w a n t u r y , k i e d y Church i l l w y s u n ą ł w o b e c de G a u l -
le 'a p r o p o z y c j e j a k z a ł a tw i ć s p r a w ę T y m c z a s o w e g o Rządu F rancusk i ego 
1 uznania go p r z e z A m e r y k a n ó w . 

„ R z ą d f r a n c u s k i i s t n i e j e — o d p o w i e d z i a ł s t a n o w c z o d e G a u l l e . — N i e m a m w t e j 
s p r a w i e p o w o d u p r o s i ć o c o k o l w i e k a n i s t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h a n i w i e l k i e j B r y t a n i i . 
Z c h w i l ą , g d y t o z o s t a ł o w y r a ź n i e s t w i e r d z o n e , j e s t r z e c z ą w a ż n ą d l a w s z y s t k i c h a l i a n -
t ó w , a b y z o r g a n i z o w a ć s t o s u n k i m i ę d z y a d m i n i s t r a c j ą f r a n c u s k ą a a l i a n c k i m d o w ó d z -
t w e m w o j s k o w y m . Z a p r o p o n o w a l i ś m y t o j u ż d z i e w i ę ć m i e s i ę c y t e m u . P o n i e w a ż j u t r o 
i r m i e b e d a ł a d o w a ć w e F r a n c j i , r o z u m i e m p o ś p i e c h , z j a k i m p a n p r a g n i e u r e g u l o w a ć 
t ę s p r a w ę . A l e g d z i e j e s t n i e z b ę d n y d o n i e j p r z e d s t a w i c i e l a m e r y k a ń s k i . W s z a k b e z 
n i e g o , j a k p a n t o d o b r z e w i e , n i c n i e m o ż e m y p o s t a n o w i ć . S t w i e r d z a m , ż e r z ą d y w a -
s z y n g t o ń s k i i l o n d y ń s k i p r z e d s i ę w z i ę ł y o d p o w i e d n i e ś r o d k i b e z p o r o z u m i e n i a s i ę z n a m i . 
P r z e d c h w i l ą d o w i e d z i a ł e m s ię , ż e m i m o n a s z y c h o s t r z e ż e ń w o j s k a i s ł u ż b y a m e r y k a ń -
s k i e m a j ą c e w y l ą d o w a ć na n a s z y m t e r y t o r i u m , z o s t a ł y z a o p a t r z o n e w t a k z w a n e „ p i e -
n i ą d z e f r a n c u s k i e " , w y p r o d u k o w a n e za g r a n i c ą , k t ó r y c h r z ą d R e p u b l i k i n i e u z n a j e . . . 
T y l k o p a t r z e ć , a j u t r o — n a r o z k a z p r e z y d e n t a U S A i z p a ń s k ą z g o d ą — g e n . E i s e n h o -
w e r o b w i e ś c i , ż e o b e j m u j e w ł a d z ę n a d F r a n c j ą . C z y w y o b r a ż a p a n s o b i e , ż e m o ż e m y 
p e r t r a k t o w a ć na p o d o b n y c h z a s a d a c h ? " 

Church i l l w p a d ł w e wśc i ek łość i z awo ł a ł : 
„ A p a n c z y w y o b r a ż a s o b i e , ż e m y A n g l i c y , m o ż e m y z a j ą ć s t a n o w i s k o o d m i e n n e o d 

s t a n o w i s k a S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . . . W y z w o l i m y E u r o p ę , a l e w y z w o l i m y j ą d l a t e g o , ż e 
A m e r y k a n i e są z n a m i . . . Z a k a ż d y m r a z e m , g d y b ę d z i e m y m u s i e l i w y b i e r a ć m i ę d z y 
E u r o p ą a o c e a n e m — w y b i e r z e m y o c e a n . Z a k a ż d y m r a z e m , g d y b ę d ę m u s i a ł w y b i e r a ć 
m i ę d z y R o o s e v e l t e m a p a n e m — w y b i o r ę R o o s e v e l t a . . . " 
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UN POEME 
DEDIE 

A NOS AMIS 
Cer ta ins soirs, on s 'aperço i t que l a l ec ture est l ' a c t i v i t é la plus bel le , et on 

se p r end à r endre grâce , l onguemen t . I c i , aux Ed i t ions du B e f f r o i de M i l l a u 
( A v e y r o n ) , qu i ont pub l i é un r ecue i l de p o è m e s de M . Jean Bruneau int i tu lé 
„Dièses e t B é m o l s " . M . Bruneau est un poè t e qu i se veu t i m m é d i a t e m e n t 
compréhens ib l e . I l p r o m è n e sur le m o n d e un r e g a r d cha l eu r eux e t se raconte 
l i b r e m e n t se lon une opt ique d ' h o m m e sensib le qu i ne déteste pas pa r t ag e r 
l es soucis e t les jo ies d 'autrui . Ou t r e „D ièses e t B é m o l s " , on lu i doi t un recue i l 
de poésies in t i tu lé „ G l a n e s " , un v o l u m e de souven i rs ( „ M o n père , c e m é d e -
c in " ) , une nouve l l e ( „ L e T e s t a m e n t " ) ainsi que des p o è m e s humor i s t i ques ( „En 
po tard isant " ) , q u i ont é t é p r é f a cés par l e cé l èbre docteur A n d r é Soub i ran . 

Dé l i c i eux à l i re , les p o è m e s que M . Bruneau a réunis dans „D ièses et B é -
m o l s " m a r i e n t a v ec bonheur l ' i nqu i é tude mé taphys i que à une sorte de sagesse 
enso le i l l ée . N o m b r e d ' en t re e u x sont de vé r i t ab l e s gourmand ises v e rba l es . 
N o u s les avons goûtés d ' au tant plus v i v e m e n t qu 'à la p a g e 28 du recue i l de 
M . Bruneau , nous a v o n s découve r t avec un é tonnement mâ t iné d ' émot i on 
qu 'une so l ide et anc ienne am i t i é l i e l e t a l en tueux auteur de „D ièses et B é -
m o l s " à un couple q u e nous tenons en g r ande est ime, savo i r à ma î t r e Tadeusz 
Jagoszewsk i , ce jur i s t e par i s i en qu i chaque s ema ine conse i l l e les l ec teurs de 
not re h e b d o m a d a i r e en m a t i è r e ju r i d i que ou l i t i g i euse et dont on connaît l e 
d é v o u e m e n t >à l a cause de l ' am i t i é f r anco -po l ona i se , et à sa f e m m e Danuta . 
En e f f e t , M . Bruneau a déd ié à ses amis po lona is un charmant p o è m e qu ' i l 
a in t i tu lé „Che z T h a d é e " . V o i c i ce beau t e x t e : -

CHEZ THADEE 
A Saint-Fiacre, auprès d'Etrechy, 
Entre le pont et la colline 
Dans le vallon où s'infléchit 
En gracieux contours, la Juine, 
Se prélasse — charmante au point 
Qu'on ne peut s'en faire une idée 
Comme bijou dans un écrin — 
L a maison de l'ami Thadée. 

Une glycine: c'est ici. 
Arrête-toi, âme bien née, 
Et ne te fais plus de souci 
Pour ce que sera ta journée. 
Sous le plus aimable des toits 
Où s'est, ta Muse hasardée 
Deux bons anges veillent sur toi: 
J'ai nommé: Danusia, Thadée. 

Car quel accueil on y reçoit 
Quand, la grille pour vous ouverte, 
On s'installe „comme chez soi" 
A la table toujours offerte. 
— O la fine glace, tudieu, 
Aux framboises accomodée! 
Comment ne pas croire au bon Dieu 
Chez Danusia et chez Thadée? 

On y peut faire ce qu'on veut, 
Cueillir la groseille ou la fraise, 
Rêver beaucoup, dormir un peu, 
Flâner ou deviser à l'aise... 
Contempler dans le ciel, là-haut, 

La lune, morne ou déridée... 
Tâter, s'il fait trop soif, ou chaud, 
Du joli cru signé „Thadée". 

On y rencontre des amis 
Chacun peut dire ce qu'il pense 
Ici, tout est admis, permis 
Fors la bêtise et l'impudence... 
Et, du coeur qu'on a sur la main 
Fuse, en une franche bordée, 
Le rire, clair, limpide et sain, 
Chez Danusia et chez Thadée. 

Que ce soit ici — ou bien là — 
Sous ce poirier, sous cet érable, 
Ce prunus, cette pergola, 
L'endroit, partout est délectable. 
Et quand, parfois — tant pis pour 

nous! — 
Se fond, le nuage, en ondée, 
Dans la grand-salle, qu'il fait doux 
Chez Danusia et chez Thadée! 

On y viendrait finir ses jours 
Pourquoi pas? tellement l'hôtesse 
Dépense des trésors d'amour 
De ferveur et de gentillesse 
Pour votre bonheur... C'est au coin 
De la route, après la coudée... 
(Vous autres, ne l'oubliez point!) 
La maison de l'ami Thadée. 

R / I D I O O D B I O I I / i l M I - T T ME L K E W Ë j Z I ł f Ł Y 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LEMG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N Y : 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N O R D ) 

N a de Gau l l e 'u n ie zrob i ło to żadnego w r a ż e n i a . N a obecnych p r z y t y m 
n i ek tó r ych A n g l i k a c h — r ó w n i e ż , a B e v i n podszed ł n a w e t do de Gau l l e ' a 
i g łośno mu ośw iadc zy ł : „Premier powiedział panu, że w każdym wypadku 
stanie po stronie prezydenta Stanów. Proszę przyjąć to do wiadomości, że 
mówił to we własnym imieniu, a nie w imieniu gabinetu brytyjskiego. 

T e g o dnia doszło jeszcze do da l s zych kon t r owe rs j i . De Gau l l e nie ap robo -
w a ł o rędz ia , z k t ó r y m E i s enhowe r m i a ł się zwróc i ć do F rancuzów , ani sposobu 
z a k o m u n i k o w a n i a l u d o m Europy , że a l ianc i t w o r z ą d rug i f r on t . W y g ł o s i ł 
w ł a s n e o r ędz i e z godne z w y m o g a m i F r a n c j i , w y c o f u j ą c się ze z b i o r o w e j 
audyc j i , k tórą m iano nadać z L o n d y n u do Europy po l ądowan iu . F a k t e m 
jest , ż e me tody , j a k i e p r z y t y m w s z y s t k i m s tosowa l i a l ianc i t rudno n a z w a ć 
uc z c iwymi . T a k np. E i s enhowe r do r ę c za j ą c treść s w e g o o rędz ia do F r a n c u -
z ów , popros i ł de Gau l l e ' a o u w a g i i e w e n t u a l n e p o p r a w k i , a k i edy ten p o 
godz in i e p o p r a w k i te doręczy ł , A m e r y k a n i e o św iadc zy l i mu, że nic się j u ż 
nie da zrob ić g d y ż u lo tk i z o r ę d z i e m są w y d r u k o w a n e i n i e b a w e m zostaną 
rozrzfucone nad F r a n c j ą . 

D e Gau l l e by ł w o b e c A m e r y k a n ó w i B r y t y j c z y k ó w ba rdzo upar ty i s ta-
n o w c z y , n ieraz mog ło się w y d a w a ć , że n ie ma rac j i , a l e F r a n c j a na t y m j e g o 
uiporze i s tanowczośc i dobrze wysz ła . 

BIURO 
PODRÓŻY T R A N S T O U R S 

Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
49, avenue de l'Opéra — PARIS l l -ème tel: 7 4 2 - 4 7 - 3 9 
Przedstawicielstwo w LILLE: 53 , rue des Arts 
Mme Janina ZUWAL tel: 5 3 - 1 8 - 6 9 

ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
Pociqgami bezpośrednimi 
bez żadnych przesiadek 

T R A H S T O U R S 
• Załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
• wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés", „Familie 
Nombreuse", etc... 

• bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

zgłoszenia i zapisy przyjmuje T R A H S T O U R S 
oraz nasi korespondenci terenowi 

DYREKCJA 
POLSKIEJ RESTAURACJI W HALACH 

J J 

( C 

1 0 , r u e E t i e n n e M a r c e l , P a r i s 2 - è m e T é l : 2 3 1 - 7 4 - 1 8 
u p r z e j m i e z a w i a d a m i a , ż e w l o k a l u o b o k 

1 3 5 , r u e S t . D e n i s , P a r i s 2 - è m e T é l : 2 3 1 - 7 4 - 1 8 
z o s t a ł o t w a r t y P O L S K I M I N I D R U G S T O R E 

„VARSOVIE-DELIKATESY" 
P O L E C A M Y : 

• Znakomite dania gotowe na wynos, 
• torty • wędliny • konserwy • wódki • likiery. 
• Importowane polskie kryształy • dywany • szkło • wy -

roby artystyczne, skórzane • biżuterię • upominki • 
płyty i książki. 

p BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 

ODDZIAŁ w PARYŻU 
23, r u e T a i t b o u t , P A R I S 9 e t e l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 

Bank Polska Kasa Opieki SA, Oddział w Paryżu 
informuje uprzejmie, że wpłaty na Odbudowę 
Zamku Królewskiego w Warszawie są przyjmowane 
na rachunek E/100700. 
Wpłat można dokonywać w kasach Banku, względnie 
przekazywać na konto pocztowe Banku P K O S A 
numer c/c 1401.65 — Paris, z zaznaczeniem 
„Odbudowa Zamku". 
Ponadto wpłaty na powyższy cel przyjmują również 
przedstawiciele Banku P K O na terenie Francji. 
Bank nie pobiera żadnych opłat od tych transferów. 



Wiosna — na jp i ękn i e j s za 
pora roku. W r a z z j e j p i e r w -
s z y m i p r o m i e n i a m i słońca, 
w s z y s t k o budz i się do życ ia . 
I tak j ak roś l inki , zmęc zone 
d ług im i z i m o w y m i dn i am i — 
z radośc ią w i t a j ą ją b lade 
dz iec ięce buzie. W y p e ł n i a j ą 
się w r z a w ą u lub ione m i e j s c a 
z a b a w — park i , opuszczone 
p lace i p o d w ó r k a . Często 
b r z ydk i e , brudne , obdrapane 
— a le j e d n a k o w o b l i sk ie 
w s z y s t k i m n a s z y m mi lus iń -
sk im, p o d każdą szerokośc ią 
g eog ra f i c zną . T u przec ież j es t 
ich p r a w d z i w y r a j , w o l n o to 
c zego zabran ia d o m i s zko ła ; 
ch lapać w o d ą , sypać p ias -
k i em, „ two i r z y ć " na murach 
i chodn ikach , tu p o z n a j e się 
„ ż y c i e " i można usłyszeć to 
o c z y m rodz i ce r o z m a w i a j ą 
s zep tem, tu w r e s z c i e — m o ż -
na być „ k i m ś " : „ R o b i n H o o -
d e m " , , ,W i lhe lmem T e l l e m " , 
„ L a n c e l o t e m " a n a w e t k ró l em, 
d o p ó k i dobr ze z n a j o m y g łos 
n i e zmusi d o opuszczen ia t r o -
nu dla... d y m i ą c e g o w łaśn i e 
ob iadu. 

W za leżnośc i od f a n t a z j i 
dz i ec i (a t e j n i g d y i m n ie 

fcir.ak) z w iosną, p o d w ó r k a 
zam i en i a j ą się w boisko spor -
t o w e l ub po l i gon . Starsi 
ch łopcy r o z g r y w a j ą mecz p i ł -
ki nożne j , d z i e w c z y n k i girają 
w . . „k lasy" ma luchy w y c z a r o -
w u j ą w piasku wspan ia ł e 
f o r t ece , a ci fctórzy s t aw i a j ą 
tu s w e p i e r w s z e k r ok i — 
z w y k ł e p i a s k o w e batoki. L i c z y 
Slię pomys ł , a l e k a ż d y bez 
w y j ą t k u swą „ p r a c ę " t r ak tu j e 
bardzo ser io i :nie z auważa 
wśc ibsk i ego f o t o r epor t e ra , k t ó -
r y z taiką życz l iwośc ią ( oceń-
cie sami ) p o t r a k t o w a ł s w ó j 
temat . 

Zresz tą n i e j e d e n z nas na 
w i d o k dz iec ięcych igraszek, 
zapomni o ba r i e r z e czasu, i 
przys tan ie . N i e j e d e n — bądź -
m y szczerzy — m a chęć poid-
skoczyć w „klasiach" lub k o p -
nąć p i łkę . P o d w ó r k o budz i 
przec i eż r ó w n i e ż i sny nasze-
go dz iec ińs twa. Jest w s p o m -
n i en i em czegoś d y n a m i c z n e -
go, hero i cznego i ponad w s z y -
stko... bez t rosk iego . E j , łza 
się w oiku kjręci! A w s z y s t -
k i e m u wiinna w i o s n a ! 

Krystyna K O P R O W I C Z 

F O T O : Z b i g n i e w B O G U C K I (6) 
i A R C H I W U M 

Dobrze, że mama nas nie widzi, chociaż ciągle nam przecież powtarza, że czystość to zdrowie... 

Na rada sztabowa jednego z oddziałów „szwedzkiego wo j ska " ; tu zapadnie decyzja o bitwie 

fetJi 

Ten młody człowiek lubi, j ak widać babki i do tego... seryjne! 

W I T A J 
W I O S N O 

„Ta lenty rodzą się w p r o s t na u l i cy " — grdy tematem jest wiosna... 



Wyścigi harcerskich kwad ryg w warszawskie j Agrykal i , czyli wyższy stopień wtajemniczenia. Sprzęt wykonany w łasnym przemysłem. Ocenia dziecięce jury 

Czyżby do nie j wiosna jeszcze nie dotarła? Skąd ten smutek? Pewnie ta rozkoszna para ma sobie w y j ą t k o w o wiele do powiedzenia po d ługie j z imowej rozłące 

I V * . H F ™ • 

Tak może właśnie zaczynali późniejsi mistrzowie olimpijscy? 



Sto lat teatru w T a r n o u ic 

SKI 
Czgżbg p r a w d z i w a w e r s j a śmierc i 
prezydenta Starzyńskiego? 

W parku o t a c z a j ą c y m pa ła -
cyk w Na t o l i n i e o d k r y t o m a -
s o w y g rób — n o w y d o w ó d 
zbrodn i h i t l e r y zmu. P e w n e o -
kol icznośc i sugeru ją iż — być 
może — tu w łaśn i e poniós ł 
śmierć p r e z yden t W a r s z a w y 
S te fan Starzyńsk i . 

P r z y p o m n i j m y f a k t y ; p r e z y d e n t 
S t a r z y ń s k i z o s t a ! a r e s z t o w a n y w 
p a ź d z i e r n i k u 1939 r . , w i ę z i o n y k i l -
k a d n i w g e s t a p o na S z u c h a , n a -
s t ę p n i e p r z e n i e s i o n y d o w i ę z i e n i a 
na D a n i ł o w i c z o w s k i e j , a s t a m t ą d 
— w p i e r w s z y c h d n i a c h g r u d n i a — 
na P a w i a k . 22 w z g l ę d n i e 24 g r u d -
n ia d w a j o f i c e r o w i e g e s t a p o w y -
w i e ź l i g o z P a w i a k a w n i e w i a -
d o m y m k i e r u n k u . N a t y m d o -
w i e d z i o n y ś l ad s ię k o ń c z y . 

Jak doszło do odkryc ia m i e j -
sca stracenia przez N i e m c ó w 
g rupy P o l a k ó w ? Sędz ia L i d i a 
K w i a t k o w s k a nadzoru jąca z 
ramien ia G ł ó w n e j K o m i s j i Ba -
dania Z b r o d n i H i t l e r owsk i ch 
w Po lsce p r owadzoną ekshu-
m a c j ę — i n f o r m u j e , że po j e j 
a r t yku l e w „Express i e W i e -
c z o r n y m " z grudnia ub. r. ( de -
m e n t u j ą c y m różne w e r s j e na 
t emat m i e j s c a śmierc i S. S ta-
r zyńsk i ego ) — zgłos i l i się 
d w a j b rac i a W . i J. K o b i a ł -
kow i e . m i e s z k a j ą c y w pob l i żu 
Nato l ina . N a przes łuchaniu 
s tw ie rdz i l i oni, że późną j e -
sienią lub z poc zą tk i em z imy 
1939 r. zobaczy l i w parku na -
to l ińsk im w j e ż d ż a j ą c e tam 2 
samochody — osobowy i c ię -
ż a r o w y . U k r y c i w zaroś lach 
o b s e r w o w a l i jak umunduro -
w a n i N i e m c y wysadz i l i ludz i 
w c y w i l u i w p r o w a d z i l i ich 
w g łąb parku t r zema g rupa -
mi. 

B y ł o ich łącznie ok. 30 osób 
— sądzą ś w i a d k o w i e . G d y 
roz l eg ł y się s t rza ły — ś w i a d -
k o w i e zaczę l i uciekać. W . K o -
b ia łka p o w r ó c i ł tu po o d j e ź -
dz ie N i e m c ó w w r a z z g a j o -
w y m P . W e r n i o . U j r z e l i z asy -
pany dół, roz rzucone łuski n a -
b o j ó w . Na j i s t o tn i e j s z e znacze -
nie ma tu część zeznania brac i 
K o b i a ł k ó w , w k t ó r e j i n f o r m u -

0 P r a u j j konanie 
„ K o s m o g o n i i " 
K. Pendereck iego 

W K r a k o w i e odby ł o się po l -
skie i eu rope j sk i e p r a w y k o n a -
nie „ K o s m o g o n i i " K . P e n d e -
r eck i ego — utworu , k t ó r y 
k o m p o z y t o r napisał na z a m ó -
w i e n i e O N Z . C h ó r e m i o rk i e -
strą P a ń s t w o w e j F i l ha rmon i i 
im. K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o 
w K r a k o w i e d y r y g o w a ł J. K a -
t l ewicz . P r a w y k o n a n i e „ K o s -
mogon i i " , na k t ó r y m obecny 
by ł K . Pende reck i , k r a k o w s k a 
publ iczność p r z y j ę ł a bardzo 
gorąco. Jako soliści wys t ąp i l i : 
S te fan ia W o y t o w i c z , K . P u s t e -
lak i B. Ładys z . „ K o s m o g o -
n i a " w p i e r w s z y m zamie r zen iu 
K . P ende r e ck i e go mia ła być 
w całości oparta na tekstach 
„ D e R evolutionibus orbium 
coelestium" M i k o ł a j a K o p e r -
nika. T e k s t y K o p e r n i k a zna la -
z ły się w części c en t ra lne j u -
tworu . P o p r z e d z a j ą ją p i e r w -
sze r o zważan i a o moż l iwośc i 
o d e r w a n i a się c z ł ow i eka od 
Z i e m i m. in. G io rdana Bruno , 
a kończą s ł owa p i e rws z y ch 
ludzi w kosmos ie : Gaga r i na i 
G lenna. 

ją, że z m a r ł y p r zed k i l ku l a t y 
g a j o w y P . W e r n i o do końca 
życ ia tw ie rdz i ł , iż j e d n y m z 
p r z y w i e z i o n y c h b y ł p r e z yden t 
S tarzyńsk i , k t ó r e g o on dobr ze 
zna ł m. in. z udz ia łu w po l o -
wan iach na t ych terenach. 
R ó w n i e ż inni ludzie , k t ó r z y 
zg łos i l i się d o G ł ó w n e j K o m i -
s j i — po tw ie rdz i l i , że W e r n i o 
stale to p o w t a r z a ł r ówn i e ż na 
łożu śmierc i . 

29 marca r o zpoc zę t o p róbne 
kopan ie w parku nato l ińsk im 
w e d ł u g uprzedn ich w s k a z a ń i 
od razu na t r a f i ono na szcząt -
k i kośćca ludzk i ego i części o -
dz ieży . Ro zpoc z ę t o e k s h u m a c j ę 
z w ł o k p r z y udz ia le b i eg ł ego 
l ekarza z zak ładu k r y m i n a l i -
styki . D o t y c h c z a s o w e r e zu l ta -
ty n iczego jeszcze n ie p r z e -
sądza ją . S a m a eksper tyza w y -
doby t y ch p r z e d m i o t ó w p o t r w a 
3 do 4 mies ięcy . 

^ W ie l i c zka c iąg le 
atrakcyjna 

P o n a d 666 t y s . t u r y s t ó w ( d w a 
r a z y w i ę c e j n i ż w 1960 r . ) z w i e -
d z i ł o w u b i e g ł y m r o k u w i e l i c k i e 
m u z e u m . w t e j l i c z b i e b y ł o 90 
t y s . c u d z o z i e m c ó w z 32 k r a j ó w . 
P o r a z p i e r w s z y b a w i ł a w W i e -
l i c z c e g r u p a t u r y s t ó w z Z a m b i i . 
P r z y o k a z j i w a r t o p r z y p o m n i e ' , 
ż e o d 1774 r . p r o w a d z i s i ę w k o -
p a l n i k s i ę g ę p a m i ą t k o w ą , w k t ó -
r e j w i d n i e j ą n a z w i s k a : S t a s z i c a , 
Ś n i a d e c k i e g o , G o e t h e g o , M o n i u s z -
k i . M e n d e l e j e w a , M a t e j k i , C h o p i -
na , P r u s a , K o n o p n i c k i e j i w i e l u 
i n n y c h . 

R ó w n o 110 lat t emu ukaza ł 
sie w T a r n o w i e druk u lo tny 
noszący t y tu ł „ G ł o s w spra -
w i e z am i e r z onego teatru t a r -
n o w s k i e g o " . W roku 1873 p o -
ws ta ł o w t y m mieśc i e T o w a -
r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w Sceny , 
k tó re w z m o g ł o swą dz ia ła l -
ność po gośc innym w y s t ę p i e 
w 1882 r. w sztuce Scr ibe 'a 
i L e g o u v e ' a „ A d r i a n n a L e -
c o u v r e u r " H e l e n y M o d r z e j e w -
sk ie j . P o w s t a j ą sceny a m a t o r -
skie, k t ó r y c h r o z k w i t u k o r o -
n o w a n y „ p r a w d z i w y m " t ea t -
r e m nas tępu je po I I w o j n i e 
ś w i a t o w e j . W 1945 r. a m a -
to r sk im i scenami T a r n o w a 
za in t e r e sowa ł s ię L u d w i k S o l -
ski. W d z i a ł a j ą c y m p r z y D o -
m u K u l t u r y zespo le r e ż y s e r o -
w a ł „ Z e m s t ę " w y s t ę p u j ą c w 
ro l i Dynda l sk i e go . A m a t o r -
ska scena została na zwana 
T e a t r e m M i e j s k i m im. L . So l -
skiego. T e a t r r o zpoczyna dz i a -
ła lność obja izdową. D o 1953 r. 
na t a r n o w s k i e j scenie w y s t a -
w i o n o 56 sztuk. W 1956 r. t e -
atr został u p a ń s t w o w i o n y . Ja -
ko j eden z p i e r w s z y c h p o d j ą ł 
a k c j ę dowożen i a w i d z ó w do 
teatru. Obecn i e o d w i e d z a w 

W y p i e k a n e 
łożyska 
z Trzeb in i 

Z a k ł a d y Me ta lu r g i c zne w 
Trzeb in i , są n a j w i ę k s z y m w 
K r a j u p r oducen t em „ w y p i e -
k a n y c h " deta l i do maszyn , ł o -
żysk, kó ł z ęba tych itp. Z su-
r o w c ó w p r o d u k o w a n y c h przez 
w y d z i a ł me ta lu rg i i p ros zków , 
me todą sp iekania u z y s k u j e 
się w spec ja lnych f o r m a c h g o -
t o w e częśc i o o g r o m n e j do -
k ładnośc i w y k o n a n i a i n ie 
w y m a g a j ą c e t r a d y c y j n e j ob -
róbk i . Z a k ł a d y spec j a l i zu j ące 
sie m. in. w p r o d u k c j i sp i eka -
nych łożysk do „ P o l s k i e g o 
F ia ta " , w y t w a r z a ł y w ub. roku 
2 t y p y łożysk ś l i z gowych , a 
w b i e żącym roku a n t y i m p o r t o -
w a p r odukc j a o b e j m i e 2 da l -
sze aso r t ymenty . 

c iągu r oku 50 m ie j s cowośc i . W 
T a r n o w i e j e g o spek tak l e o g l ą -
da ok. 137 tys. w i d z ó w , z c z e -
g o 50 proc. s tanowi młodz i e ż . 

0 D o b r y wyn ik 
ak l imatyzac j i 
pe lug i 

P o m y ś l n y m r e z u l t a t e m z a k o ń -
c z y ł y s i ę p r ó b y z a a k l i m a t y z o w a -
n ia w w o d a c h j e z i o r o l s z t y ń s k i c h 
— p e l u g i , r y b y p ó ł n o c n o - s y b e r y j -
s k i e j . R y b a t a , z g a t u n k u ł o s o s i o -
w a t y c h , m a s m a c z n e , d e l i k a t n e 
m i ę s o , p o d o b n e d o m i ę s a r o d z i -
m e j s i e i , k t ó r ą j e d n a k „ b i j e na 
g ł o w ę " s z y b k o ś c i ą p r z y r o s t u w a -
g i . W i e l k i m a t u t e m , p r z e m a w i a j ą -
c y m za d a l s z y m r o z w i j a n i e m h o -
d o w l i p e l u g i , j e s t f a k t , ż e r y b a 
t a , ż y w i ą c a s i ę p l a n k t o n e m , p r z e -
b y w a n a j c h ę t n i e j na g ł ę b o k o ś c i 
14—20 m , u m o ż l i w i a w i ę c z a g o -
s p o d a r o w a n i e g ł ę b s z y c h s t r e f j e -
z i o r . 

0 Seniorka po lsk ie j 
sceny iu A m e r g c e 

Z G d y n i do U S A odp łynę ła 
t ransa t l an tyk i em „ S t e f a n B a -
t o r y " g rupa ak to rów , k t ó r z y 
z M i e c z y s ł a w ą Ćw ik l i ńską na 
c ze l e odbędą tournée a r t y -
s tyczne po U S A i K a n a d z i e 
z e sz tuką Cassony „ D r z e w a u-
m i e r a j ą s t o j ąc " . M i e c z y s ł a w a 
Ć w i k l i ń s k a udała s ię do U S A 
18 k w i e t n i a samo lo t em „ L u f t -
h-ansy z F r a n k f u r t u n/Menem 
bezpośredn io do Bostonu. O r -
gan i z a t o r em w y s t ę p ó w zespo-
łu M i e c z y s ł a w y Ć w i k l i ń s k i e j 
w U S A i K a n a d z i e jes't a m e -
r y k a ń s k i imprésa r i o — Jan 
W o j e w ó d k a . P r o g r a m tournée 
p r z e w i d u j e 16 p r z eds taw i eń w 
n a j w i ę k s z y c h ośrodkach po l o -
n i j n y c h za Oceanem. 

V77<f7Ti łm 
z DA NI 

© M e t a l o w c y z P ł o c k a o b c h o -
d z i l i u r o c z y ś c i e s e tną r o c z n i c ę za -
ł o ż e n i a w s w o i m m i e ś c i e p i e r w -
s z e j f a b r y k i m a s z y n r o l n i c z y c h . 

• D r A l e k s a n d e r H u l e k , z a s łu -
ż o n y w r e h a b i l i t a c j i i n w a l i d ó w , 
o t r z y m a ł n a g r o d ę Ś w i a t o w e j F e -
d e r a c j i K o m b a t a n t ó w w P a r y ż u 
( F M A C ) . 

O W y s t a w a L é g e r a e k s p o n o w a n a 
j e s t o b e c n i e w M u z e u m N a r o d o -
w y m w P o z n a n i u . 

• W c h w i l i , g d y o d d a j e m y n i -
n i e j s z y n u m e r d o d r u k u k w o t y 
w p ł y w u n a O d b u d o w ę Z a m k u 
p r z e k r o c z y ł y ąuż 35 m i l i o n ó w z ł o -
t y c h . 

9 W P o l s c e b a w i ł a d e l e g a c j a 
g o s p o d a r c z a H i s z p a n i i . 

• W c i ą g u 23 l a t s w e g o i s t n i e -
n ia p r z e m y s ł o k r ę t o w y z b u d o v 
1055 s t a t k ó w p e ł n o m o r s k i c h o n o -
śnośc i ł ą c z n e j 5 m i l i o n ó w t o n . 

© J a k d o n o s i p r a s a K r a j u , na 
R z e s z o w s z c z y ż n i e d z i a ł a aż 32 r ó ż -
n y c h r e g i o n a l n y c h s t o w a r z y s z e ń 
s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y c h , z a j m u -
j ą c y c h s ię r o z w o j e m ż y c i a k u l t u -
r a l n e g o . 

® B i b l i o t e k i K i e l e c c z y z n y o s i ą g -
n ę ł y j u ż p o k a ź n y s t an 10 m i l i o -
n ó w k s i ą ż e k , a l e s p e c j a l i ś c i t w i e r -
d z a . ż e t o j e s z c z e za m a ł o . 

0 W ę d r o w n i c y 
uj W a ł b r z y c h u 

, , B ą b e l k i " , „ D r a p i c h r u s t y " , „ W y -
r y p i a r z e " , „ N i e t o p e r z e " i c z l óm-
k o w i e k i l k u d z i e s i ę c i u i n n y c h k l u -
b ó w t u r y s t y k i p i e s z e j s p o t k a l i 
s i e 17 k w i e t n i a w W a ł b r z y c h u na 
d w u d n i o w y m o g ó l n o p o l s k i m z l o -
c i e p i e c h u r ó w . O m ó w i l i o n i - » l a n v 
p r a c y , p o d z i e l i l i s i ę d o ś w i a d c z -
n i a m i , a p o z a t y m z w i e d z i l i W a ł -
b r z y c h i l o c h y w a l i m s k i e , obe^ 
r ż e l i f i l m y t u r y s t y c z n e i w y s t a w ę 
s p r z ę t u t u r y s t y c z n e g o . 

W czasie b i e g u p r z e ł a j o w e g o 
u ra towa ł dz i ecko i dob i eg ł do mety 

P o p r z e z pa rk m i e j s k i w N y -
sie, gd z i e z n a j d u j e s ię t ak ż e 
s taw, p r o w a d z i ł a t rasa b i egu 
p r z e ł a j o w e g o . N a dystans ie 
6 000 m, w k t ó r y m wzięło* u-
dz ia ł 14 m ł o d y c h b i egaczy , 
b i eg ł r ep re zen tan t zespołu 

T V G O O N I O U I f t 
^ Dwaj 85-letni uczeni 
Jh Filozofowie Tadeusz, Ko-
tarbiński i Władysław Ta-
tarkiewicz • Dobra robota 

Tak się składa, że obydwaj Profesorowie 
byli przed laty moimi profesorami. Było to w 
latach trzydziestych na Uniwersytecie War-
szawskim, gdy byłem studentem wydziału hu-
manistycznego. Profesor Tadeusz Kotarbiński 
wykładał logikę, a profesor Władysław Ta-
tarkiewicz — historię filozofii. 

Zanim trafiłem na ten wydział, byłem na 
prawie. Tam było zupełnie inaczej: ogromne 
tłumy studenckie, z którymi na dobrą spra-
wę profesorowie nie mieli żadnego kontaktu. 
Tutaj kameralnie: profesorowie znają studen-
tów po nazwisku, ba — dyskutują z nimi! 
Właśnie na seminarium prof. Kotarbińskiego 
z szeroko otwartymi oczyma patrzyłem, jak 
zapalczywi studenci dyskutowali z profesorem, 
a profesor łagodnie, ale z powagą, a nawet 
szacunkiem dla młodocianego polemisty wygła-
szał swoje racje. 

Na wykłady obydwu profesorów chodziło się 
nie dlatego, że trzeba było uzyskać podpis w 
indeksie (a tak było na prawie), lecz po to, 
by wysłuchać wykładów: pozostało mi po o-
wych latach takie odczucie: Kotarbiński uczył 
nas miłowania człowieka, tolerancji, sprawie-
dliwości. Tatarkiewicz — myślenia i odczuwa-
nia piękna. 

Nieprzypadkowo, Mili, łączę dziś te dwa na-
zwiska: ostatnio w Polsce obchodzono rzadkie 
jubileusze: obydwaj Jubilaci ukończyli lat o-
siemdziesiąt pięć! Kotarbiński urodził się 31 
marca 1886 roku, a Tatarkiewicz — w trzy 
dni później, 3 kwietnia 1886. Oczywiście z ca-
łego kraju, a i bardzo licznie z zagranicy na-
płynęły życzenia dla Profesorów, którzy roz-
sławili polską myśl filozoficzną na świecie. 
Wychowankowie i uczniowie obydwu naukow-
ców — a jest ich już mnóstwo — sami są wy-
bitnymi uczonymi, i nigdy nie zapominają o 
swoich wychowawcach. 

Nie sposób wymienić ani wszystkich godnoś-
ci i tytułów Profesorów, ani ich setek (tak 
jest, setek!) prac, wymagałoby to oddzielnego 
studium. 

Powiedzmy więc tylko o niektórych godnoś-
ciach i pracach: 

Profesor Kotarbiński (wymieniam Go stale 
na pierwszym miejscu, jako, że starszy (o trzy 
dni!) był przez wiele lat prezesem Polskiej A-
kademii Nauk, przewodniczącym Polskiego To-
warzystwa Filozoficznego, członkiem licznych 
zagranicznych akademii naukowych, przewod-
niczącym Instytutu Internationale de Philo-
sophie, doktorem honoris causa wielu uniwer-
sytetów krajowych i zagranicznych. Główne 
dziedziny Jego zainteresowań — to filozofia, 
logika, etyka i prakseologia (ogólna teoria 
sprawnego działania). 

Profesor Tatarkiewicz — członek PAN, był 
przez wigle lat przewodniczącym Towarzystwa 
Nauczycieli Szkół Wyższych i Średnich, od 
1915 roku rozpoczął wykłady na Uniwersytecie 
Warszawskim jako kierownik katedry filozofii; 
jest członkiem uńelu międzynarodowych towa-
rzystw naukowych, m. in. Comité Internatio-
nale de l'Histoire de l'Art, Institut Internatio-
nal de Philosophie itd. Autor „Historii Filo-
zofii" i „Historii Estetyki", podobnie jak prof. 
Kotarbiński, mimo podeszłego wieku, bierze 
nadal udział w życiu publicznym, ostatnio zo-
stał wybrany do Obywatelskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku Królewskiego w Warsza-
wie. 

Gdy z okazji jubileuszu jedna z gazet za-
pytała Profesora, co powiedziałby o sobie, od-
powiedział skromnie: „Nie jestem człowiekiem 
od programów, ale od rzeczy drobnych, kon-
kretnych". Poradził: „Robić to, do czego ma 
się skłonności, co się umie robić. Robiąc — 
uczyć się nieustannie, a całość sama się złoży." 

Aż zastanawiające! Toż to właśnie teza Ko-
tarbińskiego, teza o sprawnym działaniu! O-
bydwaj profesorowie — co nie jest tajemni-
cą — różnili się w przeszłości od siebie w 
wielu poglądach. W wieku, powiedzmy, doj-
rzałym, w tej sprawie przynajmniej doszli do 
wspólnego poglądu. Jeśli jeszcze ogół zastosuje 
się do tych, niewątpliwie słusznych wskazó-
wek filozofów o dobrej robocie, to będzie to 
Ich jeszcze jedną dużą zasługą. 

M A R I A N 

szkół r o ln i c zych w Nys i e , 17-
le tn i A n d r z e j Zac łona . W p e -
w n e j chw i l i ku zd z iw i en iu 
t r e n e r ó w , s ęd z i ów i pub l i c z -
ności A . Zac łona zboczy ł z 
t rasy i w b i e g ł na resz tk i lodu 
p o k r y w a j ą c e g o staw. Jak się 
pó źn i e j okaza ło z a w o d n i k ten 
b i egnąc z a u w a ż y ł w y c i ą g n i ę t e 
z p r z e r ęb l i r ęce t onącego dz i e -
cka. U d a ł o m u się u r a t o w a ć 
ch ł opczyka z top ie l i , a le sam 
wipadł do l o d o w a t e j w o d y . 
P r z y p o m o c y ko leg i , A n d r z e j 
Zac łona w y d o s t a ł się ze sta-
w u i m i m o że b y ł ca ły m o k r y 
1 zmarzn i ę t y , k o n t y n u o w a ł 
b ieg i do tar ł do me t y . 

M i m o , że A . Zac łona nie u-
p l a sowa ł się na c z o ł o w y m 
mie j scu , został dopuszczony 
do w o j e w ó d z k i c h b i e g ó w p r z e -
ł a j o w y c h , z a j m u j ą c w nich 
dobre m ie j s ce . 

# 25 lat w ięz ien ia 
dla pirata 
powie t rznego 

Sąd W o j e w ó d z k i w K a t o w i -
cach ogłos i ł w y r o k w sp raw i e 
R u d o l f a O l m y i j e g o w s p ó l -
n i k ó w — M a r i i K a n i k u ł y i 
L e o n a O l m y , k t ó r z y w dniu 26 
s ierpnia 1970 r. us i ł owa l i u -
p r o w a d z i ć za g ran i cę samo-
lo t pasażersk i P L L „ L O T " , 
o d b y w a j ą c y prze lo t na tras ie 
K a t o w i c e — W a r s z a w a . P r ó -
ba ta zakończy ła się t raged ią : 
eksp lo z j ą na pok ładz i e z n a j -
d u j ą c e g o się w pow i e t r zu sa-
mo lo tu ładunku w y b u c h o w e -
g o t r z y m a n e g o w ręku przez 
R u d o l f a O l m ę . K i l k u pasaże -
r ó w odnios ło c i ężk ie i t r w a ł e 
obrażenia , doznał ich także 
sam sprawca eksp loz j i . Sąd 
skazał R u d o l f a O l m ę na łącz -
ną k a r ę 25 lat pozbawien ia 
wo lnośc i ; j e g o w s p ó l n i k ó w — 
L e o n a O l m ę na ka rę 4 lat 
oraz M a r i ę K a n i k u ł ę na k a r ę 

2 la t pozbaw ien ia wo lnoêc i . 



R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwar-
tym spożywczo alkoholowo 

garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy 11, rue Jouffroy, Par is 17. 

W a g r a m tel . 622-55-52 
M e t r o 

P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a na u r z ą d z a n i e p r z y j ę ć 
z o k a z j i c h r z c i n , K o m u n i i ś w i ę t e j , i m i e n i n o r a z 

w e s e l . 
S k l e p n i e c z y n n y w n i e d z i e l ę . 

WSPOMNIENIA 
JEDNEGO 
NAJSTARSZYCH 

— Pamiętam, miałem trzy lata, kiedyśmy odjeż-
jeżdżali do Westfalii. Rodzice musieli mnie gonić 
po całym dworcu, bo uciekałem przed pociągiem. 
Pierwszy raz w życiu widziałem wtedy lokomo-
tywę. Wydała mi się straszna. Bałem się, że się 
w niej spalę i nie chciałem wsiąść do pociągu. 

T a k i e j e s t ostatn ie w s p o m n i e n i e p. W i n c e n t e g o 
M u ś l e w s k i e g o j a k i e w y w i ó z ł z Po l sk i . U r o d z o n y 
w od leg łośc i m n i e j w i ę c e j 50 k m od Poznan i a , 
w r oku 1898, opuści ł swą rodz inną W i e l k o p o l s k ę 
w r a z z rodz i cami , aby w y j e c h a ć do Wes t f a l i i . 
W r a z z m a ł y m W i c k i e m by ł y j e s zcze d w i e s iostry , 
j e dna starsza od n iego , d ruga młodsza . P o t e m 
urodz i ł o s ię j eszcze p i ęc i o ro dz iec i , a l e w i ększość 
z nich ju ż nie ż y j e . 

— Mieszkaliśmy siedem lat w Westfalii, w Harne, 
potem przyjechaliśmy do Francji — o p o w i a d a p. 
M u ś l e w s k i . Z Westfalii zostało mi jeszcze wspom-
nienie wielkiej katastrofy. W kopalni nastąpiła 
powódź i potopiło się kilkuset górników. Pamiętam 
również, że do Francji przyjechaliśmy z jeszcze 
jedną rodziną polską, Franciszka Wolnego, ale po 
I wojnie oni wrócili do Niemiec. Ojciec zaczął pra-
cować w kopalni w Waziers, mnie posyłał do 
Szkoły. Nauka nie była wtedy przymusowa, ale 
rodzice chcieli, żebym się uczył, bo w domu pso-
ciłem. 

C i e k a w e są w s p o m n i e n i a z t a m t y c h lat. P . M u -
ś l ewsk i na l e ży dz i s ia j j u ż do na j s ta r s zych e m i -
g r a n t ó w polsk ich. W e F r a n c j i m ieszka od p r z e -
szło sześćdz ies ięc iu la t i pam i ę t a w i e l e f a k t ó w , 
k t ó r e sk łada ją się na d a w n e d z i e j e naszego w y -
chodźs twa . 

— Pierwsza moja praca... Pamiętam, przyjęli 
mnie do fabryki wagonów i kotłów Arbel. Miałem 
wtedy 12 lat i zarabiałem półtora franka dziennie. 
Robota moja polegała na grzaniu nitów. Kiedy 
dowiedziałem się, że w kopalni zarobić można 
więcej rzuciłem pracę w fabryce. Zacząłem zara-
biać 1,75 fr. dziennie, zostałem górnikiem. Pro-
boszcz naszej parafii interesował się bardzo ro-
dzinami, które przybyły do Waziers. Chciał im 
dopomóc i chciał je jednocześnie przyciągnąć do 
kościoła. Pochodził z Alzacji i spowiadać mógł lu-
dzi po niemiecku. Gdy rodzice szli do spowiedzi, 
dawał im po 5 franków. Była to wtedy dobra 
dniówka robotnika. Mnie pilnował, żebym chodził 
na katechizm i przystąpił do komunii. 

W l ipcu 1912 r. przen ios ła się cała rodz ina do 
Mér i c our t . P a n W i n c e n t y zaczą ł p r a c o w a ć na 
„ t r ó j c e " w Courr i è res . 

N i e d ł u g o p o t e m w y b u c h ł a p i e r w s z a w o j n a ś w i a -
t o w a i M u ś l e w s c y m ie l i n o w e p r ze życ ia . Jako o b y -
w a t e l i n i emieck i ch zab rano ich z domu i z a m k n i ę -
to w szko le . 

•— Siedzieliśmy zamknięci w tej szkole blisko 
3 tygodnie. Stamtąd wywieźli nas na południe pod 
Milhaud i tam zaczęli sortować: Austriaków i Cze-
chów osobno, Niemców trzymali nadal zamknię-
tych, Rosjan wypuścili. O zwolnienie Polaków — 
obywateli niemieckch starał się bardzo redaktor 
„Polonii" Wacław Gąsiorowski, a z nim razem 
Zamoyski, Poniatowski.Po upływie 4Va miesiąca 
pojechaliśmy do departamentu Aveyron. Zacząłem 
pracować w kopalni w Cransac. 

D o roku 1917 p r a c o w a l i o b a j , w r a z z o j c em , w 
kopa ln i , a l e k i e d y d o w i e d z i e l i się, że p o w s t a j e 
A r m i a Po l ska , zac iągnę l i s ię o b y d w a j — n a j -
p i e r w o jc iec , p o t e m syn ( gdy t y l k o ukończy ł 20 lat ) . 

— Stanąłem przed komisją poborową w Rodez. 
Potem skierowali mnie do departamentu Sarthe, 
potem do Côtes du Nord do szkoły podoficerskiej. 
Po czterech miesiącach ćwiczeń zdałem egzamin 
i zostałem przydzielony do ćwiczenia jeńców wo-
jennych — Polaków, którzy zostali zwolnieni 
z niewoli i przyjęci do polskiego wojska. Komen-
da była polska — prawdziwe polskie wojsko. 
W r. 1919 w maju pojechaliśmy do Polski. Ja, jako 
sierżant. Jednostką moją był 20 pułk strzelców 
kresowych. 

P o z d e m o b i l i z o w a n i u o j c i e c i syn w r ó c i l i do 
F r a n c j i . T r u d n o p o w t ó r z y ć tu w s z y s t k i e p r z y g o d y 
z t amtych lat. Już sama podróż do Sa in t -E t i enne 
przez C z e c h o s ł o w a c j ę n ie by ła prosta . Z a l e d w i e 
dotar ł do L y o n u , k i edy a r e s z t owano go pr ze z 
omy łkę , m y l ą c pana W i n c e n t e g o z j a k i m ś (poszu-
k i w a n y m w t e d y ) s i e r żantem czesk im. 

— W Saint-Etienne ożeniłem się, ale nie zosta-
łem tam na stałe. Wróciłem do Waziers, do tej 
samej kopalni. I tutaj zostałem sztajgerem. Byłem 
pierwszym z Polaków, który awansował na sztaj-
gera. 

P . W i n c e n t y M u ś l e w s k i p r a c o w a ł w kopa ln iach : 
Waz i e r s , Cransac , Sa in t -E t i enne , i z n ó w p o t e m 
w Waz i e r s . O d p i e r w s z e g o dnia b y ł za t rudn iony 
na do l e ; pcha ł w ó z k i , p o w o z i ł kon i em, b y ł 
p o m o c n i k i e m „bo i s e ra " . A l e w sumie, m i m o t y lu 
lat p racy , w kopa ln i zdo ła ł p r z e p r a c o w a ć 35 lat. 

— Miałem często przerwy. Przez pewien czas 
pracowałem w cegielni, w ogóle byłem „un pigeon 
voyageur". Pamiętam jeszcze ciekawe wydarzenie 
sprzed 1 wojny: strajk kobiet. Było to w 1911 czy 
1912 roku. Kobiety nie mogły sobie poradzić z wy-
żywieniem rodzin, tak drogie były produkty. Za-
częły się manifestacje pod hasłem: „ L e beur r e à 
30 sous" . Kobiety wyległy na ulice, krzyczały, do-
magały się, żeby obniżyć ceny towarów, przewra-
cały wozy z masłem, z mlekiem. 

P ó ź n i e j s z e la ta życ ia po l sk i e j e m i g r a c j i są b a r -
d z i e j j u ż znane. W ż yc iu pp . M u ś l e w s k i c h b y ł y 

Siedemdziesiąt parę lat życia, przeszło sześćdzie-
siąt lat pobytu w e Francj i , przeżyte wojny.. . P. M u -
ślewski ma niezwykle dużo do opowiadania 
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Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Kl ientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesiona 
— istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO przekazania za granicę 

kwoty do 300 F. — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Ï Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za rranlcę tylko raz w roku 250 F. 

Towarzyszka męża od przeszło pięćdziesięciu 
lat, znająca świetnie całą kolonię, pani Muś lewska 
też jest dzisiaj żywą kroniką wie lu wydarzeń 

one t rag iczne . W r. 1933 zmar ła matka , w r. 1937 
— o jc i ec . P . W i n c e n t y M u ś l e w s k i b y ł j u ż w t e d y 
żonaty , m ia ł d w ó c h synów . Jeden z nich zg iną ł 
m a j ą c 21 lat . Już p r z y końcu I I w o j n y , w r. 1944 
N i e m c y w y w i e ź l i go z kopa ln i i odtąd p r z epad ł 
bez wieśc i . D r u g i syn natomias t mieszka w S in l e -
Nob l e , o żen i ł się, ma dziec i , ż y j e szczęś l iw ie . 

— Szkoda, że nie można usłyszeć jeszcze wspom-
nień tej drugiej rodziny, która z nami tu przy-
jechała, jak oni się gospodarzyli. Zwłaszcza cie-
kawe, jak. to w pierwszych tygodniach, bez mebli, 
bez najpotrzebniejszych nieraz rzeczy, bez znajo-
mości języka człowiek musiał sobie radzić w no-
toym otoczeniu. Myśmy byli tymi właśnie pierw-
szymi tu, w Waziers. 

Od 23 lat j e s t p. M u ś l e w s k i na emery tu r z e . N a -
r zeka t rochę na z d r o w i e , a l e pamięć ma znakomi tą 
i ba rdzo in te resu jąco , ż y w o o p o w i a d a o s w y c h 
przeżyc iach . R e p r e z e n t a n t ó w t ego poko l en ia jest 
już mało . D l a t e g o o p o w i a d a n i e z t amtych la t j es t 
tak c i ekawe . Rozsze r za ono naszą z n a j o m o ś ć d z i e -
j ó w po l sk i e j e m i g r a c j i . 

SUKCES ZASADY 
w RAJDZIE SAFARI 
C z ł o w i e k X X .wieku chce udowodn ić , do czego 

j e s z c z e jest zdo lny . A u t o m o b i l i s t o m nie w y s t a r -
c za j ą już e u r o p e j s k i e t rasy R a j d u M o n t e Car lo , 
gd z i e r y z y k u j e się ż yc i e jazdą p o śn ieżnych i ob -
lodzonych t rasach a lpe j sk i ch . Wspó ł c z e sny g l ad i a -
tor m o t o r y z a c j i mus i w y r u s z y ć w g i g a n t y c z n y w y -
ścig pop r z e z pus tyn i e aus t ra l i j sk i e na t ras i e L o n -
d y n — Sydney , p o k o n y w a ć g ó r sk i e śc ieżk i w A n -
dach w w y ś c i g u G r a n P r e m i o A r g e n t i n a , w y t r z y -
m y w a ć l o d o w a t y k l ima t i r o z r z edzone p o w i e t r z e 
(ponad 4 tys. m w y s o k o ś c i ) w A n d a c h , a r ó w n o -
cześnie b ło tn is te t rasy B ra zy l i i w r a j d z i e L o n d y n — 
M e k s y k . Mus i w r e s z c i e być p r z y g o t o w a n y d o p r a -
w d z i w y c h ak robac j i w p o k o n y w a n i u g l in ias tych 
lub suchych, pe łnych kurzu t ras a f r y k a ń s k i c h w 
r a j d z i e Sa f a r i . 

W ż a d n e j z t y c l i w i e l k i c h p r ó b s p r a w n o ś c i m a s z y n , i 
c z ł o w i e k a w o s t a t n i c h l a t a c h n i e b r a k ł o S o b i e s ł a w a Z a -
s a d y . P o l s k i as k i e r o w n i c y j e ź d z i n a z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i m „ P o r s c h e 911-S" , z a w s z e z n a j d u j ą c s i ę w c z o ł ó w c e . 

S u p e r - m a r a t o ń s k i e t r a s y r a j d ó w ( d o S y d n e y c z y M e k -
s y k u ) są o c z y w i ś c i e p r ó b ą w y c z e r p u j ą c ą d l a k i e r o w c ó w , 
a l e u c z e s t n i c y d o r o c z n e g o r a j d u S a f a r i t w i e r d z ą , ż e w y -
ś c i g w K e n i i , c h o ć „ t y l k o " n a t r a s i e 6.400 k m , n i e r ó w n a 
s i ę z ż a d n y m i n n y m . T r z e b a u t r z y m y w a ć b a r d z o w y s o k ą 
s z y b k o ś ć , g d y ż p r z e c i ę t n a w y z n a c z o n a p r z e z o r g a n i z a t o -
r ó w o b r a c a s i ę w o k ó ł 100 k m n a g o d z i n ę . P o d r o d z e t r z e b a 
p o k o n y w a ć b r o d y p r z e z r z e k i , b a g n i s t e d r o g i , w s p i n a ć s ię 
na g ó r y — i u w a ż a ć na d z i k i e z w i e r z ę t a ; t r z e b a t a k ż e 
d o b r z e z n a ć k r a j . W t y m s e n s i e p i ą t e m i e j s c e S o b i e s ł a w a 
Z a s a d y j e s t n i e w ą t p l i w i e s u k c e s e m , g d y ż n a m e c i e b y ł 
p i e r w s z y m spośród^ e u r o p e j s k i c h k i e r o w c ó w . C z t e r e c h 
k i e r o w c ó w , k t ó r z y g o w y p r z e d z i l i — t o s t a l i m i e s z k a ń c y 
K e n i i , U g a n d y i T a n z a n i i . 

K i e r o w c y m u s z ą p o k o n a ć t r a s ę 6.400 k m w c i ą g u 136 
g o d z i n , w t y m m a j ą z a l e d w i e 8 g o d z i n o d p o c z y n k u . P r a k -
t y c z n i e j e d z i e s i ę w i ę c b e z snu , a p o d k o n i e c b a r d z i e j n a 
i n s t y n k t i w y c z u c i e . S o b i e s ł a w Z a s a d a w r a z z e s w o i m 
p i l o t e m M a r i a n e m B i e n i e m n a 300 k m p r z e d m e t ą b y l i 
n a d r u g i e j p o z y c j i , p o t e m s p a d l i n a t r z e c i e . I t a k w j e -
c h a l i na u l i c e N a i r o b i , g d z i e b y ł a m e t a . N a p r z e d m i e ś -
c i u m u s i e l i n a p r a w i a ć s w e g o P o r s c h e ' a p o r a z o s t a t n i , 
t r a c ą c m i n u t — i t o s p o w o d o w a ł o i c h s p a d e k n a p i ą t e 
m i e j s c e . 

O c z y w i ś c i e r a j d j e s t n i e t y l k o w y ś c i g i e m c z ł o w i e k a , 
l e c z t a k ż e m a s z y n y . S z a c u n e k z d o b y w a n i e t y l k o k i e r o w -
ca , l e c z i b u d o w n i c z y s a m o c h o d u , w t y m s e n s i e s u k c e s 
o d n i o s ł y j a p o ń s k i e D a t s u n y 1600, k t ó r e z a j ę ł y p i e r w s z e 
d w a m i e j s c a . T r z e c i m b y ł F o r d E s c o r t T C , a c z w a r t y m 
P e u g e o t 504 ( S h a n k l a n d - B a t e s , T a n z a n i a ) . P i e r w s z y m na 
P o r s c h e 911 S i j e d y n y m , k t ó r y u k o ń c z y ł r a j d , b y ł Z a -
s a d a . 

W y n i k i o s t a t e c z n e : 1. H E R R M A N ( K e n i a ) „ D a t s u n 1600" 
— 217 p k t k a r n y c h . 2. M E H T A ( U g a n d a ) „ D a t s u n 1600" — 
220 p k t . 3. H I L L A R ( K e n i a ) „ F o r d E s c o r t T C " — 348 p k t . 
4. S H A N K L A N D ( T a n z a n i a ) „ P e u g e o t 505" — 349 p k t . 
5. Z A S A D A ( P o l s k a ) „ P o r s c h e 911 S " — 368 p k t . 6. P R E S -
T O N ( K e n i a ) „ F o r d E s c o r t T C " — 402 p k t . 7. A A L T O N E N 
( F i n l a n d i a ) „ D a t s u n " — 437 p k t . 8. C A L Ł S T R O M ( S z w e c j a ) 
„ L a n c i a F u l v i a " — <76 a k t . 9. U L Y A T E ( K e n i a ) „ B M W 
2002 T I " — 511 p k t . 10. H U T H ( K e n i a ) „ P e u g e o t 504" — 
559 p k t . Z e 108 k i e r o w c ó w , k t ó r z y w y s t a r t o w a l i d o r a j d u , 
u k o ń c z y ł o g o z a l e d w i e 32. 



„Lud polski" — W Emigrac j i " — to tytuł jednego z eksponatów wzbudzających zaintereso-
kości, nie powinien spocząć w grob ie" — Saint-Just. Obok zbiorów broni z okresu Komui 
jącego idee solidarności ludu francuskiego i polskiego w wa lce o wyzwolenie narodowe i 

„Nie ma siły, która by 20-milionowy naród węzłem wspólnych swobód 
złączony, pokonać i ujarzmić zdołała" — s łowa Manifestu Towarzys twa 
Demokratycznego Polskiego w Paryżu, to wy j ą tk i z pism Wiktora Ha l tmana 



- KOMUNIE 
PARYSKIEJ 

,,Paryżu gniewny, okrzyk podaj; Do broni, Komunardzi!" 
Władys ł aw Broniewski 

rocznica K o m u n y P a r y s k i e j stała się w Po l sce p r z y c z y n k i e m 
P f l • I I I do l i c znych uroczystośc i , ses j i naukowych , w y s t a w upamię tn ia -

j ą cych j e j r o l ę w d z i e j a ch s tosunków po l sko - f rancusk i ch o raz 
odb i ła się g ł o śnym echem w ś r ó d m łodz i e ż y s zko lne j i s tuden-

• ck i e j , w pras ie codz i enne j i spec j a l i s t y c zne j , w rad iu i t e l e -
w i z j i , w l i c znych w z n o w i e n i a c h lub w y d a n i a c h ks i ą żkowych . 

N i e by ł o mias ta c z y w iosk i , w k t ó r e j n ie p r z y p o m n i a n o by d z i e j ó w b o h a -
te rsk i ego z r y w u ludu P a r y ż a , w k t ó r y m n ie b rak ł o P o l a k ó w . 

Z okaza łą w y s t a w ą „Polacy w Komunie Paryskiej" w y s t ą p i ł W r o c ł a w 
umieszcza jąc j ą w salach M u z e u m H i s t o r y c z n e g o w Ratuszu. 

D lac zego w łaśn i e W r o c ł a w ? — B o W r o c ł a w jes t w i e l k i m cen t rum tu r y s t y c z -
nym, ś c i ą g a j ą c y m gości k r a j o w y c h i zag ran i c znych , w t y m l i c znych F r a n c u -
zów, jest j e d n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h o ś r o d k ó w n a u k o w y c h i ku l tu ra lnych 
Po l sk i o duże j prężnośc i i i n i c j a t y w i e , a poza t y m j ak to w y j a ś n i ł a j edna 
z o rgan i za to rek w y s t a w y , autorka scenar iusza ekspo zyc j i i ka ta l ogu , p. m g r 
Anastazja Kowalik o raz d y r ek t o r n o w o p o w s t a ł e g o M u z e u m H i s t o r y c znego 
dr Jan Zuławiński: 

„Fakt, że we Wrocławiu możemy uczcić setną rocznicą Komuny Paryskiej 
i pamięć Polaków, którzy w niej uczestniczyli, ma znamienną wymowę nie 
tylko z uwagi na jej genetyczny związek z walką najlepszych patriotów pol-
skich. Również z uwagi na aktualny obowiązek wzbogacenia w praktyce spo-
łecznej dziedzictwa ideowego tego doniosłego w historii Francji wydarzenia. 

Nasze Muzeum wykorzystało wszystkie dostępne źródła przy współpracy Za-
kładu Narodowego im. Ossolińskich PAN, Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego z Warszawy, Muzeum Narodowego we Wrocławiu oraz Muze-
um Wojska Polskiego w Warszawie; postanowiło zaznajomić społeczeństwo 
Wrocławia, a zwłaszcza młodzież z jej przebiegiem. Staraliśmy się pokazać 
udział Polaków działających w Paryżu od 18 marca do 18 maja 1871 r. 

Eksponaty zaprezentowane na wystawie nie oddają z pewnością w pełni 
włożonego w walkę wysiłku, ale przypominają fakty i pobudzają do refleksji, 
a może nawet skłaniają do pogłębienia znajomości problematyki". 

Na w y s t a w ę z ł o ży ł o się ponad 200 ekspona t ów — p l a k a t ó w i w y d a w n i c t w , 
o k a z ó w ówcz e sne j bron i , p lansz i zd j ę ć , pamią t ek po komunardach . S ta ra -
n : e m o r gan i z a t o r ów by ło z g r omadz i ć w s z e l k i e dos tępne w Po l s ce ma te r i a ł y 
dokumenta lne i ź r ó d ł o w e do tyc zące udzia łu P o l a k ó w w K o m u n i e . 

Fot. A. JAŁOSIŃSKI Dalszy ciąg na str. 12 

ranie wroc ławskie j młodzieży. N a książce motto: „Kto chce pracować dla szczęścia ludz-
y Paryskie j — pożółkłe karty „La Tr ibune du Peuples" dziennika politycznego propagu-
społeczne, redagowane przez A . Mickiewicza. Z p r a w e j — portrety polskich generałów 

„Potomność tegoczesnych czasów wspominać nie przestanie z szacunkiem... 
i uwielbieniem imion genera łów Komuny Dąbrowskiego i Wróblewskiego. . . " 

Unikatem wroc ławskie j wys t awy jest oryginalny, czerwony sztandar Komuny 
Paryskiej , odrestaurowany na szczątkach oryginału przechowywanych na Śląsku 

„Przystępując do rewolucji... widzieliśmy w nie j rewolucję socjalną, która 
przy powodzeniu mogła wywróc ić cały stan rzeczy istniejący w Europie" 

„Myśmy walczyli „za ich i za naszą wolność". I dlatego niepojętym jest 
dla wielu, dlaczego my przewyższaliśmy odwagą i poświęceniem... innych"... 



Dokończenie ze str. 10-11 ROSNĄ ZBIORY MUZEUM 
im. JANA SMOLAKA 

POLSKIEGO WODZA INDIAN 

K i m by l i po l scy uczestn icy K o m u n y ? 
— 60 proc . z a j m o w a ł o s ię p racą f i z y c z -
ną, a b y l i t o r z emieś ln i cy , kupcy , han-
d larze , u r z ędn i cy n i ższych szczebl i , k t ó -
r zy w „ d n i a c h w o j n y i g ł o d u " dz ie l i l i 
losy f r a n c u s k i e g o p ro l e ta r i a tu . B l i sko 
60 k o m u n a r d ó w po lsk ich b ra ło udz ia ł 
w w a l k a c h w o j n y f r a n c u s k o - p r u s k i e j 
po s t ron ie f r ancusk i e j , a p o ł o w a z n ich 
na leża ła d o G w a r d i i N a r o d o w e j . 

L i c z b ę po l sk ich k o m u n a r d ó w oszaco-
w a n o na 450—500. „Znane są bliższe 
dane dotyczące 200 osób. Polacy uro-
dzeni w kraju stanowią 90 proc. Są to 
emigranci polityczni... Polscy oficero-
wie i żołnierze łfiorąc udział w działa-
niach militarnych Komuny wnieśli do-
świadczenie z walk powstańczych. Z 
rodzin zasymilowanych we Francji wy-
wodzą się..." 

T o w a r z y s z y m y p r z y zw i edzan iu w y -
s t a w y — 35 -osobowe j g rup i e s tudentów 
f rancusk i ch z Uniwersytetu w Stras-
burgu, k t ó r z y z w i e d z a j ą c W r o c ł a w — 
nie m o g l i ominąć t e j a t rakc j i . T y m , co 
n a j b a r d z i e j ich z a f r a p o w a ł o , b y ł j eden 
z ekspona tów , k t ó r e g o absolutnie nie 
spodz i ewa l i się zna l e ź ć w Po l s ce — 
oryginalny sztandar komunardów p o l -
skich w a l c z ą c y c h na ba r ykadach p a -
rysk i ch ulic. 

Eksponat t en t o j a k b y s ymbo l i c zny 
akcent udz ia łu P o l a k ó w w K o m u n i e , 
p r z e c h o w a ł się na z i em i ś ląsk ie j n i e -
ma l ż e w stanie s z c z ą t k o w y m , a le d z i ę -
ki p i e c z o ł o w i t y m z a b i e g o m i b e n e d y k -
t y ń s k i e j p racy k o n s e r w a t o r ó w w r o c -
ł awsk i ch odzyska ł d a w n ą świeżość . V/ 
czy ich r ękach t k w i ł w dniach K o m u -
ny? — N a p e w n o w n i e j ednych , s y m -
bo l i z owa ł j ednak z a w s z e s p r a w ę — 
Liberté, égalité, fraternité. 

Strasburscy studenci tu ta j w łaśn ie , 
na w r o c ł a w s k i e j w y s t a w i e , dow i ed z i e l i 
się, ż e w w y n i k u upadku d w u pows tań 
po lsk ich na e m i g r a c j i zna l a z ł o się 
p r zed ponad 100 la ty , ok. 8—9 tys. P o -
l a k ó w . 

Z l i c z b y t e j w e F r a n c j i z a t r z y m a ł o s ię 
p o n a d 5 t y s . o s ó b . C i , z 1831 r . b y l i j u ż w 
c z a s i e K o m u n y l u d ź m i d o j r z a ł y m i , d o ś w i a d -
c z o n y m i , z a j m o w a l i s t a n o w i s k a p o s ł ó w , m i -
n i s t r ó w , o f i c e r ó w . M ł o d z i e ż p o w s t a n i a s t y c z -
n i o w e g o b y ł a w w i ę k s z o ś c i b e z z a w o d u , b e z 
z n a j o m o ś c i j ę z y k ó w o b c y c ł i . Z a r a b i a ł a na 
ż y c i e p r a c ą f i z y c z n ą . 

R ó ż n i c e t e z ł o ż y ł y s i ę w z n a c z n y m s t o p -
n iu na r o z b i e ż n o ś ć w p o g l ą d a c h p o l i t y c z -
n y c h w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o i w y k r y s t a l i -
z o w a n i e r ó ż n y c h k i e r u n k ó w — o d k o n s e r -
w a t y w n e g o p o p r z e z d e m o k r a t y c z n y d o r e -
w o l u c y j n e g o , k t ó r e g o t w ó r c a m i b y l i g e n . 
J a r o s ł a w D ą b r o w s k i i j e g o b r a t T e o f i l , W a -
l e r y W r ó b l e w s k i , W ł o d z i m i e r z R ó ż a ł o w s k i , 
J ó z e f C w i e r c i a k i e w i c z ( C a r d ) i i n . 

W o j n a f r a n c u s k o - p r u s k a o ż y w i ł a n a d z i e j e 
w ś r ó d e m i g r a n t ó w p o l s k i c h n a n o w e m o -
ż l i w o ś c i w a l k i z P r u s a m i . D l a t e g o K o m i s j a 
T y m c z a s o w a , d z i a ł a j ą c a w i m i e n i u Z j e d n o -
c z e n i a E m i g r a c j i P o l s k i e j , z g ł o s i ł a p r o ś b ę d o 
R z ą d u O b r o n y N a r o d o w e j , o s t w o r z e n i e o -
c h o t n i c z y c h o d d z i a ł ó w p o l s k i c h , a l e p r o p o -
z y c j a ta z o s t a ł a o d r z u c o n a . M i m o t o 12 w r z e -
śn i a . w m o m e n c i e z a g r o ż e n i a P a r y ż a , e m i -
g r a n c i p i s a l i : 

„Towarzystwo Wojskowych Polaków 
w Paryżu, uprzedza Rodaków, że Rząd 
Tymczasowy odmówił mu upoważnie-
nia, o które Towarzystwo prosiło, na 
utworzenie dla współpracy w obronie 
Paryża... 

Ufamy, że Francja raczy uznać na-
sze zabiegi wobec rządu za wyraz na-
szej tradycyjnej życzliwości i że przyj-
mie życzenia powodzenia dla jej armii 
od tych, którzy nie mogą wziąć udziału 
w tej walce." 

F o t o k o p i a t e go dokumentu w z b u d z a 
na w y s t a w i e ż y w e za in t e r esowan i e . Są 
też inne, np. p u b l i k a c j e Jaros ława D ą -
b r o w s k i e g o w „ L e R e v e i l " , św iadczące , 
ż e ludność z L y o n u o f i a r o w a ł a p o m o c 
mate r i a lną po l sk im ocho tn ikom. 

J a k i n f o r m u j e b o g a t y z b i ó r d o k u m e n t ó w 
i p l a n s z , w s z e r e g a c h t z w . A r m i i L o a r y 
b y ł o o k . 200 P o l a k ó w , w a r m i i g e n . B o u r -
b a k i o k . 300. k i l k u d z i e s i ę c i u w A r m i i W o -
g e z ó w . W ś r ó d n i c h w a l c z y ł i z g i n ą ł 21 s t y c z -
n i a 1871 r . g e n J ó z e f H a u k e - B o s a k . 

O b o k w i e l k i c h P o l a k ó w , k t ó r z y z ł o t y m i 
z g ł o s k a m i z a p i s a l i s i ę w w a l k a c h K o m u n y 
b y l i : A . O k o ł o w i c z , S . T o m a s z e w s k i , M . R o -
g o w s k i , w . R o ż a ł o w s k i , T . D ą b r o w s k i , P . 
M ę k a r s k a , j e j b r a t J u l i u s z i w i e l u i n n y c h , 
k t ó r y c h n a z w i s k n i e u d a ł o s i ę u s t a l i ć , a 
k t ó r z y p r a c o w a l i r ó w n i e o f i a r n i e , j a k c i 
z n a n i . 

W i e l u P o l a k ó w p r a c o w a ł o w s ł u ż b i e s a n i -
t a r n e j : w s z p i t a l u p o l o w y m w f o r m i e I s s y , 
k i e r o w a n y m p r z e z d r B o r z o b o h a t e g o — p i e -
l ę g n i a r k a G r u d z i ń s k a ; w i n n y c h s z p i t a l a c h : 
A n n a K r u k o w s k a , l e k a r z R ó ż y c k i , J a ł o w s k i , 
S k a l s k i , R u b i n o w i c z . 

( Z a m i e s z c z o n e t u t a j d a n e p r z y t o c z y l i ś m y 
za a u t o r k ą l i c z n y c h o p r a c o w a ń p o ś w i ę c o -
n y c h P o l a k o m w K o m u n i e P a r y s k i e j — 
B a r b a r ą G r o n i o w s k ą , k t ó r a o d k i l k u l a t 
p r o w a d z i s z c z e g ó ł o w e b a d a n i a n a d t y m o -
k r e s e m h i s t o r y c z n y m w P o l s c e ) . 

P o upadku K o m u n y w i e l u k o m u n a r -
d ó w po lsk ich dz i e l i ł o losy f r ancusk i ch 
t o w a r z y s z y w a l k . Zos ta l i rozs t r ze lan i 
lub uw i ę z i en i w tw i e rd zach . R o z s t r z e -
l i w a n o n a w e t tak ich, k t ó r z y nie b ra l i 
udz ia łu w w a l k a c h : d w ó c h s ta r ców 
S z w e j c e r a i R o z w a d o w s k i e g o , g r a f i k a 
L e w i c k i e g o , be z sądu z l i k w i d o w a n o 100 
P o l a k ó w . Pozos ta l i opuści l i F r a n c j ę , 
z n a j d u j ą c schron ien ie w Ang l i i , S z w a j -
cari i , w T u r c j i . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
P S . 

W i e l c e c e n n y m e k s p o n a t e m w y s t a w y , in -
t e r e s u j ą c y m j u ż r a c z e j p o l s k i c h z n a w c ó w 
t e g o o k r e s u h i s t o r y c z n e g o , j e s t o r y g i n a ł l i -
s tu s y n a g e n e r a ł a P i o t r a S ł a w o m i r a D ą b -
r o w s k i e g o , a d r e s o w a n y d o j e g o m a t k i . 

L i s t t e n z 1913 r . u d o s t ę p n i o n y z o s t a ł o -
s t a t n i o M u z e u m H i s t o r y c z n e m u w e W r o c ł a -
w i u p r z e z m g r W o j c i e c h a G l i z i ń s k i e g o . J e s t 
t e ż o r y g i n a ł M a n i f e s t u R a d y G e n e r a l n e j I 
M i ę d z y n a r o d ó w k i , p o d p i s a n y m . i n . p r z e z 
A n t o n i e g o R ó ż a w i c k i e g o . T o , c o s t a n o w i o 
j e g o n i e p o w t a r z a l n e j w a r t o ś c i — t o f a k t , ż e 
M a n i f e s t t e n n o s i d a t ę 23 l i p c a 1870 r . — 
a o d n a l e z i o n y z o s t a ł n a z i e m i a c h p o l s k i c h , 
j a k o d r u k s k o n f i s k o w a n y p r z e z w ł a d z e p r u s -
k i e w G ł o g ó w k u G ó r n y m na Ś l ą s k u w 
p a ź d z i e r n i k u t e g o ż r o k u . 

P r z e d m n i e j w i ę c e j r o k i e m i n f o r m o -
w a l i ś m y , ż e w o d z e m Ind ian z a m i e s z -
ka ł y ch w a m e r y k a ń s k i m r e z e r w a c i e 
„ I nd i an A t t o v a i C h i p p e w a " , jest Jan 
Smo l ak spod Rz e s z owa , k t ó r y f u n k c j ę 
t ę o b j ą ł p o s w y m z m a r ł y m bracie , 
S tan i s ł aw i e Smo laku , w i e l o l e t n i m w o -
dzu t ego p l emien ia , w i e l c e d la n i ego 
zas łużonym. Ind ian ie po śmierc i s w e -
g o s tarego w o d z a dosz l i do p r z e k o n a -
nia, że w A m e r y c e n i e zna j dą p o d o -
bn i e dob r ego i op i ekuńczego c z ł o w i e k a 
i s tąd Jan Smolaik, k t ó r y t e raz z o w i e 
s ię „B ia łą C h m u r ą " , zna laz ł się w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

P rasa po l on i j na ostatnio doniosła, ż e 
„B i a ł a C h m u r a " w czasie p o b y t u w 
Cross V i l l a g e nad Jez i o r em Mich i gan , 
n a l e ż ą c y m do w s p o m n i a n e g o „ p a ń s t w a " 
Ind ian , na tkną ł s ię podczas p r z e chadz -
k i na w y s t a j ą c y z z i emi m e t a l o w y 
prę t , k t ó r y us i ł owa ł w y c i ą g n ą ć . D ru t 
j ednak t k w i ł g ł ę b o k o w z iemi , spod 
k t ó r e j ods łon i ło s ię coś w r o d z a j u 
skamien ia ł ego g r zyba , obrośn i ę t ego w 
m a ł e kamien i e . D o „ g r z y b a " p r z y m o -
c o w a n y b y ł m e t a l o w y k r z y ż z e s rebrną 
dola irówką, noszącą datę 1879. S m o l a k 
w y d o b y ł w s z y s t k o dz iw iąc się i doc i e -
ka jąc , c o oznacza kr zyż , skąd się w z i ą ł 
s r eb rny do lar ze starą datą, dziś rzecz 
(n i e zwyk le r z a d k a i r a c z e j muzea lna . 

Jedno z p i sm p o l o n i j n y c h tak p isze 
na ten t ema t : 

„Nie w iemy czy ktoś rozwiąże za-
gadkę. W i emy jednak, że na tym te-
renie w północnym Michigan toczyły 
się wa lk i Indian z Angl ikami i F r a n -
cuzami, że przed powstaniem St. Z j e d -
noczonych był to teren sporny między 
Francją a W . Brytanią. N a terenie obec-
nego rezerwatu Indian Attova i Ch ip -
pewa, którym przewodzi pan Jan — 
Biała Chmura — zna jdowa ł się kiedyś 
port indiański, a bliskość cieśnin łączą-
cych jez. Michigan, Górne i Huron spra-
wi ła , że tereny te były w idownią nie 
tylko wojen , a także krzyżowania się 
sz laków komunikacyjnych. 

Jan Smolak pokazywał znaleziony 
skamieniały grzyb z „wmontowanym" 
w kamień krzyżem i srebrnym dola-
rem w programie te lewizyjnym Rober -
ta Lewandowskiego . G r a ł wówczas 
również na skrzypcach marsza zbó j -
nickiego w łasne j kompozycji . Skamie-
niały grzyb z krzyżem wzbogaci ł zbio-
r y Muzeum im. „Stanisława Smolaka 
w Cross Vi l lage" . 

Prasa po l on i j na donosi , że po po -
p r z edn im w o d z u amerykańsk i ch I n -
dian, S tan i s ł aw i e Smo laku , pozostała 
in te resu jąca ks i ą żka -pamię t a i k , op isu-
jąca j e go życ i e w ś r ó d Ind ian o raz ich 
obyc za j e . Dz i e ł o Smo laka n i e b a w e m 
ukaże się na pó łkach ks ięgarsk ich. 

Z DZIAŁALNOŚCI 
CENTRE DE CIVILISATION 

FRANÇAISE 
C e n t r e d e C i v i l i s a t i o n F r a n ç a i s e w 

W a r s z a w i e , k i e r o w a n y o d d w ó c h l a t 
p r z e z e n e r g i c z n e g o i p e ł n e g o i n w e n -
c j i d y r e k t o r a M . B e a u v o i s , fc>. a b s o l -
w e n t a U n i w e r s y t e t u w L i l l e , n i e m a l ż e 
c o t y d z i e ń o r g a n i z u j e j a k ą ś i m p r e z ę 
p o p u l a r n o n a u k o w ą p o ś w i ę c o n ą n a j -
n o w s z y m z a g a d n i e n i o m k u l t u r y i n a -
u k i f r a n c u s k i e j . 

W o s t a t n i c h m i e s i ą c a c h o d b y ł o s i ę 
s z e r e g s p o t k a ń z e s ł u c h a c z a m i w y -
d z i a ł u r o m a n i s t y k i U n i w e r s y t e t u o r a z 
l i c z n y m g r o n e m m i ł o ś n i k ó w c y w i l i -
z a c j i f r a n c u s k i e j . J e d n ą z k o n f e r e n c j i 
p r o w a d z i ł p . J a c q u e s T e y n i e r , r a d c a 
k u l t u r a l n y A m b a s a d y R F w P o l s c e . 
T e m a t e m w y k ł a d u b y ł a s y l w e t k a i 
t w ó r c z o ś ć J e a n G i r a d o u x „ J e u f é e r i -
q u e , e n j e u t r a g i q u e " . N a i n n y m s p o t -
k a n i u w y s t ą p i ł p . B e r n a r d P o t t i e r , 
p r o f . I n s t i t u t d ' E t u d e s H i s p a n i q u e s d e 
l ' U n i v e r s i t é d e P a r i s . P o n a d t o z o r g a -
n i z o w a n o „ S e m a i n e d ' A r t M é d i é v a l 
F r a n ç a i s " , n a k t ó r y z ł o ż y ł y s i ę : w y -
s t a w a f o t o g r a f i i M . S w i e c h o w s k i e g o 
— p r o f , h i s t o r i i s z t u k i U W , p t . „ E g l i -
ses r o m a n e s d e F r a n c e " ; e s e j l i t e -
r a c k i o s z t u c e r o m a ń s k i e j w y g ł o s z o -
n y p r z e z p . O l ę d z k ą - F r y b e s , r e k t o r a 
W y d z i a ł u F i l o l o g i c z n e g o U W o r a z 
k o n f e r e n c j a p t . „ L e V i t r a i l g o t h i q u e 
f r a n ç a i s e t s o n r ô l e d a n s l ' h i s t o i r e 
d e la p e i n t u r e g o t h i q u e " p o d k i e r u n -
k i e m p r o f . L o u i s G r o d e c k i e g o z I n -
s t i tu t d ' A r t d ' A r c h é o l o g i e d e P a r i s . 

W z w i ą z k u z o d b y w a j ą c ą s i ę w y -
s t a w ą p r a c F . L é g e r a w M u z e u m N a -
r o d o w y m w W a r s z a w i e o d b y ł y s i ę w 
O ś r o d k u p r o j e k c j e f i l m ó w p o ś w i ę c o -
n y c h e p o c e , w k t ó r e j t w o r z y ł L é g e r , 
z b i o r o m m u z e a l n y m w B i o t i p o s t a c i 
a u t o r a p r a c . „ R ê v e s e t i n s o m n i e s d e 
V i c t o r H u g o " , t o t y t u ł w y k ł a d u p r o -
w a d z o n e g o p r z e z p r o f . U n i v e r s i t é d e 
L y o n , d é t a c h é a l ' U n i v e r s i t é d e C a m -
b r i d g e — p . J e a n B e r t r a n d B a r r e r e . 

P o n a d t o c o d w a t y g o d n i e o d b y w a j ą 
s i ę w C e n t r e d e C i v i l i s a t i o n F r a n -
ç a i s e ( sa l i k i n o w e j I n s t y t u t u G e o -
g r a f i i ) p r o j e k c j e n a j a t r a k c y j n i e j s z y c h 
w s p ó ł c z e ś n i e f a b u l a r n y c h f i l m ó w 
f r a n c u s k i c h w . w e r s j i o r y g i n a l n e j o r a z 
p o k a z y f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h , 
p o ś w i ę c o n y c h p r e z e n t a c j i p o s t a c i , k t ó -
r z y w n o s z ą t r w a ł y d o r o b e k w d z i e ł o 
c y w i l i z a c j i f r a n c u s k i e j . ( K K ) 

ffifflSL w roli majowego wuja 
PANIE REDAKTORZE! 

We wspomnieniach jednego starego 
dziennikarza przeczytałem niedawno 
temu, że gazeta jest czymś na kształt 
dziecka, którego matką jest redakcja, 
a ojcem czytelnicy. Określenie to wpra-
wiło mnie w głęboką zadumę. „Jeśli 
matką naszego „Tygodnika" jest re-
dakcja, a ojcem czytelnicy, to czym 
jestem ja, który nie pełnię przecież 
funkcji redaktora, który ograniczam 
się do czytania naszego pisma, ale jed-
nocześnie współtworzę je każdego ty-
godnia, bo zasilam je swoimi „Lista-
mi"? —- myślałem. Po zastanowieniu 
doszedłem do wniosku, że najlepiej bę-
dzie mi do twarzy w roli wuja „Tygod-
nika". Doskonale zdaję sobie sprawę 
z tego, że zarówno redaktorzy, jak i 
czytelnicy mają już pełno różnych wu-
jów, ale dajcie sobie powiedzieć, że 
jeden dodatkowy wuj nigdy Wam nie 
zawadzi. Nigdy nic nie wiadomo. 
Wprawdzie nie mam na imię Sam, ale 
może jeszcze wygram na loterii albo 
znajdę portmonetkę Rotszylda czy in-
nego Rockeffelera, to wcale nie jest 
wykluczone, i może — kto wie? — zo-
stawię Wam w spadku jakiś stary „bi-
bik", jak to się w dawnych latach na 
Nordzie mówiło, czyli melonik, albo 
może wyścigowego osła (bo na konia 
już chyba nie będzie rńnie stać). Zre-
sztą nawet gdybym na loterii wygrał 
figę i nie znalazł żadnej portmonetki, 
to i tak możecie się cieszyć, że macie 
takiego grackiego wuja jak ja. Gwa-
rantuję Wam, że nawet nieboszczyk 
Roch Kowalski, gdyby tak chłop 
zmartwychwstał, zazdrościłby Wam ta-
kiego wuja, mimo iż jego wujem był 

nie byle kto, bo sam Onufry Zagłoba, 
ten, który usiekł Burlaja i chanowi na 
Krymie przyprawił rogi. 

Ponieważ jestem wujem, więc jak 
każdy rozumny wuj pamiętam o tym, 
że w sobotę jest pierwszy maja i po-
stanawiam wybrać się tego dnia w od-
wiedziny do swoich siostrzeńców i po-
móc im spożyć w ten dzień wolny od 
pracy, południowy posiłek. Jako że 
moimi siostrzeńcami jesteście Wy, więc 
bez namysłu walę prosto do Was. Wy 
zaś, ponieważ wiecie, że wuj Józef w 
swojej łysej głowie opowieści ma bez 
liku, więc z miejsca zaczynacie go pro-
sić, żeby zechciał Was którąś z nich 
uraczyć. Wuj najpierw się wzbrania, 
tłumaczy, że owszem, chętnie by Wam 
coś opowiedział, ale mu się nie chce, 
w końcu jednak ulega Waszym proś-
bom i zaczyna mówić. Opowiada o po-
czątkach pierwszomajowego święta, 
mówi. że Dzień Pracy ma już za sobą 
długą tradycję, że świętem międzyna-
rodowej solidarności pracujących uczy-
nili pierwszy dzień maja w r. 1889 ro-
botnicy amerykańscy i że dawniej w 
Polsce i w innych krajach w dniu tym 
lud pracujący demonstrował przeciw-
ko wyzyskowi i uciskowi. Wspomina 
także o sąsiadującym ze świętem ro-
botniczym Trzecim Maju, rocznicy u-
chwalenia w 1791 r. przez Sejm Wiel-
ki w Warszawie konstytucji, która za-
powiadała chłopom „opiekę prawa i 
rządu krajowego" i znacznie wzmac-
niała uAadzę państwową przez stwo-
rzenie rządu w sensie nowożytnym. 
„W zamierzeniu jej twórców, to zna-
czy obozu patriotycznego, którego czo-
łowymi przedstawicielami byli Hugo 
Kołłątaj, Ignacy Potocki, Tadeusz An-

toni Mostowski i Józef Weyssenhof, 
konstytucja ta stanowiła punkt wyjś-
cia do dalszych przemian w ustroju 
politycznym i społecznym dawnej Pol-
ski, i dlatego, mimo iż nie weszła ona 
nigdy w życie, pozostała drogą sercu 
każdego Polaka pamiątką" — zoyjaśnia 
wuj. 

Wszyscy dziwują się, że ten wuj to 
„taka mądra jest bestyja", a wuj aż 
sapie z zadowolenia. Siostrzeńcy wie-
dzą, że wuj za kołnierz nie ma zwy-
czaju wylewać, więc co chwila szczo-
drze dolewają mu czegoś mocniejsze-
go. Zona wuja patrzy na wuja i na to 
dolewanie bazyliszkowym wzrokiem, 
ale wuj udaje, że tego nie widzi i roz-
ochoca się do gadania. Filuternie mru-

- ga oczyma, i: 

„ M a j t o m i e s i ą c t a j e m n i c z y , 
c a ł y w m i ł o ś c i , w s ł o d y c z y " 
— d e k l a m u j e . 

Oczywiście, na dżuńęk słowa „mi-
łość", wszystkie obecne niewiasty za-
czynają strzyc uszami, a chłopy też się 
nie lenią, tylko zaraz wstępują w ich 
ślady, i: „I co dalej? -— wołają. — 
i co dalej!?" 

Wuj wykręca się jak tylko może, po-
wiada, że następne zwrotki wiersza ab-
solutnie nie nadają się do deklamacji, 
ani do słuchania, ani do druku. To do-
piero wszystkich podnieca (nie wie-
działem, że moi siostrzeńcy są tacy łasi 
na niecenzuralne wierszyki). Najgłoś-
niej domaga się dalszego ciągu jedna 
starsza pani. No t co ten biedny wuj 
ma robić. Wstaje, i: 

„ R a z k a w a l e r j e d n e j pann ie 
U m y ł w m a j u p l e c y w w a n n i e " 
— r e c y t u j e . 

Powstaje rumor. Najostrzej protes-
tuje owa starsza pani, która tak donoś-
nie domagała się dalszego ciągu. „Grzy-
bek! Jak wy śmiecie! — woła. — Co 
to znaczy, że kawaler mył pannie ple-
cy?! Ta panna była chyba cała goła, 
bo przecież w szlafroku do wanny nie 
weszła, co?! Co za wstyd! Plecy moż-
na myć kobiecie dopiero po ślubie! 
Zresztą jestem przekonana, że wy mó-
wicie o plecach, a macie na myśli cał-
kiem co innego! Ja was znam! Jak mo-
gliście wypowiedzieć takie sprośne 
rzeczy! I to przy pannach! Przecież tu 
są panny!" 

Wuja to wcale z tropu nie zbija. „Ni-
czego gorszącego nie powiedziałem — 
stwierdza spokojnie. — A gdyby mi 
się nawet było wymknęło jakieś nie-
przyzwoite słówko, to i tak nic złego 
by się było nie stało. Z pewnością sły-
szeliście o Stańczyku, nadwornym błaż-
nie szeregu królów polskich z rodu Ja-
giellonów, prawda? Otóż Stańczyka raz 
sfukano, że wyrzekł coś plugawego i 
nieprzyzwoitego u stołu przy fraucy-
merze, to znaczy przy kobietach nale-
żących do otoczenia królowej. Na to 
trefniś: 

— Jeśli to panny prawe są, pewnie 
tego, com wyrzekł, nie rozumieją, nie 
inaczej jakbym po niemiecku powie-
dział. A jeśli nie panny, to nie było na 
mnie czego fukać. Niech ich to nie o-
braza. bo już wiedzą, co się na świe-
cie dzieje". 

Widzicie, jakiego Wy macie elo-
kwentnego wuja? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef Grzybek 



£ L'air du temps 
Au moment de Pâ-

ques, le renouveau était 
tout timide encore, les 
arbres et arbustes 
lançaisent allègrement 
leurs bourgeons, l'ombre 
verte des pelouses était 
tendre, les jardiniers 
taillaient les rosiers, re-
tournaient la terre, 
plantaient, plantaient, 
plantaient... 

Et voilà le 1er mai! 
La fête du travail c'est 
aussi la fête d'un prin-
temps flamboyant, les 
moindres détails sont 
poussés à la perfection, 
c'est l'art du printemps 
à son apogée. Pouvait — 
on rêver d'un cadre plus 
beau pour la fête du 
travail? Ce défilé de la 
bonne humeur où même 
les discours, normale-
ment rébarbatifs, se 
mettent à sourire? Com-
me partout à travers le 
monde, les flonflons de 
toutes les villes de Po-
logne joueront à l'unis-
son, les cuivres et les 
grosses caisses se mon-
treront pleins, d'ardeur, 
d'immenses fleurs en 
papier multicolore se-, 
ront agitées à bout de 
bras et, comme d'habi-
tude, le soleil sera de 
la partie — c'est un de-
voir auquel jamais il 
ne se dérobe, même s'il 
est des éléments con-
traires -, alors la jour-
née se terminera sur 
l'herbe, un pique-nique 
qui pourra se prolonger 
car cette année le 1er 
mai s'est placé un sa-
medi, sur le calendrier, 
ce n'est pas trop mal. 
Bien sûr certains au-
raient préféré un ven-
dredi, histoire de faire 
le pont et se li-
vrer à une petite 
virée dans la campagne. 
Cela est déjà arrivé et 
arrivera. Mais la n'est 
pas le problème, le 1er 
mai n'est pas une fête 
comme le autres, c'est 
la fête du travail, célé-
brée par tous les hu-
mains du monde entier. 
C'est vraiment la fête 
de tous les gars de 
monde qui forment une 
ronde autour du mon-
de... Alors vive le 1er 
mai! 

LE PANTHEON DE LA POLOGNE 

C é l è b r e en A r m é n i e 
L e 22 jui l let 1944, un 

garçonnet de 14 ans s'en 
revenait de ses grands — 
parents qui habitaient le 
v i l lage de Rzeczka, et il 
regagnait le domici le de sa 
tante à Międzyrzece . Sur 
la route, il fu t arrêté par 
trois hommes qui pointè-
rent sur lui le canon de 
leurs mitrai l lettes. I l en-
tendit ,,Hânde hoch!" . Cet 
ordre lancé en al lemand 
l ' e f f r aya et ses y eux 
s 'empl irent de larmes. En 
voyant cela un des hom-
mes commença de par ler 
russe, pour le rassurer il 
expl iqua qu'i ls avaient 
revêtu des uni formes co-
saques pour venir en 
éclaireurs, mais faisaient 
partie du batai l lon d'as-
saut soviét ique station-
nant non loin. 

E n cou ran t . . . 

A La Fédération polonaise 
de Camping compte 112 cam-
pings enregistrés dont 43 en 
le catégorie, 22 en I le cat. 
et 47 en I l l e cat. Cette année, 
elle va installer 3 campings 
modèles, un premier dans la 
région de Varsovie au bord 
du lac artificiel Zegrze, un se-
cond dans la voïvodie de K a -
towice et un troisième sur le 
littoral de la mer Baltique. 
Des cartes de camping pour 
l 'année en cours sont sous 
presse. 

A L'exposition „Vénus" or-
ganisée à Cracovie par la So-
ciété de Photographie de la 
ville, connaît un grand suc-
cès. Comme son nom l'indique, 
elle est consacrée à la f em-
me. Plus de 160 000 person-
nes l'ont visitée. Encouragée, 
la Société prépare une troi-
sième exposition sur le mê-
me sujet. Qui sera ouverte 
dans le courant du mois de 
mai. 

tt En octobre prochain, sera 
dévoilée à Poznań un monu-
ment consacré à Karo l Sw ie r -
czewskl. u s'élèvera dans le 
quartier „Grunwa ld " et aura 
la forme d'un obélisque. Il 
est dû à un projet de A. K r zy -
manska et R. Skupin. 

A La suite des travaux de 
régularisation du cours de la 
Vistule est entrée dans une 
nouvelle phase. L a plus gros-
se partie des t ravaux se si-
tuera sur le tronçon entre P u -
ł awy et Włoc ławek où il sera 
procédé à la liquidation des 
îlots que forment les sables 
charriés par la Vistule. Jus-
qu'à présent, plus de 20 mi l -
lions de m 3 d'îlôts ont été 
supprimés, soit un tiers de la 
totalité. Bien entendu, la 
construction de digues en 
d'autres endroits est continuée 
conformément au programme 
défini des travaux. 

A Les t ravaux préparatoi-
res menés par les archéolo-
gues avant la reconstruction 
du Château royal ont conduit 
à d'intéressantes découvertes. 
Il sont tombés sur les vestiges 
d'un ancien village, les foui l -
les avoisinante château ont 
permis la mise au jour de cé -
ramiques des X l l e , X l V e , X V e 
et X V I e s. ainsi que d 'élé-
ments de bois de construction 
non encore identifiés. 

L ' h o m m e s ' i n f o rma auprès 
de Janek — c 'é ta i t l e p r é -
nom du garçonne t - , de la 
posi t ion des f o rces h i t l é r i en -
nes. C o m m e l ' en f an t au cours 
de j eux a v a i e n t acquis une 
bonne connaissance de la s i-
tuat ion, i l f u t en mesu r e de 
dé f in i r a v e c s u f f i s a m m e n t de 
préc is ion les posi t ions a l l e -
mandes . A l ' occas ion i l n ' o u -
bl ia pas de s i gna le r l e dan -
ger couru par les habi tants 
de M i ę d z y r z e c e e t des e n v i -
rons: en l ' ég l i se Saint M iche l , 
dams l e cent re de la v i l l e , des 
A l l e m a n d s ava i en t e n f e r m é s 
un m i l l i e r d 'o tages . L e garçon 
demanda s'i l é ta i t poss ib le de 
les sauver . 

A la t o m b é e de la nuit , Ja -
nek conduis i t les tro is h o m m e s 
jusqu'à l ' é g l i se en e m p r u n -
tant des chemins détournés . 
L a s i tuat ion s ' avé ra prop i ce . 
U n e rap ide a t taque des trois 
h o m m e s pe rmis de m e t t r e 
les gardes hors de comba t et 
les por tes de l ' ég l i se f u r e n t 
ouver tes . Quant aux i n f o r -
mat ions données pa r Janek 
sur l a concent ra t ion des t r o u -
pes a l l emandes , e l les f u r e n t 
préc ieuses pour le quar t i e r 
g éné ra l sov i é t i que qu i l i b é ra 
la v i l l e . 

En 1969, un ar t ic le pa ru t 
dans l a r e v u e „ K r a j r a d " , sur 
la l i bé ra t i on de M i ę d z y r z e c e . 
Son auteur, l e m a j o r A r m 
M i r z o j a n v in t pour l 'occas ion 
à V a r s o v i e e t p r ia la r é d a c -
tion du j ourna l d e r e t r o u v e r 
Janek S a w i c k i , le j eune g a r -
çon qu i lu i a v a i t é t é d 'un 
p r é c i eux secours 25 ans, 
auparavant . 

L e s d e u x hommes se r e -
t r ouvè r en t lors d 'une seconde 
v is i te à V a r s o v i e d ' A r a m M i -
r z o j an e t en ju i l l e t procha in 
ce de rn i e r r e v i en t r endre 
v i s i t e à Jan Saw i ck i , d e v enu 
très popu la i r e en A r m é n i e 
puisque les m é m o i r e s de g u e r -
r e du m a j o r ont é t é éd i tées . 
De bel les vacances se p r é p a -
rent pour l e c h a u f f e u r Jan 
S a w i c k i e t sa f am i l l e , ils sont 
inv i tés en A r m é n i e p a r A r a m 
M i r z o j a n qu i v e u t l eur p r é -
senter son pays nata l . 

L a be l l e h is to i re d'un f a i t 
de gue r r e est close. 

C 'est le r ô l e qu i sera donné 
au Château r oya l après sa 
reconstruct ion, ce sera l e m o -
numen t du passé nat ional , le 
Pan théon de l 'H i s to i r e e t de 
la Cu l ture po lon aise. Nous ne 
r ev i endrons pas sur l e f a i t 
m ê m e de la reconstruct ion qui 
est l a r g e m e n t connu de nos 
lecteurs, ma i s nous abo rde -
rons p lutô t l ' é tape f i n a l e ; à 
quo i r essemble ront les in té -
r ieurs et que l sera leur rôle? 

L e C o m i t é a f a i t conna î t re 
au publ ic , par v o i e de presse, 
les p ro j e t s des aménagements 
a f in de les soumet t re à la d is-
cussion publ ique , et nous in -
v i t ons de m ê m e nos lec teurs 
à nous e n v o y e r leurs sugges-
t ions s'i l en est. 

Dans l ' a i l e du Château, côté 
V is tu le . les sal les de l ' époque 
des Jage l lons e t des W a z a 
ainsi que les appar t ements du 
temps de Stanislas A u g u s t e 
Pon i a t owsk i , au r e z -de - chaus -
sée et au p r e m i e r étage, r e -
c e v r on t tout ce qu i a pû ê t r e 
épargné . C o m m e les ob j e t s les 
plus p r é c i eux on t pû ê t r e sau-
v é e t qu ' i l e x i s t e une docu-
menta t i on déta i l l ée , l ' ensem-
b l e de ces intér ieurs sera en 
g rande par t i e authent ique. 

Ces v i ng t qua t r e sal les 
abr i tera ient le M u s é e de l 'H i s -
to i r e e t de la Cu l tu re des 
époques renaissance, ba roque 
et du siècle des Lumi è r e s . 

L a Sa l l e de la D i è t e où, en 
1791 f u t v o t é e la Const i tut ion 
du 3 ma i , d e v r a i t ê t r e r econs -
t ru i te dans son aspect f i n 
X V I I I e , la Sa l l e des Députés 
dans son aspect du temps du 
R o y a u m e de P o l o g n e (tel qu ' i l 
f u t dé f in i au Congrès de 
V i enne ) . A u rez -de -chaussée 
de la tour G r o d z k a il est p r o -
posé d e p l ace r l 'u rne conte -
nant le coeur de Kośc iuszko . 
Conse r v é e dans sa total i té , la 
sal le de la B ib l i o thèque de 
Stanis las A u g u s t e d e v r a i t 
m o n t r e r l e r ô l e du l i v r e dans 
l e d é v e l oppemen t de la cu l tu-
re nat iona le . 

L e s intér ieurs cont i guë à la 
Sa l l e du Sénat , d e v r a i t i l lus-
t rer l ' é vo lu t i on po l i t i que de 
l 'Etat po lona is au cours des 
siècles, brosser un tab leau de 
l ' ensemble de l 'h is to i re de la 
Po l ogne . 

L e s sal les du r e z -de - chaùs -
sée et d e l ' é tage p lacées én 
ang le du côte du K r a k o w s k i e 
Pr z edmieśc i e ( f aubourg de 
C r a c o v i e ) sont avancées en 
tant que s i ège de la „ P o l o n i a " 
de l ' é t ranger . 

Dans les sous-sols goth iques , 
i l est p roposé l ' a m é n a g e m e n t 
du T réso r du Château qu i se-
ra i t const i tué des co l lect ions 
d 'ar t ac tue l l ement au Musée 
nat ional d e Va r sov i e . S ' y 
t r ouve ra i en t l ' épée du couron-
nement e t l e s cep t re de S t a -
nislas Augus te , des ob j e t s d'or 
e t d 'a rgent , d 'autre du X l I I e 
s. etc... 

Tous les ob je ts ent rant dans 
la décorat ion des in tér ieurs 
dev ra i en t représenter ce qu i 
est de plus p réc i eux , une sorte 
de synthèse des me i l l eurs r é -
sultats dans les doma ines de 
la sc ience e t de la cu l ture 
sans ome t t r e l e r ô l e j o u é 
par les créateurs. L ' é v o l u t i o n 
de la sc ience e t de la cu l ture 
dev ra i t ê t re m o n t r é e ch ro -
no l og i quemen t depuis les 
temps les p lus reculés. 

L ' a p p o r t donné à la cu l ture 
po lonaise e t un i ve rse l l e pa r les 
Po lona i s hab i tant à l ' é t range r 
dev ra i t ê t r e mis en r e l i e f . U n 
p r o g r a m m e préc is sera é tab l i 
par des spécial istes dès que 
les diseussions pub l iques en 
cours seront closes. 

L e C o m i t é de Recons t ruc t i on 
du Château R o y a l de V a r s o -
v i e l ance un appe l a f i n que 
toutes les suggest ions poss i -
bles lui so ient adressées après 
lec ture des g randes l i gnes des 
p ro j e t s dé f in i e s c i -dessus. 
Toutes opinions au suggest ions 
d e v r o n t ê t r e adressées au 
Comi t é , p l . Z a m k o w y 10, à 
Varsov i e , ou b ien à l ' adresse 
d e la r édac t i on de la „ S e m a i n e 
Po l ona i s e " . 

Petite „Nysa" dans le vaste monde 
„ N y s a " est le nom d'une 

fourgonnet te très populai-
re. Pour la première fois, 
e l le a quitté son pays 
d 'or ig ine pour prendre 
part à un salon automo-
bile, en l 'occurence celui 
de Bruxel les. Son appari-
tion en un tel lieu, pour 
modeste qu 'e l l e fut , a 
provoqué bien de l ' intérêt 
et on peut même dire que 
les lauriers ramassés à 
l'occasion, sont de taille. 
En e f f e t , la fourgonnette 
„ N y s a " a été déclarée la 
plus bel le vo i ture de l i -
vraison d 'Europe et beau-
coup d'acheteurs s'y sont 
intéressés. Ainsi des con-
versations sont en cours 
pour une exporatat ion de 
la „ N y s a " en Be lg ique et 
une f i rme ouest-al leman-
de a acheté 200 fourgon-
nettes à t i tre d'essai, on 

pense qu'e l les connaîtront 
un grand succès principa-
lement dans les petites 
entreprises qui l i v rent 
el les-mêmes leurs pro-
duits aux boutiques et 
magasins. 

Cette année, la f abr i -
que installée à Nysa, a 
pensé plusieurs variantes 
de la fourgonnette ,,521", 
dont un modèle „ cam-
ping" , une vo i ture sanitai-
re et f r i gor i f i que . On 
verra ces d i f f é rents mo-
dèles aux expositions de 
Hanovre, Lipsk, Tr ipol i , 
Belgrade, le Caire, Buda-
pest, Tachkent et Brno. 
Un des plus grand cl ients 
actuels est la Lyb i e , qui 
importe de plus en plus 
de fourgonnettes au point 
qu'i l est pensé à l ' organi -
sation, dans ce pays, 
d 'une station-service par-
ticulière. 



Z małżeństwa... niedostatecznie? 
K a ż d e n i e m a l m a ł ż e ń s t w o w 

p e w n y m m o m e n c i e p r z e c h o d z i 
k r y z y s , z a k r ę t ż y c i o w y . I 
t r z e b a w y k a z a ć w i e l e t a k t u i 
k u l t u r y , a b y t e n n i e b e z p i e c z -
n y z a k r ę t p o m y ś l n i e w y m i n ą ć . 

J i e s t e t y . z t ą k u l t u r ą i t a k -
t e m w m a ł ż e ń s t w i e i w o g ó l e 
w d o m u b y w a n i e n a j l e p i e j . 
D l a c z e g o t a k s i ę d z i e j e ? 

P o t r a f i m y b y ć m i l i d l a s z e -
f a , a b y m u s i ę n i e n a r a z i ć l u b 
n i e u t r a c i ć j e g o w z g l ę d ó w , p o -
t r a f i m y .być „ d u s z ą t o w a r z y -
s t w a " , aiby m ó w i o n o o n a s „ a 
c ó ż t o z a u r o c z y c z ł o w i e k ! " . 

Pniklûanq 
q&pocHinL 

Jak p r z y g o t o w u j e m y m ięso prze-
znaczone do duszenia? 

Otóż n i e u s u w a j ą c z n iego 
c i enk i ch p o w i ę z i m y j e m y j e do-
kładn ie , n a c i e r a m y j a r z y n a m i i 
r o z t a r t y m i doda tkami ( z i e l e an-
gie lsk ie , l i s tek b o b k o w y i sól ) a 
następnie umies z c zamy na 24 g o -
dz iny w z i m n y m mie j s cu . P r z e d 
w ł o ż e n i e m do garnka o d r z u c a m y 
j a r z y n y i s z p i k u j e m y mięsa ka -
w a ł k a m i s łon iny o długośc i 3 cm 
i szerokośc i 1 cm. 

D o duszenia nie jest kon ieczne 
mięso w n a j l e p s z y m gatunku, na-
d a j e s ię do tego ce lu mięso po-
ś ledn ie j sze . 

P r z e d duszen iem udźca baran i e -
g o u s u w a m y z n i ego kość b i od ro -
w a . 

Dusząc d z i c z y znę d o d a j e m y do 
garnka p las t ry w ę d z o n e g o bocz-
ku. ob rumien i one w a r z y w a i św ie -
że lub suszone o w o c e . 

M O N A C H I J S K I E 
„ C U D O W N E 

D Z I E C K O " 
Jes t n i m t r z y i p ó ł l e t n i a 

d z i e w c z y n k a i m i e n i e m C o r i n a 
p o s i a d a j ą c a f e n o m e n a l n ą p a -
m i ę ć i b e z b ł ę d n i e p o w t a r z a j ą -
c a w s z y s t k o c o k o l w i e k u s ł y s z y 
i to z k a ż d e j d z i e d z i n y . C o r i n a 
w i e k i m b y ł M o z a r t i k t o o d -
k r y ł A m e r y k ę , z n a G a g a r i n a 
i A m s t r o n g a , w y m i e n i a n a j -
w y ż s z e g ó r y i n a j d ł u ż s z e r z e -
k i ś w i a t a , d e k l a m u j e d ł u g i e 
f r a g m e n t y z „ F a u s t a " G o e t h e -
go . A to w s z y s t k o d z i ę k i o j c u , 
k t ó r y n i e p r a c u j ą c ze w z g l ę -
d ó w z d r o w o t n y c h c a ł y m i g o -
d z i n a m i c z y t a có reczce k s i ą ż -
ki... 

J e s t e ś m y r o z m o w n i , s e r d e c z n i , 
u ś m i e c h n i ę c i , u s ł u ż n i , ż y c z l i -
w i — n a j c z ę ś c i e j w t e d y , g d y 
z n a j d u j e m y s i ę p o z a d o m e m . 
M a m y „ n a w y j ś c i e " n i e t y l k o 
i n n e s t r o j e , a l e i i n n e t w a r z e , 
i n n y s p o s ó b b y c i a . A c o w 
d o m u ? 

W d o m u p o n o s z ą n a s n e r w y , 
m a m y h u m o r y , j e s t e ś m y 
z g o r z k n i a l i , z n u d z e n i , n i e c h c e 
s i ę n a m r o z m a w i a ć , c h o d z i m y 
w n e g l i ż u d o s ł o w n y m i d u -
c h o w y m . 

A p r z e c i e ż m i ł o ś ć i p r z y w i ą -
z a n i e w m a ł ż e ń s t w i e n i e są 
n a m d a n e r a z n a z a w s z e , d o 
k o ń c a ż y c i a . W y m a g a j ą 
s t a ł e j p i e l ę g n a c j i . I 
z w i ą z e k d w o j g a l u d z i , i c h 
w s p ó l n y d o m — ł a t w i e j o p r ą 
s i ę w s z e l k i m ż y c i o w y m b u -
r z o m , j e ś l i t o w a r z y s z y ć i m b ę -
d z i e w z a j e m n y s z a c u n e k i k u l -
t u r a c o d z i e n n e g o w s p ó ł ż y c i a . 
P a m i ę t a j m y o t y m , j e ś l i p r a g -
n i e m y z d a ć e g z a m i n z... m a ł -
ż e ń s t w a . E g z a m i n b a r d z o 
t r u d n y ! . 

ELEKTRONICZNA 
PIELĘGNIARKA 
„ E l e k t r o n i c z n ą p i e l ę g n i a r k ą " 

n a z w a n o u r z ą d z e n i e , k t ó r e s y -
g n a l i z u j e i n a g ł e z a b u r z e n i a 
s e r c a u c h o r y c h l e ż ą c y c h w 
s z p i t a l u . O f i c j a l n a n a z w a t e -
g o u r z ą d z e n i a , t o k a r d i o -
m o n i t o r . A p a r a t t e n , z b u -
d o w a n y w P o l i t e c h n i c e W a r -
s z a w s k i e j , m o ż e r e j e s t r o w a ć 
p r ą d y w y t w a r z a n e w c z a s i e 
p r a c y s e r c a j e d n o c z e ś n i e c z t e -
t e c h c h o r y c h i s t w i e r d z i w s z y 
j a k i e k o l w i e k p r z y s p i e s z e n i e 
c z y o s ł a b i e n i e p r a c y i c h s e r c 
— n a t y c h m i a s t r e a g u j e d ź w i ę -
k o w y m i ś w i e t l n y m s y g n a ł e m . 

D z i ę k i k a r d i o m o n i t o r o w i 
p o l s k i e j k o n s t r u k c j i u r a t o w a -
n o j.uż ż y c i e w i e l u l u d z i o m . 
C o r a z w i ę c e j f u n k c j i p i e l ę g -
n i a r e k i l e k a r z y b ę d ą s p e ł n i a ć 
m a s z y n y . N i e b ó j m y s i ę t e g o 
— s p e ł n i ą j e b e z b ł ę d n i e . 

DROGI POCAŁUNEK 
R o m a n t y c z n e g o s ternika statku 

w y c i e c z k o w e g o w Saćramento 
( K a l i f o r n i a ) poca łunek z p r z y g o d -
ną turys tką m o ż e kos z t ować „ t y l -
k o " 36 tys. d o l a r ó w — nie l i cząc 
uszkodzonego statku. A b y ł o to 
tak : w czasie poca łunku statek 
wpad ł na mie l i znę a g w a ł t o w n y 
wst rząs s p o w o d o w a ł z łamanie no-
gi i n n e j turys tk i . 

ANNA - DOROTHEA 
i CHRISTIAN 

O n a j e s t m ł o d a i ś l i c z n a , 
p r a c u j e j a k o e k s p e d i e n t k a w 
p e w n y m k o p e n h a s k i m d o m u 
t o w a r o w y m . O n j e s t r ó w n i e ż 
m ł o d y i b a r d z o p r z y s t o j n y , a 
p o n a d t o m a s t r y j a n a n a j w y ż -
s z y m w D a n i i s z c z e b l u , g d y ż 
j e s t n i m s a m k r ó l F r é d é r i c . 
K s i ą ż ę C h r i s t i a n , s w a t a n y z 
r ó ż n y m i k s i ę ż n i c z k a m i k r w i , 
z a k o c h a ł s i ę j e d n a k w A n n i e -
D o r o t h e i i t o z w z a j e m n o ś c i ą . 
M ł o d a p a r a o b a w i a ł a s i ę , c z y 
i c h u c z u c i a n i e n a p o t k a j ą n a 
o p o r y z e s t r o n y d w o r u , l e c z 
k r ó l F r é d é r i c o k a z a ł s i ę t o l e -
r a n c y j n y i n i e d a w n o o d b y ł y 
s i ę u r o c z y s t e z a r ę c z y n y A n -
n y - D o r o t h e i i k s i ę c i a C h r i s t i a -
n a . N i e d ł u g o m a o d b y ć s i ę 
ś l u b a t y m c z a s e m k s i ą ż ę c a n a -
r z e c z o n a n a d a l p r a c u j e w 
s w o i m d o m u t o w a r o w y m u -
p r z e j m i e o b s ł u g u j ą c k l i e n t k i . 

ZŁOTE MYŚLI 
Najsławniejszą 

miejscowością wypo-
czynkową jest — 
Niebo. 

(Anioł ) 

Kobiety staną się 
naprawdę równe 
mężczyznom dopiero 
wtedy, gdy zgodzą 
się łysieć i uznają to 
za bardzo dystyngo-
wane. 

A l f r e d Capus 

A. l i F U M E T 
S A Y O U K E l ' \ 

LE SOUFFLE AUX POIREAUX 
L a saison des l é g u m e s f ra i s est 

a r r i v é e aussi i l f au t en pro f i t e r 
et les f a i r e f i g u r e r dans tous 
les menus. Nous v o y s proposons 
ce t te semaine le ' s o u f f l é a u x 
po i reaux . 

P r e n e z à p e u p rès un k i l o de 
po i r eaux dont vous ga rde r e z les 
blancs. A p r è s les a v o i r b i en lavés, 
émincez - l e s puis j e t e z - l e s dans de 
l 'eau bou i l l an te sa lée durant 8 
mn. a f i n de les f a i r e b lanchi r . 
A p r è s les a v o i r pa r f a i t emen t 
égouttés , fa i tes - l es cuire à f e u 
doux dans du beur r e add i t i onné 
d 'un peu de fa r ine . Quand le tout 
est b i en doré , v e r s e z V2 l i t re de 
lait, mé l ange z b ien, a j ou t e z , 

D R O G A P A N I A N N O ! 

P i s zę do pani t en list, bo j e -
stem w zupe łne j r o zpaczy . K i l -
ka lat t emu w y s z ł a m za mąż z 
w i e l k i e j mi łośc i . Do t ychczas nie 
m i e l i ś m y dz iec i . D o p i e r o teraz , 
g d y nasza sy tuac ja s ię t r o chę u-
stab i l i zowała zaczę łam o t y m m y -
śleć. Z w i e r z y ł a m się m o j e j teś-
c i o w e j i ku m o j e m u prze rażen iu 
ona pow iedz ia ła , że p o w i n n a m 
sie ba rdzo zas tanowić , n im po-
d e j m ę taką r y z y k o w n ą d e c y z j ę . 
N i c w i ę c e j nie chciała na ten te -
mat zdradz ić . Zac zę ł am na legać , 
b łagać i wreszc i e , po k i l ku dn iach 
d o w i e d z i a ł a m się p r a w d y . O k a -
zało się, że m ó j mąż jest dz ie-
dz iczn ie obc i ą żony j akąś chorobą 
u m y s ł o w ą i choć on sam nie jest 
chory , n i ebe zp i e c z eńs two g ro z i j e -
g o po toms twu . W p a d ł a m w pa-
nikę . Jak m o g l i m i o t y m w c z e -
śnie j n ie pow i ed z i e ć . P r z e c i e ż t o 
n ieuczc iwość . M o i m m a r z e n i e m 
b y ł o zawsze pos iadanie dz iec i , a 
teraz n ie m a m p r a w a dać życ ia 
n ikomu. Jestem do t ego stopnia 
za łamana, że nie u m i e m s p o k o j -
nie r o z m a w i a ć z m ę ż e m , k t ó r e g o 
tak kofchałam, a obecn ie zaczę łam 
go n i enawidz i eć . M y ś l ę już o t y m , 
ż e b y g o opuścić, p r zec i e ż w ta-
k i e j s y tuac j i r o z w ó d o t r z y m a m 
bez trudu. M y ś l ę także c z y nie 
a d o p t o w a ć j ak i egoś n i emow l ęc i a . 
B o bez dz iecka nie u m i a ł a b y m 
żyć . P r o s z ę m i poradz i ć co ro -
bić, bo poza na jb l i ższą rodz iną , a 
w łaśc iw i e t y l k o m ę ż e m i teśc io-
w a z n ik im na ten temat nie 
m o g ę m ó w i ć . T o straszne. 

Z R O Z P A C Z O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R o z u m i e m doskona le , że nie 
chce się pan i przed n i k im z w i e -
r z y ć ze s w y c h k ł o p o t ó w . Dz ięku-
j e za zau fan ie do mn i e . A l e na j -
sku tec zn i e j s z e j r ady m o ż e pani 
udz ie l i ć l ekarz . T y l k o l ekarz po 
pr z ep rowadzen iu s z c z egó ł owego 
w y w i a d u , y o o d p o w i e d n i c h bada-
niach, m o ż e a u t o r y t a t y w n i e 
s tw ie rdz i ć c z y is totnie pos iadanie 
przez W a s dz iecka s tanowi j ak i eś 
r y z y k o . T r z eba pamię tać , że m e -
d y c y n a uczyn i ła o g r o m n e postę-
p y . że c h o r o b y psych iczne n ie-
gdyś n ieu lecza lne , dziś l e c zy się 
z Dowodzen i em. . N i e m n i e j o c zy -
w iśc i e i s tn ie ją tak ie , na k tó r e i 
dziś j eszcze nie w y n a l e z i o n o środ-

po i v r e , sel, no i x de muscade et 
laissez cu i re d i x minutes . Bat tez 
d e u x j aunes d ' oeu f s a v ec un oeuf 
ent i e r puis a j ou t e z aux po i r eaux . 
A part , vous a v e z f a i t mon te r en 
ne i ge t rès f e r m e le b lanc des 
d e u x oeu fs que vous inco rporez 
t rès dé l i ca tement à la prépara -
t ion. 

Dans un mou l e à sou f f l é , b e u r r é 
et saupoudré de chape lure , v e r -
sez le tout. Fa i tes cuire à f e u très 
d o u x durant 30 mn env i r on . 

Vous pouve z e x é cu t e r ce m ê m e 
s o u f f l é a v e c d 'autres l égumes , des 
épinards par e x e m p l e . 

Ernest ine D O D U E 

k ó w . A l e n im się p o d e j m i e de-
c y z j ę , t r zeba w i ed z i e ć o jaką cho-
robę chodz i , i j ak i by ł j e j prze -
bieg:. P r z e d e w s z y s t k i m w i ę c ra -
d z i ł a b y m za chować zupe łny spo-
k ó j . N i e o k a z y w a ć zwłaszcza m ę -
ż o w i swego za łamania , nie o d p y -
chać go od siebie, z a r ęc zam bo-
w i e m , że j e m u jest j eszcze c ię-
ż e j . W w y p a d k u g d y b y l ekarze 
o r zek l i , że nie m o ż e pani m i e ć 
dz iecka z m ę ż e m , ja osobiśc ie 
sk łan ia łabym się do adopc j i . O 
r o z w o d z i e proszę nie myś l e ć . K o -
cha pan i męża i nie m a pani pra-
wa z r y w a ć t e go zw ią zku w tak 
bruta lny sposób. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m k i lkunasto le tn ią có rkę . J e j 
o j c i e c n i gdy j e j n ie widz ia ł , o -
puścił mnie , g d y mu w y z n a ł a m , 
że j e s t em w c iąży . Od tego czasu 
nie spo tka łam go w i ę c e j . G d y 
była dz i eck i em, p r ó b o w a ł a m ją 
o k ł a m y w a ć , po t em w y z n a ł a m pra-
wdę . P r z y j ę ł a ją z rozpaczą , a l e 
jakoś p r z y w y k ł a z czasem do te -
go. A l e jest j eszcze j edna rzecz , 
o k t ó r e j ona nie w i e . Ja m a m 
p r z y j a c i e l a , k t ó r y nas u t r z y m u j e . 
Jest to c z ł ow i ek żonaty , z amoż -
ny . o ż a d n y m t r w a ł y m zw i ą zku 
ma ł żeńsk im nie ma oc zyw i ś c i e 

. m o w y . S p o t y k a m y się na mieśc ie , 
do m o j e g o d o m u on n igdy nie 
przychodz i . C ó r k ę m o j ą w i d u j e 
t y l k o z daleka. P o w o d z i nam się 
dobrze dz i ęk i p o m o c y m e g o p r z y -
jac i e la , ja w p r a w d z i e p racu j ę , ale 
z mo i ch z a r o b k ó w nie zdo ła ł abym 
zapewn i ć có rce m o ż l i w y c h w a r u n -
k ó w eg zys t enc j i . Ona jest ba rdzo 
zdolna. Za rok skończy l i c eum i 
chcę oc zyw i śc i e , b y da l e j studio-
wała . W idoc zn i e j e dnak coś wzbu -
dz i ło j e j pode j r z en ia , bo ostatnio 
ośw iadczy ła m i s tanowczo , że nie 
m o ż e s tud iować t y l k o pó jdz i e do 
pracy , by nie b y ć d łuże j na mo-
im u t r zyman iu . B o j ę się, że tak 
r z e c z yw i ś c i e uczyn i . Co m a m zro -
bić. nie w y z n a j ą c j e j ca ł e j p ra -
w d y , b y zmien i ła swo ją d e c y z j ę . 
M ó j p r z y j a c i e l m ó w i , że pow in -
nam j e j w s z y s t k o pow i ed z i e ć . Ja 
m a m wątp l iwośc i . D la n i e j św ia -
domość, że j e j matka w da l s zym 
c iągu p r o w a d z i n i emora lne życ i e , 
b y ł a b y ws t r ząsem. P r o s z ę o radę . 

N I E M O R A L N A 

D R O G A P A N I ! 

P o j ę c i e mora lnośc i i n i emora l -
ności bardzo j es t p ł ynne . W i e m y 
przec i eż , że w i e l e kob i e t pozorn i e 
p r o w a d z ą c y c h uczc iwe ż yc i e p r z y 
boku męża , ma k o c h a n k ó w , boga -
t y ch p r z y j a c i ó ł , t y l k o , że świat o 
t y m nie w i e . T a k a p o d w ó j n a m o -
ralność dla m n i e osobiśc ie jest 
o b r z y d l i w a . W o l ę pani szczerość. 
Z e wzg l ędu j ednak na wra ż l iwość 
d z i e w c z y n y u ż y ł a b y m p e w n e g o 
f o r t e lu . P o w i e d z i a ł a b y m , że od 
w i e lu lat o t r z y m u j e pani p ien ią-
dze od j e j o j ca , n ie zna jąc zre -
sztą j e g o adresu. Ż e on odszukał 
was i .stale pomaga . Może to u-
spoko i córkę , bo o j c i e c ma nie 
t y l k o p rawo , a le i o b o w i ą z e k ło-
ż y ć na w y c h o w a n i e i wyks z t a ł c e -
nie dz i ecka . N i e c h pani spróbu-
j e . Taka rzecz można przec ież na-
w e t s f i n g o w a ć . S p o w o d o w a ć na-
de jśc ie pocztą p i en i ęd z y i poka-
zać có rce p r zekaz . T o nie jest ta-
kie t rudne , a m o ż e b y ć skutecz-
ne. A N N A 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani K. W. 
Mieszkam od blisko dwóch lat we Francji. W Polsce zawarłam 

ślub cywilny w 1959 r. Obecnie dowiedziałam się, że mój mąż, 
z którym się rozeszłam w Polsce, ma ślubną żonę w Rosji i przy-
słano mi j e j adres. Jak mam postąpić, ażeby swój ślub unieważnić. 

Ponieważ Pani ma obowiązek dostarczenia dowodu, że mąż po-
pełnił bigamię, należy napisać do jego obecnej żony, ponieważ Pani 
posiada j e j adres, ażeby przysłała swó j akt ślubu, lub ewentualnie 
oświadczenie w tej sprawie. Zależnie od tego, należy wnieść w Po l -
sce sprawą o unieważnienie nowego związku, lub o rozwód. W Po l -
sce istnieją zespoły specjalistyczne adwokatów dla spraw zagra-
nicznych. Może się Pani zwrócić do takiego zespołu w Warszawie 
do adwokata Karola Potrzebowskiego — Warszawa ul. Długa 
8/14 m. 17. 

Pan Jan W A L L 
Córka zmarłe j w d o w y po górniku, może zwrócić się do organów 

asekuracyjnych, jeżel i chodzi o Francję, to do „Caisse Autonome 
Nationale de la Sécurité Sociale dans les Mines" — 77, av. de Ségur 
à Paris 15-ème z prośbą o zwrot wydatków, pokrytych przez nią 
po igonie matki. 

K 
O 

2 3 , r u e T a i ł b o u ł — P A R I S 
I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady no oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

B a r d z o n i s k i e kosz ty , s z y b k a 

i w y k w a l i f i k o w a n a obsługa 
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^ ^ ^tf^u kw i e tn i a ukaza ła się 8 z n a c z k o w a ser ia p.n. „Po l -
fli a • • skie Odkrycia Archeologiczne — Freski z Faras" . 

H • N a znaczkach umieszczono : 
^ ^ ^ H H 40 g r — biskup Marianos — f r a g m e n t f r e s k u 
B m ^ « g ? z X I w . 

60 gr — Święta Anna — f r e sk z V I I I w . 
1.15 zł — Archanioł Michał — f r a g m e n t f r e s k u z V I I I w . 
1.35 z ł — Anachoreta Anamon z Tuna e l G a b e l — f r e s k 

z V I I I w . ( 
1.50 z ł — Archanioł Michał — f r e sk z X w . 
4.50 z ł — Krzyż z s y m b o l a m i cz terech e w a n g e l i s t ó w X I w . 
5.00 z ł — Chrystus p r o t e g u j ą c y dos to jn ika nub i j sk i ego — 

f r a g m e n t f r e s k u z X I I w . J 
7.00 z ł — Archanioł Michał Groźny — f r e sk z X w . • 
Jak ie w i ę z y łączą Fa ras z Po lską , że aż t amte j s z e z aby tk i < 

t r a f i ł y na po l sk ie znaczk i? : 
Faras to wioska w północnym Sudanie nad ś r o d k o w y m N i - ( 

l em, na t e ren ie h i s to ryczne j k ra iny — Nubii . ( 
T a w i o s k a sudańska m a znakomi tą przesz łość. Już pó ł to ra J 

tys iąca l a t p r zed naszą erą by ł a p o w a ż n y m cent rum ku l tu - , 
r a lno - re l i g i jnym Nub i i . ' 

2 tys iące lat pó źn i e j pows ta ł o na t y m te ren ie samodzielne | 
państwo chrześcijańskie i Faras od V I I I w i e k u stało s ię stoli- , 
cą biskupią. 

P o t e m w w y n i k u zm ian po l i t y c znych i spo łecznych z w y c i ę -
ż y ł w X I V w i e k u i s lam i w s z e l k i e ś lady d a w n e j ku l tury [ 
ch r ześc i j ańsk i e j u l eg ł y zatarc iu . P r z e z d ług i czas da r emn i e ( 
p r o w a d z o n o badan ia i poszuk iwan ia . 

Dop i e r o ostatnio , w z w i ą z k u z b u d o w ą t a m y Assuańsk i e j , 
w z m o ż o n a i n t e n s y w n e p race a rcheo log i c zne pod pa t r ona t em i 
U N E S C O . ^ 

Od 1961 r o k u poszuk iwan ia a rcheo log i c zne na t y m te ren ie < 
p r o w a d z i Polska Stacja Archeologii Śródziemnomorskiej i 
w Kairze, k i e r o w a n a przez s ł ynnego po lsk iego archeo loga p ro f , j 
dr Kazimierza Michałowskiego. 

P l o n o d k r y ć ek ip po l sk ich jest n ies łychanie boga ty . 
O d k r y t o m i ę d z y i n n y m i cenne e l emen t y a rch i t ek tury sta- | 

roeg ipsk i e j , s tanow iące f ragmenty świątyni Totmesa I I I . 
A l e j ednak n a j w i ę k s z y m bezsprzeczn ie os iągn i ęc i em by ł o 1 

odkopan i e pod is tn ie jącą tu cy tade lą arabską — p ięc ionarwowej [ 
ba zy l i k i s ta rochrześc i j ańsk i e j z V I I I w i e k u . W bazy l i c e o d - , 
k r y t o ponad 100 f resków, w s p a n i a l e zachowanych , opa r t y ch na ( 
t r a d y c j a c h sztuki foizan t y j skie j, pochodzących z okresu od ' 
V I I I w . do X I I w i e k u . F r e s k i p r z e d s t a w i a j ą z a r ó w n o sceny ( 
r e l i g i j n e ze s ta rego i n o w e g o testamentu, j ak i p o r t r e t y ó w -
czesnych w ł a d c ó w — ks iążąt nub i j sk i ch . 

W łaśn i e k i l ka tych f r e s k ó w , k t ó r y c h o d k r y c i e p r zez po lską j 
ek ipę stało się dużą ś w i a t o w ą sensac ją n a u k o w ą , jest t e m a -
t em n o w e j seri i po l sk i e j . 

Z g o d n i e z u m o w ą z z a in t e r e sowanymi r ządami . Po l sce p r z y -
padła część t ych s k a r b ó w ku l tu r y o g ó l n o l u d z k i e j o d k r y t y c h i 
i zabezp i eczonych p r z e z po lsk ich a r cheo l ogów . I s ta le ich < 
p r z y b y w a . Stąd Muzeum Narodowe w Warszaw ie jest dziś < 
o g r o m n y m oś rodk i em z a b y t k ó w ku l tu ry s ta roży tne j . < 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł p las tyk Henryk Chyliński, w e d ł u g m a - < 
ter ia łu f o t o g r a f i c z n e g o o p r a c o w a n e g o przez Zb ign iewa K a p u ś - ( 
cika. D r u k o w a n e będą techniką r o t o g r a w i u r o w ą , na pap i e r ze < 
k r e d o w a n y m w f o r m a c i e 31,25 X 43 m m . N a k ł a d y z n a c z k ó w : ' 
40 gr, 60 gr, 1,15 z ł ii 1.35 zł — p o 5,5 m i n szt . ; 1.50 zł i 4,50 z ł , 
— po 2 m i n szt. oiraz 5.00 i 7.00 z ł — po 1,05 m i n sztuk. em. ( 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

G R A Ż Y N A B O D Z I A C H O W S K A 
i G R A Ż Y N A F L O R C Z A K — W a r -
s z a w a 36, u l . S t o p o w a 4 m 8 — 
p i s z ą d o R e d a k c j i : „ B a r d z o c h c i a -
ł y b y ś m y , o i l e t o m o ż l i w e , n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą z r ó w i e ś n i -
k a m i z f r a n c j i . M a m y p o 16 l a t , 
c h o d z i m y d o 2 k l a s y l i c e a l n e j . 
U c z y m y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i 
d r o g ą k o r e s p o n d e n c j i c h c i a ł a b y ś -
m y p o g ł ę b i a ć z n a j o m o ś ć t e g o j e -
ż y k a . I n t e r e s u j e m y s i ę ż y c i e m 
m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j . C h ę t n i e 
w y m i e n i m y z n a c z k i p o c z t o w e , w i -
d o k ó w k i , n a g r a n i a d ź w i ę k o w e i 
t e k s t y p i o s e n e k " . 

L I D I A K U L A K — E l b l ą g , u l . 
G r u n w a l d z k a 46/4, w o j . g d a ń s k i e — 
13- le tn ia u c z e n n i c a j e s t z b i e r a c z -
k ą w i d o k ó w e k , p o s i a d a i c h d o ś ć 
d u ż ą i l o ś ć i c h ę t n i e w y m i e n i j e 
na w i d o k ó w k i z P a r y ż a . 

W O J C I E C H B U R N U S — K o s z a -
l i n . u l . K n i e w s k i e g o 16/17 — u c z e ń 
t e c h n i k u m m e c h a n i c z n e g o , l a t 17, 
c h e t n i e n a w i ą ż e k o n t a k t z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą na t e m a t y i n t e -
r e s u j ą c e m ł o d z i e ż , j a k f i l m , z n a -
c z k i p o c z t o w e , p ł y t y g r a m o f o n o -
w e i t p . 

J A N L A T A C Z — W a r s z a w a 86, 
u l . K r a s i ń s k i e g o 33-B, m 41 — 
m a 30 l a t , j e s t i n ż y n i e r e m . P r a g -
n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w 
s p r a w i e w y m i a n y f i l a t e l i s t y c z n e j . 
M o ż e p i s a ć p o f r a n c u s k u , a n g i e l -
sku , r o s y j s k u i p o p o l s k u . 

M A R I A N P I S A R S K I — S k a r ż y -
s k o - K a m i e n n a , u l . K r a s i ń s k i e g o 
23/29 — u c z e ń t e c h n i k u m e l e k -
t r y c z n e g o . M a 19 l a t . Już " o d 
s z k o ł y p o d s t a w o w e j i n t e r e s u j e s i ę 
F r a n c j ą , j e j h i s t o r i ą i s z t u k ą . 
B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m 
l u b p o l s k i m z R o d a k a m i z F r a n -
c j i i B e l g i i . 

B E R N A R D B R Z O Z A — C h o d a -
k ó w , u l . W y s z o g r o d z k a 21, p o w i a t 
S o c h a c z e w , w o j . w a r s z a w s k i e — 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą . M a 23 l a t a , i n -
t e r e s u j e s i ę t u r y s t y k ą w o d n ą ( ż e -
g l a r s t w o ) i m o t o r o w ą , f o t o g r a f i -
k a . z b i e r a w i d o k ó w k i i n a g r a n i a 
p ł y t o w e z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o w y c h . 

M A R I A B I E L E C K A — B i e l a w a , 
u l . N o w o b i e l a w s k a 38, w o j . w r o c -
ł a w s k i e — j e s t u c z e n n i c ą , m a l à t 
19, p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć . I n t e -
r e s u j e s i ę m u z y k ą , k u l t u r ą i s z t u -
k ą . z b i e r a w i d o k ó w k i . 

S Î » PIGULARZ 

— Do zobaczyska!... 
Zasypiając, Władysław długo myślał o smutnym położeniu 

Posnera. Prze ją ł się jego losem i cierpiał prawie z nim razem. 
Biedny, doprawdy biedny, jakżeby pragnął przy jść mu z po-
mocą!... 

Następnego dnia, zaledwie Władys ław przetarł oczy i zabrał 
się do wygotowania decoctum condurango, do apteki wszedł, 
wspierając się o kiju, stary wieśniak, podtrzymywany przez 
kobietę. 

— Niech będzie pochwalony!... Dopraszamy się łaski w ie l -
można optykarza... według porady. 

— Na wieki w ieków! Cóż to wam, ojcze? — zapytał W łady -
sław, powstrzymując drżenie głosu, czuł bowiem w powietrzzu, 
że będzie musiał postawić pierwsze kroki na polu lecznictwa 
pokątnego. 

— Ano, bo właśnśie — wtrąciła się baba — sołtys powiedział 
nam, jako wie lmożny optykarz na wszystko je znający... 

— Dobrze, dobrze! O cóż idzie?... 
— Bo to tak! M ó j stary, na ten przykład, będzie musi z pięć 

roków, jak spadł z woza i nogę sobie stłukł. Bolała go, lecz to 
minęło... aż ci się zrobiła mu rana akuratna. Tedy przykłada-
l iśmy już różne wody i maście, i l ikarstwa, a rana raną ostaje. 

— U doktora byliście, — przerwał Władysław. 
— Jużci. Pewnie ze dwa razy. Pieniądze wziął, w aptece 

z sześć złotych wzieni i nic... Narai l i nam owczarza!... Odczy-
niał, zamawiał... także nic! Niech no wie lmożny optykarz po-
patrzy!... Odwiń, stary, szmatę... o! 

Władys ław nachylił się dojrzał głęboką ranę, pełną wstręt-
ne j ropy. Wzdrygnął się z odrazą. Chłop jął dalej się użalać: 

— Pa l i cięgiem... i świdruje... ni jak wy t r zymać nie mogę. 
Sadłem i smalcem okładam... nic! Na jgorze j , bo ci robaki się 
wdały i wiercą, ciągiem wiercą!... 

— Robaki?! — wykrzykną ł Władysław. 
Nachyl i ł się ponownie nad raną i spostrzegł rzeczywiście 

wśród masy krwi podługowate, czerwono-białe pasożyty, jakie 
zwyk le powstają w zanieczyszczonych ranach. 

Wraż l iwemu puerowi ścisnęło się serce. Miał oto przed sobą 
ciemnego, nieoświeconego wieśniaka, chorego... czyżby się wa-
żył na korzystanie z jego nieuctwa? 

Para wieśniaków w głębokim skupieniu czekała na odezwa-
nie się Władysława. Wreszcie ten ostatni zabrał głos: 

(c.d.n.) 
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— Winszuję!... Ba, mó j stary ma ci doskonałą maszynkę!... 
Dwóch ludzi kręci... gaz siedzi pod dzwonem... piętnaście atmo-
sfer, słowo daję, piętnaście trzyma, jak gdyby nic!... A ta... 
może wam kiedy całą chałupę rozsadzić... bez manometru... nie 
ma głupich! Laboratorium! Ba! Czterema końmi by zawrócił... 
lecz... ale niech mnie gęś kopnie, jeżeli już Adam z Ewą nie 
mieli porządniejszego alambiku! Ho, ho. Wielecki ma aparat!... 
idzie jak zegarek, a i to, uważacie, przycłapie się w pantoflach 
do budy, złapie mi za karafkę i sprawdza destylatę, czy mu 
argentum nitricrim nie mętnieje!... Taki... Piłat... 

— Proszę! Pow i em wam, że ja dla ciekawości próbowałem 
z lapisem... ale co tu gadać! Na szczęście solucje lapisowe idą 
w niebieskich flaszkach... nie widać! Moi kochani, przecież i ja 
mam pojęcie o budzie... U Gędźby i Miłeckiego niejednego się 
napatrzyłem!... 

— To kolega był w Warszawie? 
— Oczywiście!... 
I Władysław zaczął po kolei opowiadać dzie je swego farma-

ceutycznego żywota. Posner słuchał z uwagą, niekiedy ręką 
machnął, głową pokiwał, czasem splunął lub zaklął z cicha. Gdy 
Władys ław skończył opowiadanie, Posner zagadnął go znie-
nacka: 

— No... a ten Wielicki?... jakże wam u niego?!... 
— Bo ja wiem. N i e najgorze j . Traktuje mnie przyzwoicie. 

Mów i mi „ko lego " ! A jakże! Papierosy mogę ćmić. Blagier ty l -
ko i... paskudziarz straszny! Morduje mnie swoimi opowiada-
niami —- zresztą nie mogę jeszcze narzekać!... 

— Ba! Właśnie! — westchnął głęboko Posner. — Macie więc 
wszystko prawie, co facetowi do szczęścia potrzeba. Ot... nasz 
brat, jak go nie poniewierają, kruszynkę swobody dadzą... jeść 
ma co, płacą mu, to i dosyć! 

— Więc wasz stary?... — zaczął n iepewnym głosem Włady -
sław. 

— M ó j stary?!... Gałgan jest i szelma! — wybuchnął nagle 
Posner. — Przede wszystkim robotę mam wściekłą od świtu 
do nocy. Wielecki ani słuchać nie chce o sprowadzeniu niektó-
rych preparatów, ty lko każe mi wszystko robić! Ekstrakt nie 
ekstrakt, nawet niektóre sole złożone! Słowem, wariat! An i mu 
się to nie opłaca, ani preparat robiony w małe j ilości dobrze 
wy j ś ć nie może. Otóż ekspedycja ogromna... zawsze w budzie 
jest około czterech tysięcy pięciuset recept, w laboratorium od 
rana do nocy coś skwierczy, wypa rowywa się, suszy czy kotłu-



Hasło: Z A M E K DARY i PROJEKTY 
WI O S N A zagośc i ł a j u ż na 

d o b r e p o d w a r s z a w s k i m 
n i e b e m i c o r a z w i ę c e j 

w y c i e c z e k p r z y b y w a na S t a -
r e M i a s t o , r o z p o c z y n a j ą c 
z w i e d z a n i e — j a k ' z a w s z e 
z resz tą — od P l a c u Z a m k o -
w e g o . Z m i e n i ł s i ę j e d n a k s p o -
sób i n f o r m o w a n i a t u r y s t ó w 
p r z e z w s z y s t k o w i e d z ą c y c h 
w a r s z a w s k i c h p r z e w o d n i k ó w . 
O d y j e s z c z e w ub. r o k u , 
w s k a z u j ą c n a p o k r y t y z i e l e -
n ią i o b w i e d z o n y m u r k i e m 
obs za r z f r a g m e n t e m s i ę g a -
j ą c e j 2 p i ę t r a r u i n y t ł u m a c z y -
li, ż e „ w tym oto mie j scu 
stał Z a m e k K r ó l e w s k i " , t o t e -
r a z m ó w i ą z u ś m i e c h e m : „tu 
pows ta j e na n o w o Z a m e k — 
z ruin, j ak ie pozostawi l i po 
nim okupanc i " . 

P r z e w o d n i c y , p a t r i o c i W a r -
s z a w y , n i e p r z e s a d z a j ą w 
s w o i c h i n f o r m a c j a c h . Z a m e k 
i s to tn i e j u ż p o w s t a j e , w p r a w -
dz i e n i e m a j e s z c z e r u s z t o -
w a ń , a l e s z t ab k r e ś l a r z y s i e -
dz i w s p e c j a l n e j p r a c o w n i n a d 
r y s u n k a m i a rch i t e k t o n i c z n y -
m i , w M u z e u m N a r o d o w y m 
g r o m a d z i s ię m e b l e , o b r a z y do 
u r z ą d z e n i a w n ę t r z , a t a k ż e 
l i c zn i e n a p ł y w a j ą c e d a r y od 
o f i a r o d a w c ó w z K r a j u i z a -
g r a n i c y . O s t a t n i o np. na r ę c e 
prof . Lorentza p r z e s ł a n o p o r -
t r e t y p r y m a s a M i cha ł a Pon ia -
towskiego i hetmana Jab ło -
nowsk iego jalko da r M a r i i R a -
dz iw i ł l owe j , p i ę k n y p o r t r e t 
Stan i s ł awa Augus t a o f i a r o w a -
ła pani Fe l i c j a Że romska , od 
p. Antoniego Maruszewsk i ego 
p o c h o d z ą d w i e r z a d k i e p o z y -
c j e m a l a r s t w a w ł o s k i e g o z 
X V I I I w i e k u , a p r z e b y w a j ą c y 
w L o n d y n i e p łk R o m a n U m i a -
stowskł p r z e k a z a ł sześć w ł o s -
k i ch r y c i n , p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
s ł y n n y w j a z d Jerzego Osso -
l ińskiego do R z y m u w 1633 
roku. 

O P I N I A W I E L K I E J A R M I I N A P O L E O N A • CO 
JESZCZE U M I E Ś C I Ć W K R Ó L E W S K I C H K O M N A -
TACH? • C Z Y D O B U D O W A Ć 7 PIĘTER? • Z W O -
L E N N I C Y U W S P Ó Ł C Z E Ś N I E N I A Z A M K U • 40 TYS. 
O F I A R O D A W C Ó W , W T Y M W I Ę K S Z O Ś Ć ZB IORO -

W Y C H • W I O S E N N E P O R Z Ą D K I 

G o d n y z a n o t o w a n i a j e s t 
c e n n y da r p ana W . P a r a y - B i e -
rnaekiego: o f i a r o w a ł o n d la 
Z a m k u e g z e m p l a r z p i e r w s z e g o 
w y d a n i a „ P a n a Tadeusza " 
( P a r y ż 1834) z w ł a s n o r ę c z n ą 
d e d y k a c j ą p o e t y d la L u d w i k i 
P a c . 

. . P o w s t a w a n i e " Z a m k u — to 
n i e s a m a t y l k o o f i a r n o ś ć p u -
b l i c zna , a l e i t o w a r z y s z ą c e c a -
ł e j a k c j i z a i n t e r e s o w a n i e s p o -
ł e c z e ń s t w a j e g o p r z e z n a c z e -
n i e m p o o d b u d o w i e , w y r a ż a -
j ą c e s ię dużą i l o śc i ą l i s t ó w 
k i e r o w a n y c h d o O b y w a t e l s k i e -
g o K o m i t e t u . 

G ł o s y są r ó ż n e , a l e n a o g ó ł 
z g a d z a j ą s ię c o do j e d n e g o : 
Z a m e k , n a w e t p o p r z e k s z t a ł -
c en iu na m u z e u m , p o w i n i e n 
z a c h o w a ć s w o j e f u n k c j e r e -
p r e z e n t a c y j n e , a t o z g o d n i e z 
w i e k a m i u t r w a l o n ą t r a d y c j ą . 
K t o ś n a w e t p r z y t e j o k a z j i 
p r z y p o m n i a ł , ż e p o p o b y c i e na 
Z a m k u c e sa r za N a p o l e o n a w 
l i s t o p a d z i e 1806 r o k u , w B i u -
l e t y n i e W i e l k i e j A r m i i u k a -
za ła s ię no t a tka , ż e „pałac 
k r ó l ó w polskich jest p iękny i 
dobrze u m e b l o w a n y " . 

A j a k i m g o p r a g n i e m y w i -
d z i e ć w p r z y s z ł o ś c i ? D r K a z i -
mierz Popio łek, r e k t o r U n i -
w e r s y t e t u Ś l ą s k i e g o w y p o -
w i a d a s ię za „syntezą naszych 
dz i e j ów " , a w i ę c za g r o m a d z e -
n i e m w M u z e u m n a j w y b i t -

n i e j s z y c h d o k u m e n t ó w , k s i ą g i 
p a m i ą t e k z c z a s ó w d a w n i e j -
s z y c h i n o w s z y c h , j a k np . e p o -
k o w e d z i e ł o M i k o ł a j a K o p e r -
n ika , foopia S z c z e r b c a , w y n a -
l e z i ona p r z e z Ł u k a s i e w i c z a 
l a m p a n a f t o w a , a t a k ż e ś w i a -
d e c t w a m a r t y r o l o g i i i b o h a -
t e r s t w a n a r o d u z l a t I I w o j -
n y ś w i a t o w e j . M o n i k a Ż e r o m -
ska, c ó r k a w i e l k i e g o p i sa r za , 
p r z y p o m n i a ł a . ż e w l a t a c h 
1922—25 S t e f a n Ż e r o m s k i z 
r od z iną m i e s z k a ł w Z a m k u 
„ w og romnych poko j ach z w i -
dokiem n a W i s ł ę " . W ł a ś n i e 
g ó r n e o k n o w z a c h o w a n e j do 
dz i ś r u i n i e — to o k n o p o k o j u , 
w k t ó r y m z m a r ł , i p o k ó j t en 
b ę d z i e z a p e w n e o d t w o r z o n y — 
w r amach m a j ą c e g o powstać 
M u z e u m K u l t u r y N a r o d o w e j . 

W w y w i a d z i e p r a s o w y m 
M o n i k a Ż e r o m s k a o ś w i a d c z y -
ła, ż e m u z e u m t o p o w i n n o u -
kazać p o s t a c i e w s z y s t k i c h w y -
b i t n y c h n a s z y c h t w ó r c ó w i 
w y r a z i ł a g o t o w o ś ć w z b o g a c e -
n i a z b i o r ó w m u z e a l n y c h r ę -
k o p i s a m i i p a m i ą t k a m i , k t ó r e 
p o s i a d a p o s w o i m w i e l k i m 
O j c u . 

Są o c z y w i ś c i e w y r a ż a n e i 
t a k i e p o g l ą d y , ż e Z a m e k p o -
w i n i e n b y ć r ó w n i e ż n a s y c o n y 
t reśc ią p o l i t y c z n ą i r e p r e z e n -
t a c y j n ą . A w i ę c n i e c h s ię t a m 
p o m i e ś c i R a d a P a ń s t w a i n i e -
c h a j t a m o d b y w a j ą s i ę o f i c -
j a l n e p r z y j ę c i a s z e f ó w o b c y c h 

p a ń s t w i r z ą d ó w , p r z y b y w a -
j ą c y c h z w i z y t a m i d o P o l s k i . 

O r y g i n a l n y p r o j e k t n a d e s ł a ł 
Stan i s ł aw B o b r o w s k i z W a r -
s z a w y . P r o p o n u j e m i a n o w i c i e , 
a b y Z a m e k p o d w y ż s z y ć do 
w y s o k o ś c i ;7—10 p i ę t e r , c o 
p o z w o l i ł o b y r o z l o k o w a ć na 
k a ż d e j k o n d y g n a c j i w y s t a w y 
p o s z c z e g ó l n y c h e p o k n a s z y c h 
d z i e j ó w , p o c z ą w s z y o d ' P i a s -
t ó w n a I p i ę t r z e , a s k o ń c z y w -
s z y na p o w o j e n n e j o d b u d o w i e 
w P R L . 

P r o j e k t b y ć m o ż e c i e k a w y , 
a l e z g ó r y w i a d o m o , ż e n i e -
w y k o n a l n y . Z a m e k — j a k 
w i a d o m o — m a p o w s t a ć w 
s w o j e j d a w n e j , p r z e d w o j e n -
n e j po s t a c i i o ż a d n e j n a d b u -
d o w i e m o w y b y ć n i e m o ż e . 

A t y m c z a s e m g o t ó w k a , d a r y 
w n a t u r z e i d e k l a r a c j e c z y -
n ó w s p o ł e c z n y c h b e z p r z e r w y 
n a p ł y w a j ą d o K o m i t e t u . W p ł a t 
z a r e j e s t r o w a n o 40.000, w t y m 
w i ę k s z o ś ć z b i o r o w y c h z e szkó ł , 
o r g a n i z a c j i , z a k ł a d ó w p r a c y , 
n a t o m i a s t d e k l a r a c j i na w y -
k o n a n i e p o w a ż n y c h r o b ó t 
w p ł y n ę ł o p o n a d 500 — z z a -
k r e s u d o k u m e n t a c j i , p r o j e k t o -
w a n i a , w y k o n a w s t w a r obó t , 
i n s t a l a c j i e l e k t r y c z n y c h , m a -
t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h i tp . o 
ł ą c z n e j w a r t o ś c i w i e l u m i l i o -
n ó w z ł o t y c h . P o c z ą t e k j u ż 
zos ta ł z r o b i o n y : w p i e r w s z ą 
n i e d z i e l ę k w i e t n i a 350 h a r c e -
r z y z H u f c a Ś r ó d m i e ś c i e p r z e z 
s z e r e g g o d z i n p o r z ą d k o w a l i t e -
r e n y p r z e d s t a j n i a m i k r ó l e w -
s k i m i na p o d z a m c z u . B y ł t o 
d o p i e r o w s t ę p d o w i e l k i c h 
„ p o r z ą d k ó w w i o s e n n y c h " , k t ó -
r e o g a r n ą c a ł y 1 5 - h e k t a r o w y 
o b s z a r d o o k o ł a Z a m k u . 
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La 
Boutique 
Polonaise 

! 25, rue D rouo t 
) P A R I S 9e 

tél.: 770-83-37 
c.c .p. P A R I S : 189-46-68 

posiada na składzie: 
• P i ękne k i l imy wykona -

ne w Zakopiańskich 
Zakładach Wzo r cowych 
w Zakopanem różnych 
wielkości . 
K a ż d y kilim ma swoją 
nazwę jak: Wesele Kra -
kowskie, Krakus, Cho-
inka, Kogut, Konwalia, 
Siwek, Gryf, Kareta, 
Rumianki, Wróble, Ry -
cerz, Róże góralskie, 
Gospodarstwo, Mata 
łąka, Chmurka Ptasz-
ków, Plaster miodu, 
Małe kurki, Pary ko-
ziołków, Wiosna, i pod-
pisany jest nazwiskiem 
pro j ek todawcy i w y k o -
nawcy ki l imu. 

• Makaty ręcznie hafto-
wi wane różnych wiel-

kości: 25 X 145; 50 X 
120; 60 X 150; 75 X 
200 cm. 

• Poduszki haftowane 
(enveloppe-coussin) 58 
X 58 cm. 

• Futrzaki. 
• Nakrycia łowickie. 
• W i e l e innych cieka-

w y c h przedmiotów z 
drzewa, ceramiki i sło-
my . 

[Odwiedzajcie nasz sklep! 
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je... Końskich i byd lęcych powideł , proszków i mikstur idzie po 
kilkanaście f un t ów dziennie!... zięć Wie leck iego jest powiato-
w y m weterynarzem.. . a fasunki, groszówki!. . . Pow iadam wam, 
chodzę jak w kieracie, sam jeden, bo stary po całych dniach 
albo drzemie, albo pi je, albo chodzi w pantof lach i sz lafroku 
rozmamrany i wymyś la . Zresztą, pal diabli ! Jest robota, niech 
sobie będzie! Lecz te wymysły . . . m ó w i ę wam, że czasem łeb 
b y m mu rozbił. „ Ż e b y pana choroby zatrzaskały ! " to j ego ulu-
bione, nawet g d y jest w dobrym humorze; lecz prócz tego ma-
cie co chwila: „ T y l k o cymbał tak zawi ja czopki! To się nazywa 
maść!... c ielę ogonem kręciło! Boda j was połamało... aptekarze! 
Cicho bądź, dz iurawy korku! Tak i fąfel . . . taki pistel przetrąco-
ny uda je mi tu farmaceutę! " . . . No, trudno m i w a m to opowie-
dzieć wszystko. Psa tak nie traktują nigdzie. Wiec ie ! Raz mnie 
tak wzięło, że chciałem się otruć... Machnąłem sobie na-
we t liquor arsenicalis Fowleri do szklanki z wodą... ale... jakoś 
ostatniej chwili... 

— Cóż bo znowu? — uspokajał Stanisława puer. — Co w a m 
w g łowie? Jesteście pomogierem! K a ż d e j chwi l i mie jsce zna j -
dziecie, powinniście... się wynieść co prędze j ! 

Posner smutnie zwiesi ł g łowę, a oczy mu zaszły łzami. 
— Dawa j c i e pyska Dobry chłop z was! Ot!... ła two się mówi , 

zmień miejsce... ale nie mogę, nie mogę... 
A to dlaczego? 

-— Widzicie.. . m a m matkę, starą matkę!... K i edyś mie l iśmy 
pieniądze. Ojc iec m ó j by ł nawet zamożnym przemysłowcem; 
umarł... i nic w rezultacie z tych świetności nie zostało. Posze-
d łem do budy, przebrnąłem jako tako... no i dziś posyłam pen-
sję matce!... Tak, moi drodzy ! Wie l eck i to ziółko, z n im tu nikt 
nie móg ł wy t r z ymać , choć płaci dobrze... bo trzydzieści mie-
sięcznie i utrzymanie ! A ja już drugi rok tu się morduję . Matka 
mi chorowała, wz ią ł em forszus od starego, strąca mi pięć rubli 
miesięcznie... w i ę ce j oddawać nie mogę, bo... matka przecież 
żyć potrzebuje . A sam... mam trzy fa jg le . . cz tery fa jg le . . . No... 
to i wszystko! 

— Jednakże trzeba by coś poradzić... 
— Co poradzić?! Pisałem... nic. Musie l iby mi na drogę p r zy -

słać i forszus dać... a to nie każdemu się podoba. P r z y tym... 
pow iem w a m już całą prawdę... zadurzy łem się tu... i ani weź ! 

— Więc... kolega... się zakochał? — badał uroczystym to-
nem Władys ław. 
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— Tak! Na zabój! Pow iadam wam, jak ją zobaczycie... ślicz-
na! La tam często po zamknięciu, bo tuż obok mnie mieszka. 

— Przepraszam... cóż to za panna? Ma rodziców? Majętna? 
— O! Tożeście się wybra l i ! Patrzcie , mam dz iurawe łokcie, 

c zy nie mam? Mam! Więc taki bryndzarz, jak ja, to już ma 
takiego pecha, że jak pokocha, to „na p e " taką samą biedacz-
kę. P o w i e m w a m krótko. Ona jest z N i emców . Tu w Raw i e 
by ł y dawnie j o lbrzymie f abryk i sukna i zakłady przemysłowe. 
Zbudowano ko le j do Skierniewic , późnie j do Tomaszowa R a w -
skiego, przemysł upadł, f ab ryk i zmarniały, popal i ły się czę-
ściowo, pobankrutowały . Matka j e j jest w d o w ą po zamożnym 
nawet werk furerze , z jadła resztki dobytku i dziś... ma sklepik 
z bułkami... no i dwie córki. Młodsza, dzieciak jeszcze, lecz 
co starsza... malować! 

— Więc to N iemki? 
— Gdzie tam! Matka wprawdz i e ź le po polsku mówi , ale za 

to córki n ierównie go r ze j po niemiecku. 
Tu Stanisław wpad ł w zapał. 
-— Uważac ie ! Włosy ma czarne jak heban! Oczy duże... ciem-

noniebieskie, powiadam wam, takie!... — Pasner dla uwyda t -
nienia myśli , p r zy łoży ł pieście do swoich oczu. — Wysoka, 
smagła, cera prześliczna! Ja postępuję uczciwie. Matce się 
oświadczyłem, p r zy j ę ł a mnie. Wi ła mnie kocha. Wi lhe lmina j e j 
na imię... I jak tu wyjechać. . . mie jsce zmienić!... N i e mogę ! 
A przecież ten stary mi dopieka już do żywego! . . . Co tam! No... 
muszę wracać... do budy... tyran może odejść ze stójki ! W l e z i e 
kto i będzie awantura. Dawa j c i e pyska! L iczc ie na mnie. Jak 
powiedziano klajster, to k la js ter musi być, nie ma gadania! 
L iczc ie na mnie i gdy czego potrzebować będziecie, piszcie za-
raz... by le mi kartki do rąk oddawano. Dobranoc! 

— A k iedy macie wychodnię? 
— Co drugie święto cały dzień... i to muszę po prostu cho-

wać się i ludzi unikać!... 
— Dlaczego? 
— Bo tak. Podczas m o j e j wychodn i niby to stary sam eks-

pediuje : p r zy pomocy i żony, i córki... W y m y ś l a im od ostat-
nich... Lecz gdy p r zy jdz i e trudniejsza recepta... to albo ją od-
kłada do mego powrotu, albo posyła służącego, żeby mnie w y -
szukał. W takie j Raw i e nietrudno, bo tu każdy pędrak wie, czy 
„pan p row i zo r " od Wie leck iego siedzi u Re inowej , czy gra 
w bi lard u Kulewskiego. . . No... do zobaczenia! Może jutro znów 
wpadnę albo może w y do mnie? 



RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm m 

D A W C Y K R W I 
R O O S T - W A R E N D I N . P o d c z a s 

o s t a t n i o o d b y t e g o w a l n e g o z e b r a -
nia m i e j s c o w e j s e k c j i d a w c ó w 
k r w i , z ł o t y m m e d a l e m M i n i s t e r -
s t w a Z d r o w i a o d z n a c z o n y z o s t a ł 
p. R a y m o n d W o ź n i a k , a s r e b r n y m 
p. H e l e n a C z a n i ń s k a 

A B S C O N . Z i n i c j a t y w y A m i c a l e 
d e s D o n n e u r s d e S a n g w D e n a i n 
z o s t a ł a t u t a j z a ł o ż o n a s e k c j a 
d a w c ó w k r w i . N a z a s t ę p c ą s k a r b -
n i k a w y b r a n o p . N o r b e r t a G a l u -
s i k a . a na c z ł o n k a a s e s o r a p . A l -
f o n s a A d a m c z e w s k i e g o . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A U C H Y - l e s - M I N E S . P o m y ś l n i e 
z ł o ż y l i o s t a t n i o e g z a m i n y s a m a r y -
t a ń s k i e : p . J ó z e f M a r c i n i a k , p . 
C h r i s t i n e K r a j e w s k a , p . A n n e t t e 
K o r n a t o w s k a , p . D a n i e l a M a r c i -
n i a k , p . M o n i k a M a r c i n i a k , p . A n -
n e t t e K a c z m a r e k , p . A n n i c k K r a -
j e w s k a , p . Y v e t t e Z u k i e r , p . D o -
m i n i q u e M a j o r e k i p . N i c o l e S t a -
c h o w i a k . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 
Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł d a t k i 

z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y l i na c e l e o p i e k i 
s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : M a r y v o n -
n e G e u g n o n i J ó z e f A n d r z e j e w -
sk i , J a n i n a M a j c h r z a k i H e n r y k 
T a s z a k z M a n t c e a u - l e s - M i n e s , V i -
v i a n e M i l e w s k a i J e a n - M i c h e l L e -
f r a n c z M é r i c o u r t , M a r y s e K u l -
c z a k i J e a n - M a r c C o q u e l z L i é v i n , 
F r a n c i n e A n d r a d e i C h r i s t i a n 
W ł o d a r c z y k z B u l l y - l e s - M i n e s . 

N O W I M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

B U R B U R E . S r e b r n y m m e d a l e m 
p r a c y z o s t a ł o d z n a c z o n y p . E d -
w a r d Ł u c z a k . M e d a l w r ę c z y ł o d -
z n a c z o n e m u m e r m i a s t a p. D e -
l a n n o y . 

STO DRUGIE 
U R O D Z I N Y 

AUBERCHICOURT. P. 
Rymarczyk obchodziła 
niedawno uroczyście 
swoją 102-rocznicę uro-
dzin. Mer miasta p. 
Bridenne w otoczeniu 
całej rady gminnej zło-
żył Jubiłatce serdeczne 
gratulacje i życzenia w 
imieniu gminy. 

Do życzeń tych przy-
łącza się również redak-
cja „Tygodnika Pol-
skiego". 

K O N K U R S Y 
S Z K O L N E 

L I E V I N . O r gan i z a c j a s zko l -
na U F O L E A zo r gan i zowa ła o -
statnio Konkurs r eg i ona lny 
dykcji. Dyp lomy „ p r i x d ' e x -
ce l l ence " o t r z y m a l i : J ean -M i -
chel Kowa lsk i z éco l e Jean 
M a c é i Michał Z imniak z 
CES. M o n t a i g n e ; p r e m i e r p r i x : 
Karinę Miśkiewicz z éco le 
mate rne l l e L a m e n d i n , Hervé 
Dziegielewski z éco le H e n r i 
Mar t in , Corinne Lesiewicz z 
éco l e Brosso let te , Evelyne 
Kwasigroch i Brigitte Podgór -
ska z C E S Monta i gne , Anita 
Figas, Danielle Szczepańska 
z C E S M a r i e - C u r i e ; d e u x i è m e 
p r i x : Wincenty Idczak, M a -
rianna Piskor, Mart ine Szym-
czak z éco l e Jean Jaurès, B e r -
nard Ka jda , Michał Michalski, 
Filip Walenciak z éco le Jean 
Macé , Odile Adamkiewicz z 
éco le L a Fonta ine , Helena 
Łukaszyk, Fabrice Matuszak z 
C E S M a r i e Cur ie , Jean -Marc 
Sołtysiak, Serge Was iak z é co -
l e G e o r g e Sand, Nadine W i t -
ka z éco l e Brosso le t te ; t r o i -
s ième p r i x : Laurence Stel-
maszczyk z éco le G e o r g e Sand. 

W Saint-Etienne 

DUZE BRAWA dla MŁODYCH 
i i ZAWSZE I I 

Z ŻYCIA R O Ż N Y C H T O W A R Z Y S T W 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
L E N S . W a l n e z e b r a n i e r e g i o n a l -

n e g o z g r u p o w a n i a k u p i e c k i e g o p o -
t w i e r d z i ł o na d o t y c h c z a s o w y m 
s t a n o w i s k u c z ł o n k a k o m i t e t u o r -
g a n i z a c y j n e g o p . E d m u n d a M u -
s i e l a k a . w y r a ż a j ą c m u j e d n o c z e ś -
n i e p o d z i ę k o w a n i e za n a d e r o w o c -
ną d o t y c h c z a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć . 

A U C H Y - l e s - M I N E S . T u t e j s i i n -
w a l i d z i p r a c y w y b r a l i na s k a r b -
n i k a s e k c j i w n o w y m z a r z ą d z i e 
p. F r a n c i s z k a K u l c z a k a . 

S P O T K A N I A 
T O W A R Z Y S K I E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . T r a d y -
c y j n e w i o s e n n e s p o t k a n i e t o w a -
r z y s k i e d la k l a s y w o j s k o w e j 51 
z o r g a n i z o w a ł n i e d a w n o k o m i t e t 
t e j k l a s y w s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z i 
p . D u d e k — j a k o w i c e p r e z e s . 
P r z e d z e b r a n i e m w s z y s c y c z ł o n -
k o w i e u d a l i s i ę na c m e n t a r z , a b y 
u c z c i ć p a m i ę ć p r z e d w c z e ś n i e 
z m a r ł e g o k o l e g i p . A n d r y s i a k a . 

W A Z I E R S . W t o w a r z y s k i m k o n -
k u r s i e k o l a r s k i m „4 -2 -1 " , z o r g a n i -
z o w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
, , M a i l l o t s J a u n e s " , p . D o m i n i a k 
z a j ą ł m i e j s c e 6, p . W ł a d e k 7. 

A N N A Y - s o u s - L E N S . K o n k u r s 
f l e s z e t e k s t o w a r z y s z e n i a „ L e s T a -
p e s D u r " w y g r a ł p . A . G i e l a k , 
z d o b y w a j ą c p u c h a r d z i e n n i k a 
, , V o i x d u N o r d " . 

S A I N T - V A L L I E R . T u t e j s z y P é -
t a n q u e - C l u b d e s G a u t h e r e t s z o r -
g a n i z o w a ł o s t a t n i o k o n k u r s e l i -
m i n a c y j n y p r z e d s p o t k a n i e m o 
m i s t r z o s t w o B u r g u n d i i w C h â l o n . 
T r ó j k a p . S a d o w i c z , p . A d a m s k i , 

ANNONCE 
MATRIMONIALE 

Par i s . — I n g é n i e u r , 48 ans , d ' a l -
lure j e u n e et para i s sant p lus j e u -
ne, g r a n d , m ince , exce l l en te s i tua -
tion, hab i t ant qua r t i e r rés ident ie l , 
r e che rche vue m a r i a g e , j e u n e f i l -
le ou j e u n e f e m m e Po lona i s e , 24 
à 35 ans . sér ieuse , d " e x c e l l e n t e 
éduca t ion et de b o n mi l i eu , a f -
réaM e u s e e t sent imenta le , en v u e 

.. " « i o n p r o f o n d e et h e u -
n n „ Z ' ' " " « m i n d i f f é r e n t e ) . R é -

assurée , photo r e t ou rnée . 
S E M A I N E P O I O -

A n n o n c e n ° 209, 23, 
P a r i s 9 - è m e q u i 

p. W o j c z y k r e p r e z e n t o w a ć b ę d z i e 
t u t e j s z y k l u b . W k a t e g o r i i j u n i o -
r ó w z a s z c z y t t e n p r z y p a d ł p . S. 
J a n i c k i e m u , p. F r a n c i s z k o w i P a l i j -
c z u k o w i , p. B e r n a r d o w i Czap l i c -
k i e m u , p . J e a n - C l a u d e C z a r n e c k i e -
m u i p. J e a n - L u c S a d o w c z y k o w i . 

L E N S . M i e j s c o w a s e k c j a „ S e -
c o u r s M i n i e r " z o r g a n i z o w a ł a s y m -
p a t y c z n e s p o t k a n i e z a r z ą d u z n i e -
k t ó r y m i c z ł o n k a m i s e k c j i , p o d -
c z a s k t ó r e g o p r e z e s r e g i o n a l n y 
w r ę c z y ł k l u c z e o d n o w y c h m i e s z -
k a ń , w y b u d o w a n y c h p r z e z s e k c j e , 
p. A d a m k i e w i c z o w i o r a z p. S z u l -
c o w i . 

N a początku, w 1969 ro-
ku, by ło ich kilku, potem 
kilkunastu. N i ek tó r zy z 
nich należel i już do zespo-
łu tańca, czy j edne j z o r -
ganizacj i poloni jnych, dość 
l icznie reprezentowanych 
w Saint-Etienne. Chciel i 
w y j ś ć jednak poza dotych-
czasowe wąskie r a m y or -
ganizacj i , będących jakże 
często w stanie w o j n y z 
sąsiednią organizacją. 
Pragnę l i wspólnego dzia-
łania, wspó lne j roz rywk i , 
a nie wza j emnego zwa l -
czania się. Zbieral i się 
w ięc coraz l iczniej , aż 
wreszcie pomysł ich do j -
rzał i przybrał realne 
kształty. W listopadzie 
1970 roku prawnie zare je -
strowal i swo j e s towarzy -
szenie — Zjednoczenie 
Młodz i eży Po lsk iego P o -
chodzenie „ Z A W S Z E " . 
A r t yku ł I I ich statutu mó -
wi , że „stowarzyszenie to 
stawia sobie za cel pod-
trzymywanie tradycji i 
kultury polskiej. Jest ono 
apolityczne, laickie, nieza-
leżne od żadnej innej 
organizacji. Zamierza ono 
organizować wszelkie ma-
nifestacje sportowe lub 
kulturalne, mogące przy-
czynić się do realizacji 
postawionego sobie celu". 

— T a k i e j o r gan i z a c j i w ł a ś -
n ie n a m b rak by ło w Sa in t -
Et i enne —• m ó w i ą dz is ia j . — 

N i e b y ł o w Sadnt-Et ienne ż ad -
n e j o r g a n i z a c j i p o l o n i j n e j dla 
m ł o d y c h ma ł ż eńs tw , d la tych 
wszys tk i ch , k t ó r z y in t e resu ją 
s ię Po lską , a le n i e chcą w d a -
w a ć s ię w p o l e m i k i po l i t y c zne 
c z y r e l i g i jne . T a k w i ę c u t w o -
r z y l i ś m y naszą o r gan i zac j ę 
„ Z A W S Z E " . K a ż d y z c z ł on -
k ó w o r g a n i z a c j i m a s w o j e 
p r zekonan ia i op in ie , k t ó r e są 
w p e w n y m sensie j ak imś 
w k ł a d e m do naszych r o z m ó w , 
d i a l o g ó w . A p r a g n i e m y t ych 
d i a l o g ó w naiwiązać j ak n a j -
w i ę c e j , by z j ednoc z y ć w o k ó ł 
s ieb ie t ych w s z y s t k i c h m ł o -
d y c h po l sk i ego pochodzen ia , 
k t ó r z y s t a w i a j ą sobie ten sam 
co m y cel. P r a g n i e m y d ia logu , 
w s p ó ł p r a c y i h a r m o n i j n e g o 
wspó ł ż y c i a z k a ż d y m i z 
każdą o r gan i zac j ą po lon i jną . 
D o t y c h c z a s o w y podz ia ł , r o z -
d ź w i ę k m i ę d z y i s tn i e j ą c ym i 
o r gan i z a c j am i n i c zego dob re -
go n i e przyn iós ł . C h c e m y żyć 
inacze j n i ż dotąd. W a t m o s f e -
rze p r z y j a ź n i , w z a j e m n e j t o l e -
ranc j i . p o s zanowan ia i w s p ó ł -
pracy . T y l k o w t e d y będz i e 
można coś zrobić , z o r gan i zo -
wać. . . 

I tak zaczę l i dz ia łać od 
p i e r w s z y c h chw i l , g d y s ię z e -
bra l i i ukons ty tuowa l i . M i m o 
k ró tk i e go j eszcze ż y w o t a o r g a -
n i zac j i , m a j ą już j ednak na 
s w y m konc ie k i lka udanych 
imprez , k t ó r e p r z y c i ą gnę ł y 
w i e l u m łodych . B y ł y już 
wsipólne w i e c zo rk i , by ła in t e -
r esu jąca w y c i e c z k a , b y ł w i e l k i 
bal . W myś l statutu odby ł o 
się w a l n e zebran ie Z j e d n o c z e -
n ia M ł o d z i e ż y Po l sk i e go P o -
chodzen ia „ Z A W S Z E " . Z ł o żono 
sp rawozdan i e z dz ia ła lności 
o rgan i zac j i , zarządu, a d m i n i -
s trac j i , p r z y j ę t o rapor t f i n a n -
sowy . p r z e d y s k u t o w a n o w y -
sokość sk ładek d la c z ł o n k ó w 
„ Z A W S Z E " . N a zebran iu b y -
ły c i e k a w e wys tąp i en ia , np. 
Jean-François Krakowskiego 
na temat emigracj i polskiej w 
świecie, w e Francji , na temat 

NASZA KROMKA RODZINNA 

ponse 
Ec r i r e à 
N A I S E " — 
rue T a i t b o u t 
t r ansmet t r a . 

NIECH ZDROWO ROSNĄ! 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

L I E V I N : H e r v é C z a j k o w s k i , C h r i s t e l l e P ł ó c i e n n i -
c z a k . V I M Y : S y l v i e P e c o n k a . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
S y l w a i n J a n i s z e w s k i . M E L U N : S a b i n e P i a s e c k a . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : C h r i s t e l l e U l i c z n y . BILLY-
l e s - M I N E S : P i e r r e C h w a l i s z e w s k i , S a b r i e n M o s k a ł a . 
D O U A I : F a b r i c e R a t a j e k , P h i l i p p e P i t u ł a , P e g g y 
H a ł y s z a k , C e c i l e M a j o w s k a , J e r o m e P o p r a ń s k i , S a -
b i n a T o m o w i a k . H A R N E S : C o r i n n e S z y d ł o w s k a , 
D e l p h i n e C i s z e k . H E N I N - L I E T A R D : L i l i a n e S o k ó ł , 
C h r i s t o p h e W e c h t a . L A L L A I N G : L a u r e n t S t ę p i e ń . 
H O U C H I N : S y l v i e T o m c z a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
S a n d r i n e K s i ą ż y k , G r e g o r y N o w o s i e l s k i , D a w i d 
F r ą c k o w i a k , I s a b e l l e K o s t r z e w a , C e l i n e P o t i s z e k . 
D I V I O N : C h r i s t e l l e W o j c i e c h o w s k a . B E T H U N E : 
L a n r e n c e T u r k o w s k i , W a l e r i a J a z d o ń c z y k . N O E U X -
l e s - M I N E S : S a n d r i n e H o l b e , c ó r k a R y s z a r d a i 
C z e s ł a w y z d o m u W a l c z a k . N E U I L L Y - s u r - M A R N E : 
S e b a s t i e n P o z i e m s k i . L O O S - e n - G O H E L L E : F r a n e k 
J a k u b o w s k i , S a n d r i n e Z b o i ń s k a . A V I O N : W i l i a m 
Z i m n y , F r y d e r y k P r z y b y l s k i . S A L L A U M I N E S : L u d -
w i k K l i m c z a k , W a l e r i a K o r z e c . M E R I C O U R T - s o u s -
L E N S : J e a n - L u c K o l a n k o . A R R A S : C o r i n n e 
S k r z y p c z a k . M A R L E S - l e s - M I N E S : I r m a S z y m c z a k . 
A U C H E L : I s a b e l l e Ś w i t a ł a . L E N S : S a n d r i n e M i -
c h a l a k . V E N D I N - l e - V I E I L : H e n r y k W ó j c i k . A U -
C H E L : S e b a s t i a n M o t a ł a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 

B r i g i t t e F r a n e k i C i l l e s M a r l a n d . L O O S - e n - G O -
H E L L E : E v e l y n e D e b u i r e i J a c k y S k a l e c . M O N T -
C E A U - l c s - M I N E S : M a r y v o n n e G e u g n o n i J ó z e f 
A n d r z e j e w s k i , J a n i n a M a j c h r z a k i H e n r y k T a s z a -
r e k . M E R I C O U R T : V i v i a n e M i l e w s k a i J e a n - M a r c 
L e f r a n c , C h r i s t i a n e A n d r z e j e w s k a i V i n c e n t T a -
v e r n è s e . L I E V I N : M a r y s e K u l c z a k i J e a n - M a r c 
C o q u e l . L A L L A I N G : M a r i e - T h é r è s e P o ł o w c z y k i 
J e a n - C l a u d e C a r l i e r . H E R S I N C O U P I G N T : J o ë l l e 
A d e l a i n e i J a c q u e s G a l e w s k i . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
F r a n c i n e A n d r a d e i C h r i s t i a n W ł o d a r c z y k . H A R -
N E S : A n i t a L i n d n e r i R a y m o n d S t e n c e l . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu lat! 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

i Przyjaciół małżeń-Ku radości Rodzin 
stwa zawarli ostatnio: 

B E T H U N E : C h r i s t i a n e R o u a r d i Z d z i s ł a w P o -
k r y w i e c k i . B R U A Y - e n - A R T O I S : F r a n ç o i s e C z e k a ł a 
i G e r a r d L e b e l , A n n i e S o l i n ska i J o ë l B o u q u e t , 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

H A R N E S : Józef K r z y ż o s i k , l a t 65. K o n s t a n c j a 
S i e j e k z d o m u P a w ł o w s k a , la t 79, F é l i x R e z u l a k , 
l a t 72. D O U A I : W ł a d y s ł a w B e d n a r e k , lat 60. M i -
Z I N G A R B E : J a d w i g a M a r c i n i a k z d o m u K l i b e r , 
l a t 80. L I E V I N : M a r c i n Z u p a n , J a n B a n d u c h , lat 80. 
A V I O N : K a t a r z y n a R o s a d a z d o m u G r z e l c z y k , Jó -
zef W y s o c k i , l a t 18. L I B E R C O U R T : Józef G r o m a -
dz ińsk i , lat 59. L O O S - e n - G O H E L L E : F r anc i s z ek 
Rocha , lat 77. L E N S : A n n a B r ó z d a z d o m u K r z y -
k o w s k a , l a t 93. N O E U X - l e s - M I N E S : A n n a Ł a g o w -
ska z d o m u Ś w i a d e k . B U L L Y - l e s - M I N E S : F r a n -
ciszek P e n k a ł a . l a t 75. M E R I C O U R T : E d m u n d J a -
n i szewsk i . l a t 47. B I L L Y - M O N T I G N Y : B o l e s ł a w 
O r p e l , l a t 51. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : M i c h a ł P i e -
t r yga , l a t 85. ST . E T I E N N E : W i k t o r i a D Ę B N Y z 
d o m u K u b i ś , l a t 76. B R U A Y - e n - A R T O I S : w ł a d y s ł a -
w a D e c r o i x z d o m u Z a c h , lat 53. M E R L E B A C H : 

S t a n i s ł a w F i l a r y , lat 77. C A L O N N E - R I C O U A R T : Jan 
B o s s a k . meda l i s t a p r a c y , l a t SS. 

wie lowiekowych ścisłych 
związków Francj i i Polski, czy 
Henri Perdka na temat sto-
sunku „ Z A W S Z E " do innych 
organizacji polonijnych regio-
nu. Jedno m o ż n a też już dziś 
s tw ierdz ić , ż e w s z y s c y c z ł on -
k o w i e za r ządu i r a d y a d m i n i -
s t r a c y j n e j pe łni są zapału, c h ę -
ci d o p racy i o d p o w i e d z i a l -
ności za p o d j ę t e zadan ia . 
Jean-François K rakowsk i ( p r e -
zes), François Herendarczyk, 
Marius Magand, Jean Dolata, 
W ł adys ł aw Bereta, Christian 
Rowiński, Henri Perdek, czy 
Teresa Suszko, Christine K o -
nopa i w i e l u innych — w s z y s -
cy oni n i e szczędzą s w e g o c za -
su ani wys i ł ku , by „ Z A W S Z E " 
— na z a w s z e z d o b y ł o sob ie 
o b y w a t e l s t w o w Sa in t -E t i en -
ne. 

W y d r u k o w a n i e na p o w i e l a -
czu b iu l e tynu i n f o r m a c y j n e g o 
„ Z A W S Z E " w ba rdzo s y m p a -
t y c zne j f o r m i e jest też no -
w y m i ś w i e t n y m pomys ł em . Z 
b iu le tynu tego w y d a n e g o po 
raz p i e rws zy w marcu , c z ł on -
k o w i e „ Z A W S Z E " m o g ą się 
dow iedz i ć , c o n o w e g o w o r g a -
n izac j i , p r z ec zy tać s p r a w o z -
danie z w a l n e g o zebrania , po -
znać sk ład zarządu, j ak i e p r o -
j e k t y m a „ Z A W S Z E " n a n a j -
b l iższy okres, co s łychać w 
r eg i on i e Sa int -Et i enne , co n o -
w e g o w sporcie , j ak i jest a k -
tua lny humor , anegdota . W e 
w s t ę p i e b iu l e tynu za r ząd w y -
jaśnia. że „tych kilka in for -
macji stanowi zapowiedź n o w -
szej metody pracy: to znaczy 
pragniemy znaleźć W a s u sie-
bie, ponieważ często nie macie 
możliwości, by uczestniczyć w 
naszych zebraniach, a chcieli-
byście wiedzieć, co się w 
„ Z A W S Z E " dzieje, o czym się 
mówi, co się robi"... 

N i e j e d n o k r o t n i e na p e w n o 
jeszcze nap i s z emy na łamach 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " o t e j 
n o w e j , p r ę ż n e j i r o z r a s t a j ą c e j 
się o rgan i zac j i , o j e j p racy i 
poczynan iach . „ Z A W S Z E " na 
p e w n o coraz s z e r z e j doc i e rać 
będz i e do m ł o d y c h po l sk i ego 
pochodzen ia w Sa in t -E t i enne 
i oko l i c y . N o bo j ak tu pozos-
tać z botku, k i e d y m o ż n a 
wspó ln i e , w s w o i m gron ie , 
p r z y j e m n i e i po ży t e c zn i e spę -
dzić czas? 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

Rodzinom Zmar łych 
wyrazy współczucia. 

składamy serdeczne 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 
Ostatnio zmarli nasi 

wierni Czytelnicy i p re -
numeratorzy P. ŁTJ-
K O W I A K z Homecourt 
oraz P . W O J T A S I K z 
Mar les - les -Mines . _ 

Rodzinom naszych 
zmarłych Czytelników 
najserdeczniejsze w y r a -
zy współczucia składa 
Redakcja „Tygodnika 
Polskiego". 



TV DU 2 A U 8 MAI 
P R E M I E R E C H A I N E 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) zawód, spec-

jalność, pro fes ja , 3) haracz dla 
po rywaczy , 7) w y r w a , dziura, 
8) ukrop, wrzą tek , 9) szereg 
pokoleń pochodzących od j e -
dnego przodka, dynastia, 10) 
kompres leczniczy, 11) średnio-
w i eczny w ę d r o w n y poe ta -
śpiewak, 15) nędzne resztki l i -
chego mięsa, 18) odpłacenie 
z łem za zło, rewanż , 19) przed-
mio t r o z m o w y lub opracowa-
nia, wątek , 20) cudowny na-
pó j w i e c z n e j młodości, 21) 
wars twa minera łów i rud, z ło-
że, 22) drę twien ie z ębów po 
kwasach. 

P I O N O W O : 1) ulubieniec, 
pupilek, ben jaminek , 2) brak 
c iep le jszych uczuć, oziębłość, 
4) dowcip , anegdota, 5) uro-
czysty przeg ląd wo jsk , rewia , 

6) kazalnica, 12) w y j ą t e k , f r a -
gment powieści , 13) stroma 
ściana skalna, 14) stos s łomy 
lub zboża, 15) trudno dostęp-

ne mie jsce w puszczy, matecz -
nik. 16) w iszące łóżko sznuro-
we, 17) dychawica, atak dusz-
ności, 18) koński przysmak. 

Łogogryf z przysłowiem 
/ Z S s . & •9 . / O " : /z 13 
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Pros imy odgadnąć 14 w y r a -
z ów 7- l i t e rowych o podanych 
n i że j znaczeniach i wpisać j e 
p ionowo do odpowiedn ich k ra -
tek rysunku, ma jąc na u w a -
dze. że wszys tk ie l i t e ry po-
czątkowe są j ednakowe . L i t e -
ry , k tóre się zna jdą w krat -
kach o p o d w ó j n e j ramce, c z y -
tane poz iomo dadzą tekst 
przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) w y b i e g prawniczy , wyk r ę t , 

2) zapalony miłośnik, en tuz ja -
sta kina, 3) par lament w 
U S A , 4) p r zys ł ow iowe r y b y 
w e łbie, 5) bogac two b a r w w 
obrazie, 6) r odza j okrętu w o -
jennego, 7) w i ec zo rny posiłek, 
8) żołnierska gospoda, 9) w e -
soły orszak taneczny, 10) 
ćwiar tka roku, 11) niszczące 
dz iałanie rdzy, 12) prze raża -
jący sen, zmora, 13) zwar ty 
oddział w szyku mars zowym, 
14) dobroczynna z imowa sto-
ł ówka dla p taków. 

Rozwiązanie 
szyfrogramu z nr 15 
G d y s e r c e m ł o d e j a k o b ł a -

w a t e k , 
w t e d y s ią k o c h a c o c h w i l a , 
Z d r a d n i c i k r ó t k o na k s z t a ł t 

m o t y l a , 
C o l e c i z k w i a t k a na k w i a -

t e k . 
( K a r o l S w i d z i ń s k i — P O -

E Z J E ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
c i ę c i w a , k i t a , k ł ó t n i a , d o -
t y k , ł a k o c i e , d e t a l , k l e k s , 
j o d ł y , k o l i a , r e g a t y , w a -
b i k , s c h e d a , c z e r w , s z t o r m , 
w d e c h , t o n a , z a m e k , k a w a , 
t o n . 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W Ą 

OGRÓDECZKU 
M A J 1971 

Po l sk i e p rzys łow ia ludowe 
w m a j u : 
Na pierwszego maja szron 
Obiecuje hojny plon. 

Jeśli się w maju śnieg zda-
rzy, 

To lato dobrze wyparzy. 
Rok dobry będzie 
Jeżeli w maju zawiążą się żo-

łędzie. 

M a j jest najbardziej praco-
chłonnym miesiącem w upra-
wie warzyw: prace p i e l ęgna-
cy jne , odchwaszczanic , ochro-
na i p r z e r ywan i e roślin w y -
sianych uprzednio, w y s i e w i 
wysadzan i e z rozsadnika na 
mie jsce stałe nowych gatun-
k ó w . N i s zczymy systematycz-
nie bu jn ie rosnące chwasty, a 
w rośl inach p ły tko korzen ią -
cych się p r zy odchwas;zczaniu 
wzruszamy z iemię powie r zch-
n i owo i n iezbyt bl isko rośl iny, 
aby nie uszkodzić systemu ko-
rzen iowego . 

N a z a g o n i e w a r z y w n y m w y -
siew w lot stosuje się do na-
sion drobnych, jak kapusta, 
sałaty i inne, k tóre w i n n y r o -
snąć w szkółce a następnie 
trzeba je ' rozsadzać. Inne, jak 
groszek, fasola, s ie je się w 
rządek, w bukiet. Pomidory 
sadz imy w końcu miesiąca na 
działce s łonecznej albo wzd łuż 
muru wys taw ionego na połud-
nie. Rpzsąda pomidorów po -
winna być krępa, z krótką 
mocną łodygą i gęsto osadzo-
nymi l iśćmi o grubych ogon-
kach. Rozsada „wyb i egn i ę ta " , 
w io tka . ź le się p r z y j m u j e , 
c ierpi bardzo wskutek suszy, 
owocu j e późnie j i da j e o wie l3 
niższy plon. Pom ido r y p o l e w a -
m y po dobrym już u f o r m o w a -
niu się owocu ; c iągle usuwa-

m y niepotrzebne boczne pędy. 
W p i e rwsze j po łow ie miesiąca 
w y s i e w a m y fasolę, z w y k l e w 
bukiety po 6—7 ziarnek, a 
gatunek t y o z k o w y w rządek. 
A b y mieć c iągle fasolę na 
zbiór z ie lony t rzeba ją siać 
co 15 dni, od po ł owy m a j a do 
15 sierpnia, a od 15 m a j a do 
15 l ipca na zbiór ziarna. D o -
brze jest posiać na działce 
truskawki pnące o w i e l k i m 
owocu. A b y truskawki o w o -
cowa ły dopiero w l ipcu ob-
cinamy p ierwsze wczesne 
kw ia t y . A b y w a r z y w a rosły 
regularnie p a m i ę t a j m y o 
prze rywan iu i pie leniu tych, 
które posiano w marcu i 
kwie tn iu ; w ten sposób w z m a -
cniamy rozrost pozos tawio -
nych. Groszek pos iany w m a r -
cu trzeba okopać i umieścić 
podpórki , aby rośl iny mog ł y 
się piąć w górę. W czasie 
kwi tn ięc ia ty lko l ekko po l e -
wać rano lub wieczorem, aby 
nie „ spa l i ć " k w i a t ó w . P r z y -
p o m n i j m y , iż b łędem jest 
p r zekopywan i e na wiosnę z ie-
mi zbyt głęboko, bo pozbaw ia 
się ją z imowego zapasu w o -
dy ; trzeba dbać o „napo j en i e " 
rozsady wodą przed posadze-
niem; trzeba również chronić 
korzonki przed słońcem i 
w ia t r em i l ep ie j j e skrócić 
niż zaginać, oraz nie ża łować 
wody po posadzeniu. 

C u l t u r e i n t e n s i v e ( M i ę d z y -
płody). W a r t o jeszcze raz p r z y -
pomnieć. S i e j emy w m a j u na 
zagonie razem wczesną r edyz -
ke i marchew, a ki lka dni 
późn ie j posadz imy na w y s i e -
w i e sałatę. P o miesiącu r e -
dyzkę zuży j emy , a sałata bę -
dzie się szybko rozrastała. P o 
zbiorze sałaty marchew roś-
nie dalej , aby ją w y r w a ć w 
początku l ipca i posadzić ka -
la f io ry . które znów do j r ze ją 
do spożycia po up ływ i e 4—6 
tygodni . W t e d y w o l n y teren 
wzmacn iamy nawozem i w y -
s i ewamy szpinak, k tó ry na-
dawać się będzie do spożycia 
jesienią i w ciągu ca łe j z imy. 
Pędzenie tego r odza ju w y m a -
ga. naturalnie, dobre j z iemi i 
częstego pod lewania . 

A oto gatunki n a j o d p o w i e d -
n ie jsze do szybk iego wzros tu : 
Redyzka: Radis rond rose, 
demi - l ong rose -v i f (16 dni), de 
Sézanne, Pernot , oraz mała 
redyzka (od m a j a do s ierpnia) 
Pe t i t radis demi - long blanc 
de Strasbourg i Radis d'été 
jaune d'or ovale . M łode l iś-
cie redyzk i pos iada ją w i ę c e j 
w i tamin niż korzenie. M a r -
chew: Carot te rouge demi -
longue Nantaise, a lbo Touchon 
oraz krótką rouge demi-cour te 
obtuse de Guéranda. Sałatę: 
La i tue Re ine de Ma i i La i tue 
Got te jaune d 'or à graine 
blanche. Kalaf iory: Chous-
f l eurs d 'été: Me r v e i l l e de tou-
tes saisons (rośnie szybko) i 
Lece r f (duże g łówk i , odporny 
na z imno i upał). 

Sadownictwo. N a j w a ż n i e j s z e 
prace w m a j u to nadal op ry -
skiwanie. N i e d a w n o pisal iś-
m y o t y m obszernie. Poza 
t ym trzeba przerzedz ić nad-
mierne zaw iązk i owoców . P a -
m ię tamy też o przemiennym 
owocowan iu drzew, które, gdy 
są zadbane, nawożone, p rze -
cinane. mn i e j „ o d p o c z y w a j ą " 
i dają jak i taki plon. D r z e w o 
jest istotą ż ywą i w sp r z y j a -
iących warunkach odzyskuje 
zd row ie nawe t po ciężkich 
schorzeniach, a. do takich za-
licza się przemarznięc ie . Z u-
sunięciem przemarz łego drze -
w a z naszego sadu l ep i e j w i ę c 
poczekać do jesieni. 

Ozdobna część działki. N a j -
p ięknie jszy miesiąc roku po -
zwa la nam zapomnieć o p r z y -
krościach z imy ; równocześnie 
w y m a g a jednak od nas p e w -
nego wk ładu pracy i troski o 
ogród. W i ę c i tu pod lewan ie 
w czasie suszy, wa lka z c h w a -
stami. usuwanie p r zekw i t ł y ch 
kw ia tos tanów — oto kon iecz -
ne zabiegi . Jeżel i śc inamy 
kw ia ty p iwoni i , to na pędzie 
powinn iśmy zostawić co n a j -
mn i e j jeden liść. N i e usuwa-
my również liści p r zekwi t ł ych 
tu l ipanów, zanim ca łkowic ie 
nie zaschną. Wreszc i e w y s a -
dzamy rozsady roślin ozdob-
nych. a w y b ó r ich jest o g r o m -
ny. W A S Z O G R O D N I K 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T à la f i n du 
p r o g r a m m e 

M I D I C H E Z V O U S — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s au f le d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A D I E U M E S Q U I N Z E A N S ' — un n o u v e a u f e u i l l e t o n d ' a p r è s l e r o -

m a n d e C l a u d e C a m p a g n e , r é a l . C l a u d e d e C i u r a v - i o 15 ( sau f 
l u n d i e t d i m a n c h e ) i s au i 

D I M A N C H E 2 M A I 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. M u s i q u e e n 33 t o u r s 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L ' H o m m e a u x A b o i s " ( L a C i b l e h u m a i n e " — u n f i l m d e H e n r v 

„ K m g < G r e S ° r y P e c k , J . P a r k e r , H . W e s t o c o t t ) y 

19.10. L e s r o i s c o u p s . 
2 ° ' i a ~ s t \ r e ' " " e " V n f i l m d e G i l l e G r a n g i e r ( J e a n G a b i n . 

M a r t i n e C a r o l , B e r n a r d B l i e r , F r a n ç o i s e R o s a y ) 
22.25. P o u r l e c i n é m a 
L U N D I 3 M A I 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.35. „ N u i t s d e f e u " — u n f i l m d e M a r c e l H e r b i e r ( G a b y M o r l a y M a -

d e l e i n e R o b i n s o n , V i c t o r F r a n c e n ) ' 
20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
20.30. H e x a g o n n e : „ L ' e m p l o i e t l e c h ô m a g e " 
22.20. J a z z 

M A R D I 4 M A I 

13.20. T é l é - V i l l a g e 
20.30. D a k t a r i n r . 9. „ L a m i g r a t i o n d e s é l é p h a n t s " 
21.20. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 

22.10. E m i s s i o n m é d i c a l e : L e s e n f a n t s d u G â c h i s o n n ' e n v e u t n u l l e pa r t . 

M E R C R E D I 5 M A I 
20.30. T e m p o — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 
21.20. L e s c e n t l i v r e s d e s h o m m e s 
22.10. E m i s s i o n m u s i c a l e : L a r o s e d e s v e n t s 

J E U D I 6 M A I 
15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.45.Au c i n é m a ce s o i r : A c t u a l i t é s d e 1947, f i l m : „ D e d é e D ' A m e r s ' ' — 

u n f i l m d ' Y v e s A l l e g r e t ( S i m o n e S i g n o r e t , B e r n a r d B l i e r , M a r -
c e l P a g l i e r o ) 

22.45. E n t o u t e s l e t t r e s 

V E N D R E D I 7 M A I 
20.30. „ C h r i s t a " n r . 7 
21.00. L e C l u b d e la P r e s s e 
22.00. L e C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e 

S A M E D I 8 M A I 
16.45. S a m e d i p o u r v o u s 
19.25. L e s r o i s d e l ' a c c o r d é o n 
20.30. „ L a L y n a s t î e d e s F o r s y t e " — nr . 3 „ D i f f a m a t i o n " 
22.25. S a m e d i s o i r — L e t a b l e a u d ' H o n n e u r d e la S e m a i n e . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( c ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ G O R R I L E D I A B L E " ( C ) - 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s a u f l é d i m ï n c h e ? S S } i -
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s au f l e l i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e , 20.00 — J o u r n a l 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 2 M A I 
14.20. ( C ) „ S h e h e r a z a d e " — u n f i l m d e P i e r r e G a s p a r d — H u i t ( A n n a 

K a r i n a , G é r a r d B a r r y , M a r i l u T o l o , G i u l i a n o G e m m a ) 
16.15. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e . 
19.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.30. ( C ) „ M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? " nr . 8 „ Y v e t t e r e t r o u v e son p a y s " 
21.30. ( C ) A r c h i v e s d u 20 s i è c l e — „ D é c l i n e t m o r t d e D a d a " — 1921 
22.15. ( C ) H a r m o n i q u e s 
22.45. ( C ) O n e n p a r l e 

L U N D I 3 M A I 
20.30. ( C ) V a r i é t é s 
21.30. ( C ) L e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e 
22.30. ( C ) , ,T . c o m m e t h é â t r e " 

M A R D I 4 M A I 
15.10. ( N ) , , L e D i m a n c h e d e l a V i e " — u n f i l m d e J e a n H e r m a n ( D a n i e l l e -

D a r r i e u x , O l i v i e r H u s s e n o t ) 
20.30. ( C ) „ L a v i l l e d o n t l e P r i n c e e s t u n e n f a n t " — u n e p i è c e d ' H e n r y 

M o n t h e r l a n t ( P a u l G u e r s , D i d i e r H a u d e p i n , J e a n D e c h a m p s ) 
22.20. ( C ) P o s t s c r i p t u m 

M E R C R E D I 5 M A I 
20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ H o a h B u n h " •— u n f i l m R a o u l C o n t a r d 
L e d é b a t 

J E U D I 6 M A I 
20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " 
21.30. ( C ) „ M a t c h sur la d e u x " 

22.30. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e — c e s o i r : „ L e T r é s o r d u T é l é m a q u e " 

V E N D R E D I 7 M A I 
20.30. ( C ) „ G u e r r e e t P a i x " ( p r e m i è r e p a r t i e ) — u n f i l m d e K i n g v i d o r 

( A u d r e y H e p b u r n , H e n r y F o n d a , M e l F e r r e r , v i t t o r i o G a s s m a n , 
A n i t a E k b e r g ) 

22.05. ( C ) T e t e d ' a f f i c h e — c e s o i r : S e r g e R e g g i a n i 
S A M E D I 8 M A I 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
20.30. ( C ) v a r i é t é s : A l Jolsoii , u n e émiss ion de J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
22.30. ( C ) „ L a n o u v e l l e é q u i p e ' " nr. 4 „ L a loi des f u s i l s " 

B. DOWQ JNA-BIEN AIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-lł 
M E T R O P O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Teł.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 
p ó ł r o c z n i e : 
r o c z n i e : 

9 P . — 90 F r . B 
15 F . — 150 F r . B 
25 F . — 250 F r . B 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bicna imé 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graficzne „w?®" ! ' ' 
Zakł. nr I, Varsovie. Tam"a •>. 



U R A T O W A N Y ! 

Natychmiast po znalezieniu się na powierzchni Piontek przeszedł pod troskli-
w ą opiekę pielęgniarek. Po drodze w windzie zakładano mu kroplówkę 

Jedna z ekip ratunkowych, które po zaalarmowaniu, przybyły natychmiast 
do „Rokitnicy" — drużyna kop. im. „Pstrowskiego", również z terenu Zabrza 

A T A S T E O F Y w m r o c z -
nych podz i emiach k o -
paln i , t o n ieod łączne z j a -
w i s k o ws zy s tk i ch g ó rn i -
czych r e g i o n ó w w ś w i e -
cie, i s tn ie jące od c zasów, 
w k t ó r y c h c z ł ow i ek po -

kusi ł s ię o w y d z i e r a n i e g ł ęb i z i emi j e j 
m ine ra lnych ska rbów . R o z w ó j t ech-
n i c zny i c o r a z to l epsze w a r u n k i b e z -
p i eczeńs twa , choc iaż uczyn i ł y z a w ó d 
gó rn ika d a l e k o p e w n i e j s z y m niż d a w -
nie j , n ie są j ednak w stanie w e w s z y s t -
k ich sy tuac jach p r z e c i w s t a w i ć się uś-
p i o n y m pozo rn i e ż y w i o ł o m p r z y r o d y 
a t a k u j ą c y m n i espodz i ewan i e , z w y k l e w 
sy tuac jach zupe łn ie n i ep r z ew id z i anych . 

Akc j a ratunkowa na poziomie 825 m przy pomocy specjalnego urządz. „ T u m a g " 

G rupa ratowników po całonocnym morderczym wysi łku dotarła do A . Piontka 

W ostatnich dn iach marca poruszy ła 
P o l s k ę ka tas t r o f a górn icza w kopa ln i 
„Rok i tn i ca ' ' (dz ie ln ica Zabrza , w G ó r -
noś ląsk im O k r ę g u P r z e m y s ł o w y m ) , w 
k t ó r e j m . in. p r a c u j e w i e l u r e e m i g r a n -
t ó w z F r anc j i . N a j e d n y m z p o k ł a d ó w 
t e j kopa ln i 23 marca na g łębokośc i 
825 m w s k u t e k r u c h ó w t ek ton i c znych 
g ó r o t w o r u doszło do z awa łu ściany w y -
d o b y w c z e j o 7 2 - m e t r o w e j długości . Z o -
stało p r z y t y m zasypanych 19 g ó rn i -
k ó w . N a t y c h m i a s t p r zys tąp i ono do a k -
c j i r a t own i c z e j . Ośmiu zasypanych ura-
t o w a n o po k i l k u godz inach. Pozos ta ło 
11. E k i p y p o g o t o w i a gó rn i c zego śc iąg-
n ię to ze w s z y s t k i c h o ś r o d k ó w zag łęb ia . 
W y p o s a ż o n e w n a j n o w o c z e ś n i e j s z e 
urządzen ia , p r a c o w a ł y na zm ianę be z 
chwi l i ' wy t chn i en i a i n a w e t n a j m n i e j -
s ze j p r z e r w y . I ch praca o d b y w a ł a się 
w n ies łychan ie s k o m p l i k o w a n y c h w a -
runkach geo l og i c znych i p r z y o g r o m -
nych trudnośc iach techn icznych . Zas to -
sowano w s z y s t k i e m o ż l i w e sposoby do -
tarc ia do zasypanych . M i ę d z y innymi , 
d rążono do nich tune l skośny, z n i ż e j 
po ł o żonego poz i omu, ok. 80 m długi . 
Równocze śn i e w masę z a w a ł o w ą w y s o -
koprężne w e n t y l a t o r y w t ł a c za ł y p o w i e -
t rze w nadz ie i , że u ł a t w i ono g ó r n i k o m 
p r z e t rwan i e . P ł y n ę ł y cenne d la życ ia 
zasypanych godz iny , dni , noce... w y -
c z e rpu j ą c e r a t o w n i k ó w . P o 6 dniach 
f a c h o w c y n ie rob i l i już żadnych na -
dziei , b y k t ó r y ś z pozos ta łych w za -
w a l e w y s z e d ł z ż y c i em . A l e d r u ż y n y 
r a t own i c z e z k i l k u p u n k t ó w p r z eb i j a ł y 
się w c i ą ż do p r zodu , n ie z w a l n i a j ą c 
tempa. W n iedz ie l e 28 I I I do tar to do 
9 g ó r n i k ó w . Już n i e ży l i . T r u d n o w i ę c 
by ł o p r zypuszczać by pozos ta łych 
d w ó c h uda ło s ię w y r w a ć z ob j ę ć 
śmierc i . P r a c o w a n o j e d n a k da l e j . 
S i ó d m e g o dnia o godz . 4 nad r anem 
do ta r to do 36- le tn iego A l o j z e g o P i o n t -
ka. B y ł ż y w y , choć o g r o m n i e w y c z e r -
pany , u kresu sił; zdoła ł n a w e t w s k a -
zać m ie j s ce , w k t ó r y m w e d ł u g n i ego 
z n a j d u j e się j e s zcze j e g o ko l ega . 
W s k a z ó w k a okaza ła się dok ładna . 
P i o n t e k p r z e b y w a ł j u ż w t y m czasie 
w szpi ta lu pod t r o sk l iwą op ieką . B y ł 
zasypany p r z e z 157 godz in , czy l i 6 
' pó ł doby ; w y d a w a ł o mu się j ednak, 
że t y l k o od wczora j . . . 

N a górnym i dolnym zdjęciu widzimy 
Piontka w szpitalu. Czuje się dobrze, 
lecz jest wyczerpany. Zrobiono wszyst-
ko by wróci ł w pełni do zdrowia 

Zona i dzieci A . Piontka. T a kobieta 
musiała wykazać wiele hartu przez 
7 dni, wydłuża jących się jak wiek 

W&SŁM* 
4 M b » 



u JET. 1920: La Prohi-
bition. Les „Rumrun-
ners" vont introduire 
clandestinement l'alcool 
aux Etats — Unis, mal-
gré la surveillance des 
gardes — côtes. 

Un cargo est coulé. A son bord, 
CORNELIUS VON ZEELINGA (LI-
NO VENTURA), un costaud, la 
quarantaine genre grosse brute ti-
mide qui parvient à s'enfuir 
jusqu'au Mexique où, pour quel-
ques milliers de dollars, il va ac-
cepter de jouer à „l'aveugle" se 
faire canarder par des joueurs, 
revolver au poing, lumières étein-
tes. A la sixièï:/e passe, COR-
NELIUS est blessé, à la onzième il 
abandonne, mais il est riche et 
s'offre la „Dame de son coeur", le 
bateau des ses rêves. 

Un jour CORNELIUS entre dans 
un cinéma; sur l'écran, la star de 
l'époque, LINDA LARUE (BRIGIT-
TE BARDOT), belle à couper le 
souffle. CORNELIUS est envoûté il 
ne ratera plus ses films, la poursuit 
à travers toutes les salles obscures, 
du Mexique à la Jamaïque, en ou-
blie la mer et ses engagements que 
lui rappelle pourtant le COMMO-
DORE SANDERSON (Bill Travers), 
qui obtient de lui qu'il parte à la 
Havane, rencontrer RENNER. 

Sur une plage déserte, il la voit. 
Elle sort de l'eau, grande, blonde, 
belle. Il croit à un mirage, l'aborde. 
Elle s'enfuit en riant. 

LINDA, car c'est bien elle, lui té-
léphone pourtant et l'invite à une 
soirée dont il sera l'attraction: ils 
ne se quitteront plus. 

N O U V E A U X 

F I L M S 

CORNELIUS et LINDA sont en 
voyage. Merveilleuse croisière d'a-
moureux qui se poursuit jusq'uau 
jour où les craintes de SANDER-
SON se matérialisent. La „Dame" 
est prise en chasse: c'est la bataille 
au cours de laquelle RENNER, le 
mouchard est tué. 

Un Yacht blanc s'interpose: LORD 
HAMMOND (Clive Revill) en est la 
Capitaine. Coup de théâtre, quel-
ques journées plus tard, LINDA 
épouse LORD HAMMOND tandis 
que CORNELIUS lui lance un défi: 
avant huit jours, LINDA lui sera 
revenue... 

Et c'est encore au jeu de 
,,l'aveugle" que • von s'affronter 
LORD HAMMOND et CORNELIUS, 
tandis que LINDA, enlevée par ses 
amis du cinéma, se voit proposer dé 
tourner l'histoire „vraie" de ses 
aventures. 

Fin de la Prohibition. Amnestie 
des „Rumrunners". Une salle de 
cinéma. Sur l'écran LINDA LARUE. 
Dans la salle: CORNELIUS VON 
ZEELINCA. 
ROBERT ENRICO — REALISA-
TEUR. Fils d'émigrés italiens, il est 
né à Liévin, dans le Pas-de-Calais 
le 13 avril 1931. Un peu plus tard 
ses parents s'installent à Toulon. 
Le pére de Robert Enrico ouvre un 
magasin de motos, de cycles — c'est 

d'ailleurs un champion cycliste 
mondialement connu. 

Le rêve de papa Enrico est de 
voir son fils coureur cycliste et 
gagner le Tour de France. Mais 
quelques infructueux essais le long 
des lacets du Mont Faron démon-
trent rapidement que ses espoirs 
sont sans fondements. 

Robert préfère le cinéma, et son 
professeur de rhétorique passionné 
de l'enseignement par l'audio-
visuel, le pousse dans cette, voie. Il 
entre à l'H.I.D.E.C., dans la même 
promotion que Henri Lanoé et Guy 
Lessertisseur. 

Appelé sous les drapeaux, il 
entre aù service cinématographique 
de l'armée, en même temps que 
J.G. Albicocco, C. Lelouch, et P. 
Pelegri. 

En 1964, il obtient, à Hollywood, 
la récompense suprême: L'Oscar 
pour le film „La Rivière du Hibou" 
qui était déjà primé plusieurs fois 
avant; Grand Prix, Tours 1961, Pal-
me d'Or Cannes 1962, Grand Prix 
British Institute Film 1963. 

Il réalise ensuite plusieurs longs-
métrages: „Au Coeur de la vie" 
(Grand Prix mise en scène à San 
Sebastian 1963), „La Belle Vie", 
(Prix Jean Vigo 1964, Prix Spécial 
du Jury du Film pour la Jeunesse 
Cannes 1964), „Les Grandes Gueu-
les" avec Bourvil, Lino Ventura et 
Marie Dubois, „Les Aventuriers" 
avec Alain Delon, Lino Ventura, 
Joanna Shimkus et Serge Reggiani, 
„Tante Zita" (Joanna Shimkus, Ka-
tina Praxinou), „Ho!" avec Jean-
Paul Belmondo et Joanna Shimkus, 
„Un peu, beaucoup, passion- j 
nément..." avec Maurice Ronet, j 
Lucienne Hamon et Neda Arneric. 
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